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Artykuły trwałego użytku, produkowane głównie przez 
zakłady przemysłu maszynowego, mają szczególrie zna­
czenie i ogolnie dla rynku, i dla każdego z nas. Część 
z nich — pralki, roboty kuchenne, odkurzacze, froterki 
iip. — pomaga wyzwolić się, zwłaszcza kobietom, z nu­
żących i pracochłonnych zajęć domowych. Inne — ar­
tykuły elektroniczne, motoryzacyjne, turystyczne — za­
spokajają aspiracje cywilizacyjnego awansu, które tak 
szeroko wyzwolił nasz ustrój społeczno-polityczny.
Zwiększenia ich podaży na rynku nie można więc roz­
patrywać tylko w aspekcie wiązania wzrastającej siły 
nabywczej ludności, bilansowania równowagi rynkowej. 
Daleko istotniejsze jest znaczenie społeczne tej produk­
cji, jej ilości i poziomu technicznego.

O PRODUKCJI I DOSTAWACH 
poszczególnych wyrobów ryn­
kowych przemysłu maszynowe­

go pisaliśmy dość często. Czas te­
raz na bilans całości i porównania 
w nieco dłuższym okresie. Co się 
zmieniło w ciągu ostatnich lat, jak 
zrealizowaliśmy nasze zamierzenia 
i jakie skutki przyniosło to na ryn­
ku?

Uchwały VI Zjazdu partii zobo­
wiązały przemysł maszynowy do za­
pewnienia w bieżącej pięciolatce 
wzrostu produkcji o 83 proc., a pro­
dukcji artykułów rynkowych o 96 
proc, w stosunku do 1970 roku.

Jak wiele innych decyzji zawar­
tych w Uchwale VI Zjazdu, i te za­
mierzenia wydawały się wówczas 
śmiałe i ambitne. Wprawdzie po ob­
niżeniu w 1970 roku cen na wiele 
artykułów trwałego użytku nagro­
madzone przedtem ich zapasy zaczę­
ły szybko znikać z .magazynów, ale 
wciąż jeszcze toczyły się dyskusje 
ile to rodzin w Polsce stać będzie na 
automatyczne pralki, kolorowe tele­
wizory, stereofoniczne magnetofony 
itp. Wiadomo zaś było, że nowocze­

sność musi szybko i szeroko wkro­
czyć do produkcji, że będzie to spo­
ro kosztować przemysł, a znajdzie 
wyraz i w cenie zakupu.

Czas szybko rozstrzygnął te wąt­
pliwości. Dziś mimo realizacji z nad­
wyżką pierwotnych planów dostaw 
rynkowych, każdego z wymienionych 
wyżej artykułów jest w sklepach za 
mało. Trafne okazały się opinie tych, 
którzy dostrzegali w naszym społe­
czeństwie pewien kompleks nie tyle 
z powodu niedostatecznej podaży ar­
tykułów trwałego użytku ile ich 
mizernego w stosunku do produko­
wanych w krajach wysoko rozwi­
niętych poziomu techniczęngo. O- 
becnie, kiedy dochody coraz to bar­
dziej na to pozwalają, z zapałem 
wyzwalamy się z tego kompleksu. 
Ciągły niedobór w, sklepach najnow­
szych typów artykułów przemysłu 
elektromaszynowego nasuwa jed­
nakże niejednemu wątpliwości, czy 
istotnie ich dostawy przewyższają 
plany. Zanim więc przejdziemy do 
ogólniejszych spraw, dokonajmy 
wpierw w miarę szczegółowej' kon­
frontacji na temat co miało być

Telewizory. W 1970 roku ich do­
stawy n# rynek wyniosły 537 tys.; 
w' roku 1975 osiągną 1.100 tysięcy. 
A więc wzrost ponad dwukrotny.

W produkcji tejewizorów dokona­
na została w mijającym pięcioleciu 
„mała rewolucja” technologiczno- 
konstrukcyjna. Przede wszystkim 
całkowicie zaniechano produkcji ki­
neskopów 14, 17, 19, 21 i 23 calo­
wych. Przemysł przestawił się na 
ekrany o przekątnych 16, 20 i 24 ca­
lowe z kątem odchylenia 110’ zamiast 
tradycyjnego kąta 90°. Zabieg ten — 
może nieco niezrozumiały dla nie 
■techników — pozwolił na zwiększenie 
stosunku szerokości ekranu do jego 
wysokości, uzyskano większą pano- 
rami.czność ekranu. Z kolei zmiana 
kąta odchylenia dała możność 
zmniejszenia gabarytów (spłaszcze­
nia) telewizorów.

Drugim z ważniejszych elemen­
tów unowocześnienia telewizorów 
było uruchomienie produkcji głowic 
zintegrowanych. Głowica ta znacz­
nie ułatwia obsługę pozwalając na 
automatyczne wybieranie kanałów. 
Posiadacz monochromatycznego te­
lewizora ze zintegrowaną głowicą 
UHF/VHF będzie mógł odbierać sta­
cje telewizyjne, które dopiero w 
przyszłości uruchomią emisję pro­
gramową. Głowica zapewnia odbiór 
na kanałach 1—12 oraz 21—60.

Weszła do produkcji cała rodzina 
tzw. odbiorników jednopłytowych 
(m. in. „Libra”, „Saturn"), opartych 
konstrukcyjnie głównie na półprze­
wodnikach i obwodach scalonych no­
wo uruchamianej produkcji krajo­
wej. Tranzystoryzacja sprzętu zwię­
ksza jego niezawodność. Odbiorniki 
jednopłytowe wyposażone są z re­
guły w zintegrowane głowice.

W bieżącym roku rynek otrzyma 
ponad 300 tysięcy telewizorów ze 
zintegrowaną głowicą.

Odnowienie asortymentu odbior­
ników telewizyjnych dokonane w 
bieżącej pięciolatce przyczyniło się 
zapewne do utrzymania, a nawet 
spotęgowania boomu na telewizory. 
Mimo podwojenia dostaw, wcale nie 
odczuwa się przesycenia rynku tele- 
wizprami. Handel wycofał się ze 
sprzedaży ratalnej i bonifikatowej 
niektórych telewizorów, gdyż w 
przeciwnym razie zabrakłoby . w 
sklepach najnowszych typów, choćby 
„Ametystów”.

Również w produkcji radioodbior­
ników producenci, zgrupowani w 
Zjednoczeniu „UNITRA”, legitymu­
ją się znacznymi osiągnięciami kon­
strukcyjnymi. Przede wszyśtkim u- 
ruchomieniem prodykcji odbiorni­
ków stereofonicznych. Otrzyma ich 
rynek w br. około 80 tysięcy.

DQKONCZENIE NA STR. 2

O PROGRAMIE 
ŻYWNOŚCIOWYM
EUGENIUSZ JABŁOŃSKI

W OKRESIE poprzedzającym u- 
chwalenie programu żywno­
ściowego, a jeszcze w więk­

szym stopniu po jego przyjęciu i o- 
publikowaniu, wśród rolników oraz 
pracowników obsługi rolnictwa mo­
cno wzrosło i uwidoczniło się zain­
teresowanie kwestią: co powinno się 
robić, aby zwiększyć wytwarzanie 
żywności oraz jakie drogi' prowadzą 
do podwojenia globalnej produkcji 
rolnej. Dyskusje na te tematy to­
czyły się i toczą w sąsiedzkich po- 
gwarkach, na zebraniach wiejskich, 
na specjalnie zwoływanych naradach 
i szkoleniach. Znajdują również od­
bicie w listach do redakcji pism tzw. 
wiejskich. Pragnę zaprezentować 
niekóre opinie, uwagi, sugestie i po­
stulaty zawarte w listach, jakie na 
przestrzeni ostatniego półrocza o- 
trzymała w tej materii redakcja 
„ZIELONEGO SZTANDARU”. Nade­
szło ich kilkaset.

ZADANIA REALNE
Ze wszystkich niemal listów przebi­

ja nuta satysfakcji i odcień zadowole­
nia, iż problemy rolnicze oraz całej go­
spodarki wyżywieniowej potraktowa­
ne zostały tak kompleksowo i że na­
dano im bardzo wysoką rangę. Spra­
wa odpowiedniego prestiżu zawodo­
wego jest nieobojętna dla środowiska, 
do którego przecież docierały (był ta- 
ki okres) bałamutne teorie i opinie, że 
właściwie gdyby nie hamulec w po­
staci „zaśniedziałego” rolnictwa, dro­
ga do socjalizmu byłaby prosta i ła­
twa. Ukazanie kierunków rozwoju 
rolnictwa i wsi w perspektywie wie­
loletniej, położenie nacisku nie tylko 
na inwestycje produkcyjne, ale i na 
poprawę warunków socjalno-byto­
wych — przyjmowane są z dużym 
uznaniem, zwłaszcza przez średnie 
i młode pokolenie rolników. A wła­

śnie te przede wszystkim pokolenia 
zadecydują o tempie dalszego przy­
spieszenia w rolnictwie.

Rolnicy mają świadomość, że to 
głównie na nich spoczywa obowią­
zek lepszego zaopatrzenia kraju w 
żywność. Niektórzy podkreślają, iż 
polskich rolników stać na to, aby1 
państwo nasze we wszystkich pod­
stawowych płodach rolnych osiągnę­
ło samowystarczalność, rozwijając 
przy tym eksport rolno-spożywczy. 
Są tacy, co uważają to zadanie po 
prostu za partyjny obowiązek, za po­
winność wobec całego społeczeństwa. 
„Spełniamy ten obowiązek — napi­
sał jeden z Czytelników — godnie 
i sumiennie".

Panuje przeświadczenie, że podwo­
jenie produkcji rolnej do 1990 roku 
jest założeniem realnym. Wymagało 
jednak zespolenia wysiłków samych 
rolników oraz dobrej pracy prze­
mysłu. zaplecza usługowego i sku­
tecznej ofensywy nauki. „Rosnącym 
potrzebom żywnościowym może 
sprostać rolnictwo nowoczesne, ści­
śle powiązane z przemysłem spożyw­
czym i maszynowym, chemicznym 
i materiałów budowlanych. Usługi na 
wsi powinno się dostosować do po­
trzeb produkcji rolnej, żeby produ­
cent nie tracił czasu na robienie 
wszystkiego samemu” — te zdania, 
wyjęte ' z listu rolnika z powiatu 
Bielsko-Biała, są dość reprezenta­
tywne dla toku myślenia ogółu pro­
ducentów żywności.

JAN SAPEŁA z Wieprza, pow. Ży­
wiec, wymienia warunki, od których 
zależy, według niego, podwojenie 
'produkcji: „uregulowanie wszystkich 
rzek w Polsce; zmeliorowanie łąk 
i pastwisk; skomasowanie pól; po­
dwojenie, a nawet potrojenie nawo­
żenia; lepsze zaopatrzenie rolników 
w maszyny; pokrycie potrzeb na róż­
ne inne środki przemysłowe do pro­

dukcji roślinno-hodowłanej; popra­
wa stanu dróg; zaopatrzenie biblio­
tek w pełny asortyment najnowszej 
literatury fachowej; skuteczne u- 
powszechnianie wiedzy rolnej, bez 
której nie ma postępu; utrzymanie o- 
placalnych cen za płody rolne i ży­
wiec hodowlany”.

Są to jak widać zadania dla nauki 
rolniczej, przemysłu, usług, admini­
stracji i samych rolników. Charakte­
rystyczne, że sprawę cen wymienia 
korespondent na końcu, uznając wi­
dać obecny ich poziom w zasadzie 
na prawidłowy.

ZIEMIA I LUDZIE

Rolnicy wskazują na liczne rezer­
wy wzrostu produkcji roślinnej i ho­
dowlanej. Upatrują je przede wszy­
stkim w dalszym usprawnieniu go­
spodarki ziemią oraz umiejętnym 
wykorzystaniu chęci, inicjatywy 
i możliwości ludzi — słowem: w 
zwiększeniu produkcyjności ziemi 
i wydajności pracy.

Mieszkańcy wsi mają pełną świa­
domość, iż w najbliższych latach — 
wskutek starzenia się rolników i od­
pływu młodzieży do pracy poza rol­
nictwem — wiele gospodarstw 
chłopskich zniknie z powierzchni, że 
całe obszary ziemi muszą zmienić 
właścicieli. Przejmowanie gospo­
darstw za rentę przez państwo uzna­
wane jest powszechnie za rozwiąza­
nie słuszne — tak z punktu widzenia 
ekonomicznego, jak i humanitarnego. 
Jeśli. w tym względzie zgłaszane są 
jakieś uwagi, to dotyczą one, nadal 
dość przewlekłego, trybu przyznawa­
nia rent i obejmowania gruntów 
przez nowych użytkowników — co
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Radioodbiorniki produkowane są 
obecnie w 20 odmianach, przy czym 
obok popularnego sprzętu monofo­
nicznego wytwarzany jest sprzęt ste­
reofoniczny popularny i w niewiel­
kich jeszcze ilościach — klasy Hi- 
Fi. Odbiorniki domowe wyposażo­
ne są w dodatkowy sprzęt, jak choć­
by zegary listkowe, pozwalające na 
włączanie i wyłączanie urządzenia w 
żądanym czasie.

Odbiorniki turystyczne wytwarza­
ne są w 10 odmianach, z czego 8 wy- 
wyposażonych jest w zakres UKF. 
Znacznym powodzeniem cieszy się 
stereofoniczny odbiornik turystycz­
ny „Filomena”.

Z kolei odbiorniki samochodowe 
typu RAJD, wyposażone są w ukła­
dy pamięci mechanicznej pozwala­
jące na klawiszowy wybór kilku 
wcześniej atestowanych stacji. Z no­
wo opracowanych konstrukcji od­
biorników samochodowych wymienić 
należy odbiornik I klasy z elek­
tronicznym przestrajaniem wszyst­
kich zakresów, z filtrami ceramicz­
nymi i. układami scalonymi — „A- 
kropol”.

Jeśli -chodzi o magnetofony, to 
właściwie nie można nawet, porów­
nywać obu pięciolatek. W 1966 roku 
dostarczono ich na rynek zaledwie 
29 tysięcy. Zasadniczy rozwój ich 
produkcji dokonał się w bieżącej 
pięciolatce: dostawy rynkowe w 
1970 roku wynosiły 94 tys., w bie­
żącym roku — 505 tysięcy, nie licząc 
zestawów radio-magnetofon.

Największym powodzeniem cieszą 
się: popularny szpulowy magnetofon 
ZK-146, magnetofon kasetowy MK- 
-125-FN umożliwiający dokonywanie 
nagrań z zakresu fal UK za pomo­
cą wbudowanego odbiornika radio­
wego, szpulowy magnetofon najwyż­
szej klasy krajowej ZK-246 — ste­
reofoniczny z potencjometrami su­
wakowymi.

Warto wspomnieć, że magnetofon 
kasetowy MK-121 opracowali pol­
scy konstruktorzy. Dużym też suk­
cesem jest uruchomienie produkcji 
magnetofonów reporterskich (MPR 
211, MPR 225) oraz magnetowidów 
MTV-10) do rejestracji obrazów mo­
nochromatycznych.

W bieżącym roku przemysł do­
starczy najnowszych magnetowidów 
około 80 tysięcy sztuk, w tym ok. 
50 tys. stereofonicznych.

Coraz bogatszy jest też asortyment . 
elektronicznego sprzętu uzupełniają­
cego. Wśród nowości wymienić nale­
ży : szerokopasmowe kolumny dźwię­
kowe compact o mocy 10, 20 i 30 W; 
szerokopasowe słuchawki mono- i 
stereofoniczne, nowe mikrofony.

LODÓWKI I PRALKI

Lodówkami i pralkami zajmowa­
liśmy się w „Ż G.” wielokrotnie. 
Pisaliśmy') o dużych niedoborach 
lodówek na rynku w okresie letniego 
szczytu 1973 roku. Informowaliśmy 
też2) o rozbudowie potencjału pro­
dukcyjnego jednej z największych 
fabryk „PR5DOMU”, wrocławskiego 
„POLARU”. Wspomnijmy tylko, że 
lodówki nadal „idą jak woda”. Po­
nad dwukrotne zwiększenie dostaw 
(patrz tabela 1) w bieżącym pięciole­
ciu złagodziło znacznie dysproporcję 
między popytem a podażą, jednakże 
do pełnego nasycenia rynku jest 
jeszcze daleko.

1) A. Nałęcz-Ja wecki: „Lodówka po­
trzebna Jest w domu” — 2G nr 36/1979 r.

2) A. Nałęcz-Jawecki: „Gorąco w fab­
ryce mrozu” — ŻG nr 24/1974 r.

Tabela 1 
przemyśla maszynowego (wraz z impor-

I tu odnotowujemy radykalny po­
stęp techniczny. Produkowana przez 
„POLAR” lodówka „TA-60” zdo­
była nagrody w konkursach „Dobre, 
Ładne, Poszukiwane” i „Merkury- 
72”, następnie znak jakości „Q”, a co 
najważniejsze — Uznanie kupują­
cych. Właśnie do największych suk­
cesów producentów zaliczyć należy 
wyraźne podniesienie standardu ja­
kości lodówek.

Wprowadzono szereg korzystnych 
zmian w konstrukcji, które podnio­
sły funkcjonalność lodówek: m. in. 
wprowadzono zamki magnetyczne, 
zastosowano tworzywa izolacyjne 
pozwalające na około 20 proc, po­
większenie powierzchni użytkowej 
przy tych samych gabarytach zew­
nętrznych, itd.

Ten sam producent „PREDOM- 
-POLAR” stał się autorem drugiego 
ważkiego wydarzenia na rynku— 
supera ińomatycznej pralki bębno­
wej PS-663 BIO. Pralka ta również 
zdobyła znak jakości, jest wysoce 
funkcjonalna, niezawodna i nowo­
czesna. Znika ze sklepów błyska­
wicznie.

MASZYNY DO SZYCIA 
ODKURZACZE

Popyt na domowe maszyny do 
szycia nie wykazuje zbyt wysokiej 
dynamiki. Wiąże się to zapewne ze 

Naszemu Koledze WIESŁAWOWI RYDYGIEROWI 
z powodu śmierci Matki

JADWIGI RYDYGIER
wyrazy głębokiego współczucia składa

ZESPÓŁ REDAKCYJNY

zwiększeniem i uatrakcyjnieniem 
dostaw konfekcji gotowej.

W poprzedniej pięciolatce produ­
kowano jeszcze maszyny z napędem 
nożnym i ręcznym, głównie jedno- 
ściegowe. Obecnie produkuje się 
wieloczynnościowe, przystosowane 
do różnego rodzaju ściegów, obrę­
biania, haftowania, przyszywania 
guzików itd. Są to wyłącznie maszy­
ny elektryczne — około 50 procent 
w wersji walizkowej.

Ilościowo rozwinięto produkcję 
tylko nieznacznie, natomiast niemal 
w 100 procentach dokonano w bie­
żącej pięciolatce odnowienia asor­
tymentu maszyn do szycia.

Inną grupą ważnych artykułów, 
produkowanych przez przemysł ma­
szynowy, a rzadko trafiających o- 
statnio na celownik publicystów, są 
odkurzacze. Ich produkcja wzrosła 
w bieżącej pięciolatce blisko dwu­
krotnie, urozmaicono znacznie asor­
tyment — aż po bateryjne odkurza­
cze samochodowe. Rozszerzono też 
znacznie produkcję sprzętu uzupeł­
niającego do czyszczenia 1 trzepania 
dywanów. Trzeba też wspomnieć o 
znacznym podniesieniu poziomu 
wzornictwa — większość zmoderni­
zowanych odkurzaczy cechuje ładny 
wystrój zewnętrzny, estetyczne 
kształty.

„JEDNOŚLADY” 
I SAMOCHODY

W 1966 roku dostawy rowerów na 
rynek wyniosły 622 tysiące. W 1970 
roku przemysł dostarczył ich zaled­
wie o tysiąc więcej, a mimo to han­
del miał kłopot ze zbytem. Nic więc 
dziwnego, że przy opracowywaniu 
założeń pięciolatki 1971—1975 posta­
wiono na mniejszy niż należało (co 
się okazało później) rozwój ich pro­
dukcji.

Dostawy w 1974 roku były wyż­
sze o ok. 50 proc, i okazało się, że 
były o wiele za skromne w stosunku 
do popytu. Moda na „dwa kółka” 
zaskoczyła producentów.

W 1973 roku dostarczono na rynek 
45 tysięcy — modnych i poszukiwa­
nych — składaków. W 1974 roku do­
stawy rynkowe składaków wynio­
sły już 120 tysięcy — popyt był co 
najmniej dwa razy wyższy. W roku 
bieżącym „ROMET” dostarczy ich 
już ponad 200 tysięcy i na pewno 
będą się tworzyć kolejki, gdy do 
sklepów trafią np. „Wigry-Lux” 
(składaki o ramie ze spłaszczonych 
rur i 3-biegowńj piaście tyjnej).

Producent, poza unowocześnieniem 
konstrukcyjnym, wyjątkowo uroz­
maicił asortyment rowerów (ponad 
30 typoodmian), wprowadził szereg 
nowości — od „tandemów” po uni­
wersalne rowery dziecięce „Krokus” 
z kierunkowskazami.

Sądząc po zapasach w handlu mo­
tocykli (ok. 60 tys. sztuk) można by­
łoby powiedzieć, że tu obserwujemy 
zjawisko odwrotne — spadek zain­
teresowania tym środkiem lokomo­
cji. Motocykle są jednym z nielicz­
nych artykułów produkowanych 
przez przemysł maszynowy, których 
produkcja w porównaniu z poprzed­
nią pięciolatką zmalała: w 1966 roku 
rynek wchłonął 144 tysiące, w 1974 
roku dostawy wyniosły już tylko 97 
tysięcy motocykli. Ustalono, że w br. 
dostawy rynkowe wyniosą 100 ty­
sięcy.

Natomiast utrzymuje się wysoki 
popyt na motorowery. W latach 
1971—1975 dostawy na rynek wzra­
stają blisko trzykrotnie. Wprowa­
dzane są coraz to nowe typy o po­
jemnościach do 50, 70, a przyszłościo­
wo do 100 ccm. W bieżącym roku 
znajdzie się na rynku pierwsza par­
tia (9,5 tysiąca) motoroweru dwuo­
sobowego MR-23.

Podobnie jak z magnetofonami, 
tak i w przypadku samochodów nie 
bardzo można porównywać obu pię- 

' ciolatek. W 1966 roku dostarczono 
na rynek (wraz z Importem ok. 5 
tys. sztuk) 18 tysięcy samochodów, 
w 1970 roku — 33,7 tys., w 1971 ro­
ku — 48,3 tys., w 1972 roku — 51,5 
tys., w 1973 roku — 61,2 tys. w 1974 
roku 89,8 tys.; plan na 1975 rok — 
124,3 tysiące. Od roku 1973 wcho­
dziły na rynek (6 tys.) Fiaty 126 p. 
W ubiegłym roku dostarczono ich 
10 tysięcy. W bieżącym roku dosta­
wy Fiata 126 p wyniosą co najmniej 
30 tysięcy, czyli dużo więcej niż prze­
widywały założenia uchwały o bu­
dowie FSM.

Wyroby przemysłu motoryzacyjne­
go są tak ważną grupą, że należy 
się im odrębne omówienie. Ograni­
czę się więc teraz do przytoczenia 
powyższych liczb.

POZOSTAŁE WYROBY

Pralka, lodówka, odkurzacz, ma­
szyna do szycia, radioodbiornik i te­

lewizor — to podstawowy garnitur 
elektrycznych urządzeń, które zna­
lazły się w naszych domach już w 
komplecie, bądź są kompletowane. 

' Coraz więcej rodzin chce uzupełnić 
ten zestaw sprzętu trwałego użytko­
wania o magnetofon, motorower, sa­
mochód.

Powyższa lista zawiera najważ­
niejsze artykuły, ale nie wyczerpuje 
wcale zestawu przedmiotów, które 

1 chcemy mieć w domu. Rosną aspi­
racje 1 chęć do coraz pełniejszego 
zapewnienia sobie wygody w gospo­
darstwie domowym, w coraz szerzej 
uprawianej turystyce indywidual­
nej. Społeczne zapotrzebowanie — 
odwykliśmy już uważać to za coś 
zdrożnego — wydłuża listę do kil­
kudziesięciu pozycji. Kolejne urzą­
dzenia (suszarki do włosów, soko­
wirówki, maszyny do pisania) zaczy­
namy uważać za coś, co w normal­
nym domu powinno się znajdować; 
inne znów urządzenia (roboty ku­
chenne, automatycznie obracające się 
rożny, aparaty do masażu ciała, kli­
matyzatory itd.) pragniemy dokupić 
i to w jak najbliższym okresie. Obok 
małego „Fiata 126” przydałaby się 
przyczepa campingowa... A dlacze­
go by nie mieć w domu urządzenia 
eliminującego wyjątkowo czaso­
chłonne i nużące prasowanie? Chcia- 
łoby się też kupić dzieciom mecha­
niczne zabawki (ze sprawnym sil- 
niczkiem) itd., itd...

Nie tak dawno, bo w latach sześć­
dziesiątych, przemysł nasz w mini­
malnych ilościach lub w ogóle nie 
produkował mikserów, sokowirówek, 
elektrycznych młynków, aparatów 
do masażu ciała, klimatyzatorów, 

■ przyczep campingowych itd. itd. 
Podjęcie i rozszerzenie produkcji 
tych „drobiazgów” w bieżącej pięcio­
latce jest chyba bezspornym dorob­
kiem przemysłu elektromaszynowe­
go. •

Bardzo dynamiczny — dla przy­
kładu — jest rozwój produkcji elek­
trycznych suszarek do włosów: w 
1972 roku dostarczono ich na rynek 
100 tys.; w 1975 roku — 700 tysię­
cy. I to w bardzo urozmaiconym 
asortymencie: domowe, turystyczne, 
kapturowe, z grzebieniem itp.

Dostawy w 1975 roku mikserów 
i elektrycznych młynków — około 
pół miliona sztuk. Sokowirówek — 
170 tysięcy...

Przytoczmy jeszcze trochę liczb. 
Produkcja wentylatorów i urządzeń 
wentylacyjnych jest rzędu 400 tysię­
cy sztuk rocznie, froterek — 100 ty­
sięcy, robotów kuchennych — 250 
tysięcy, sokowirówek — 150 tysię­
cy, pieców gazowych i term — 250 
tysięcy, młynko-mikserów — 60 tys., 
przyczep campingowych — 2,5 tys. 
itd., itd. ’

Rozpoczęto produkcję elektrycz­
nych prasowalnic domowych (o mo­
cy 1700 W i regulowanej tempera­
turze), małych robotów kuchennych 
(wykonujących miksowanie, ubija­
nie piany z jaj, rozdrabnianie jarzyn 
i owoców, wyrabianie farszu itp.). 
Nowością na .rynku są czyszczarki do 
szyb i tapet (silnik 130 W), kilka 
już rodzajów lamp halogenowych, 
powiększalniki „Krokus-Color” itd. 
Znakomita część tych wyrobów we­
szła na rynek bez specjalnej akcji 
reklamowej. Były i są potrzebne.

DUŻY POSTĘP

Przemysł maszynowy u progu bie­
żącej pięciolatki — kiedy to rady­
kalnie zmienił się stosunek do roz­
woju przemysłów konsumpcyjnych, 
jak też i do samej konsumpcji — 
stanął w obliczu trzech ważnych za­
dań: 1) Zwiększenia ilościowego pro­
dukcji sprzętu trwałego użytku; 2) 
Podniesienia jakości i poziomu tech­
nicznego produkowanych urządzeń; 
3) Podjęcia produkcji coraz to wię­
kszej grupy wyrobów, których do­
tychczas nie wytwarzaliśmy, a na 
które zapotrzebowanie potęgowało 
się wraz z rozwijającymi się potrze­
bami. cywilizacyjnymi.

Ocena realizacji zadania trzecie­
go nie jest sprawą trudną. W skle­
pach — nie tylko w pawilonach wy­
stawowych na Poznańskich Tar­
gach — widać wyraźne rozszerzenie 
asortymentu produkowanych wyro­
bów trwałego użytku. Niektóre dane 
przytoczyłem już w podrozdziale 
„Pozostałe wyroby”.

Najtrudniej jest wypowiedzieć się 
w sprawie realizacji zadania drugie­
go — podniesienia jakości i pozio­
mu technicznego wyrobów produko­
wanych przez przemysł maszynowy. 
Różnego rodzaju wskaźniki mogą o- 
kazać się zawodne. W 1974 roku po­
nad 8 tysięcy wyrobów pochodzą­
cych z fabryk MPM legitymowało się 
znakami jakości Q, 1 lub KWE. Po­
nad 60 proc, wyrobów Zjednoczenia 
„PREDOM” ma znaki jakości. W bie­
żącym roku resort najprawdopodob­
niej osiągnie już 25 proc, wskaźnik 
odnowienia produkcji rynkowej (sto­
sunek wyrobów nowych lub w za­
sadniczy sposób zmodernizowanych 
do ogólnej wartości dostaw). W 
1970 roku wskaźnik ten wynosił — 
9,2 proc.

Jednakże nabywcy wyrobów trwa­
łego użytku, zwłaszcza z branży e- 
lektronicznej, chcieliby, aby tranzy- 
storyzacja następowała szybciej, by 
większy był stopień zastosowania ob­
wodów scalonych, aby łatwiej moż­
na było nabyć odbiorniki Hi-Fi, itd., 
itd. Technika nie stoi w miejscu 
Rozwój techniczny omawianych wy­
robów postępuje w świecie, rzec 
można, milowymi krokami.

Należy w tym miejscu wspomnieć 
o tym, że wyroby rynkowe dostar­
czane przez przemysł maszynowy są 
wyrobami finalnymi, skomplikowa­
nymi, na które składa się dziesiątki 
podzespołów i części. Poszczególni 
producenci tych wyrobów finalnych 
muszą wchodzić w rozliczne związ­
ki kooperacyjne. I często napotykają 
bariery (choćby nowoczesne two­
rzywa sztuczne, jakość niektórych 

podzespołów elektronicznych, cxj 
importowane surowce), limitujące 
jakość wyrobu finalnego lub ogra­
niczające ilościowy wzrost produk­
cji.

Najdotkliwiej sprawy te dają 
znać o sobie w przypadku wyrobów 
nowo wprowadzanych na rynek. 
Ich jakość budzi uzasadnione za­
strzeżenia.

Część winy ponosi tu również 
handel, któremu producenci płacą 
ryczałtowo za przeprowadzanie tzw. 
napraw przedsprzedażnych. Ale po­
mijając kogo winić należy więcej 
lub mniej — faktem jęst, że zbyt 
często klient dostaje urządzenia 
„usterkowane”. Pewna poprawa na­
stąpi być może po wprowadzeniu 
— przygotowywanego przez handel 
1 przemysł — nowego systemu od­
bioru jakościowego.

O realizacji pierwszego zadania 
najleipiej mówią liczby — spójrzmy 
do tabel. W poprzedniej pięciolatce 
przemysł maszynowy dostarczył na 
rynek towary o łącznej wartości 
ok. 131,7 mld zł. W bieżącym pię­
cioleciu — ok. 275,3 mld złotych.

Duży jest to postęp ilościowy, ale 
niestety — w odczuciu społecznym 
— nie zawsze satysfakcjonujący. 
Przeciętny nabywca nie wnosi za­
strzeżeń w przypadku takich arty­
kułów jak odkurzacze czy suszarki 
do włosów. Ale tenże nabywca nie 
zawsze może dostać taką lodówkę, 
rower czy telewizor, jakie chciał 
kupić.

Dostawy w roku ubiegłym arty­
kułów rynkowych zostały przekro­
czone. Ale globalnie. Powstały jed­
nak dość duże zaległości w poszcze­
gólnych atrakcyjnych wyrobach. 
I handel konsekwentnie dopomina 
się o ich wyrównanie niezależnie 
od dostaw w roku bieżącym. War­
tość tych zaległości sięga rzędu 400 
min złotych.

Wymieńmy najważniejsze pozycje 
— zaległości z ub. roku wynoszą: 
ok. 3,6 tys. pralek SHL, ok. 4,9 tys. 
lodówek, 4 tys. maszyn do szycia, 
50 tys. agregatów chłodniczych. 35 
tys odbiorników radiowych, blisko 
30 tys. telewizorów oraz ok. 6,2 tys. 
magnetofonów stereofonicznych. 
Jest szansa, że zaległości te zosta­
ną . wyrównane w przypadku lodó­
wek i magnetofonów. Ale co z in­
nymi artykułami?

Również analiza dostaw rynko­
wych pierwszych dwóch miesięcy 
br. w niektórych pozycjach jest 
niepomyślna. Zaawansowanie kwar­
talnego planu dostaw, które powin­
no wynosić ok. 66,7 proc., przed­
stawia się następująco: pralki — 
66,7 proc, (z tym, że pr^ki auto­
matyczne — 39 proc.), odbiorniki 

•)Przewldywane wykonanie
•*)rok poprzedni = 100
•*•) poprzedni plan pięcioletni = 100

Jeszcze kilka lat temu rowery „nie szły" w sklepach. Moda, skok popytu — obecnie dobry rower turystyczny 
elegancki składak, czy rower spacerowy kupujemy „spod lady”. Fot. S. ZUBCZEWSKI

radiowe — 59 proc., telewizory — 
57,4 proc., magnetofony —71,6 proc, 
(ale magnetofony stereofoniczne 
tylko 10 proc.).

Podaż niektórych artykułów nie 
sprosta popytowi i w br. Fakty te 
znane są resortowi, który opraco­
wał cały program doraźnej intensy­
fikacji produkcji rynkowej drogą 
inwestycji szybkorentujących —po­
legający głównie na technicznym 
dozbrojeniu fabryk. Biuro Politycz­
ne — w styczniu br. — podjęło de­
cyzję o skierowaniu dodatkowych 
środków (ok. 1,2 mld zł) na reali­
zację pierwszego etapu tego pro­
gramu. Efektem tego zabiegu ma 
być dodatkowa produkcja war­
tości ok. 2,8 mld zł, z czego jesz­
cze w tym roku za około 500 min 
zł.

Intensyfikacja produkcji obejmu­
je te artykuły, których największe 
braki odczuwa rynek, a więc m. in. 
radioodbiorniki stereofoniczne, pral­
ki automatyczne, lodówki i agrega­
ty do nich, zespoły i części zamien­
ne do sprzętu radiowo-telewizyjne­
go i magnetofonów itd.

Mimo to nie miniemy się « 
prawdą jeśli powiemy, iż w mijają­
cym pięcioleciu przemysł maszyno­
wy dokonał olbrzymiego wysiłku, by 
osiągnąć duży postęp w produkcji 
rynkowej. Trzeba tu pamiętać, że w 
okresie 1966—1970 tylko w minimal­
nym stopniu rozbudowywał poten­
cjał fabryk produkujących dla ryn­
ku. W bieżącym pięcioleciu przemysł 
maszynowy wydał — nie licząc na­
kładów na Fabrykę Samochodów 
Małolitrażowych — na inwestycje 
rynkowe (łącznie z bazą kooperacyj­
ną) ok. 1/4 całości nakładów inwe­
stycyjnych. Wspomnijmy tu choćby 
o budowie nowego „Polaru” produ­
kującego lodówki i pralki automa­
tyczne, rozbudowie „Rometu”, budo­
wie wydziału głowic zintegrowanych 
w WZT, budowie filii „Łucznika” w 
Gołębiowie, nowych halach i wy­
działach „Zelmeru”, poznańskiej 
„Centry” (ogniwa i baterie) itd. itd.

Równolegle z rozbudową szła w 
parze wymiana technologii. I znów 
przykładowo — sprowadzono i opa­

Dostawy na rynek ważniejszych artykułów 
tem) w tysiącach sztuk (źródło: dane MPM)
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•) Przewidywane wykonanie

Tabela X 
pian 1 wykonanie dostaw na rynek wyrobów przemysłu maszynowego ogółem

(źródło: dane MPM)
Wyszczególnienie

nowano technologie: szwedzkiej fir­
my „FACIT A. B.” (maszyny do pi­
sania), NRF-owskiej „BAUKNECHT 
GmBH” (roboty kuchenne), szwaj­
carskiej „ROTEL” (też roboty ku­
chenne), amerykańskiej „SINGER- 
-Co” (wieloczynnościowe maszyny do 
szycia), francuskiej „THOMSON- 
-BRAND” (hermetyczne sprężarki 
do chłodziarek), japońskiej „HITA­
CHI” (silniki mocy ułamkowych) 1 
szeregu innych.

Można w tym miejscu postawić 
pytanie: „Dlaczego na razie, nie wi­
dać w sklepach większych efektów 
tej rozległej współpracy i koopera­
cji z przodującymi firmami z całe­
go niemal świata?”. Odpowiedź jest 
złożona, ale nie najtrudniejsza. Otóż, 
od pięciu lat rozwój przemysłu ma­
szynowego oparty jest na „samospła- 
cie” dewizowych kredytów inwesty­
cyjnych. Po prostu spłaca wydatki 
inwestycyjne własną produkcją.

Weźmy przykład maszyn do pisa­
nia krajowej produkcji. W bieżącym 
roku wyprodukowanych będzie ok; 
40 tysięcy, ale z tego tylko około 5 
tys. trafi na rynek wewnętrzny. 
Reszta przeznaczona zostanie na ko­
operację eksportową — głównie 
spłatę kredytu szwedzkiej firmie 
„FACIT”. Ogółem w bieżącym ro­
ku wyeksportujemy wytworzone 
przez przemysł maszynowy artykuły 
rynkowe wartości około 15 mld 
złotych.

Reasumując (patrz tabele) — nie 
ulega wątpliwości, że przekraczając 
wskaźniki uchwalone na VI Zjeż- 
dzie PZPR, przewyższając założenia 
planowe pięciolatki, przemysł ma­
szynowy solidnie zbliżył do społecz­
nych aspiracji swoje możliwości pro­
dukcyjne (nie tylko ilość, ale 1« stan­
dard).

Powiedziano mi w MPM: „Wszyst­
ko wskazuje na to, że także w nad­
chodzącej pięciolatce przemysł ma­
szynowy będzie musiał podwoić pro­
dukcję i osiągnąć w 1980 roku war­
tość dostaw rynkowych rzędu 155 
mld złotych”...

ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

1971 1972 1973 1974 1975«) Pięciolatka
Plan z założeń pięciolatki 1971—1975 

(w mld Zl)
Dynamika według planu 
pięcioletniego w proc.*’) 
wykonanie dostaw na rynek (w mld zł) 
Dynamika -wykonania dostaw 
rynkowych w procentach**) 
Dostawy wyrobów nowych
I modernizowanych (w mld zł)

37,2
41,1 49,4 56,4 67 151,1

121,8 105 126 116,7 116,4 213,3***)
40,0 43,2 53,2 63,4 <a,3 275,3

121,8 109,2 125,0 118,5 119,1 238,0***)
6,1 8,2 10,0 13,0 14,8 —

2 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 13 (1228) 30.111.1975 i.



moje TRZYDZIESTOLECIE -i- WSPOMNIENIA EKONOMISTY

BYŁAM W STANIE OSKARŻENIA
listy

Będzie lepiej 
w

Godło: „IRENA” barach mlecznych

POJĘCIE EKONOMISTY jest 
bardzo rozciągliwe. Ekonomistą 
jest działacz gospodarczy na 

szczeblu Komisji Planowania, eko­
nomistą jest również pracownik ad­
ministracji fabrycznej, zatrudniony 
w komórkach księgowości, zatru­
dnienia i płac, czy planowania. Róż­
ny jest zakres działania i oddziały- 
wania tego, czy innego ekonomisty, 
różny punkt widzenia' soraw pań­
stwowych, gospodarczych, społecz­
nych.

W latach pięćdziesiątych większość 
pracowników sprawujących funkcje 
ekonomistów nie miała wykształce­
nia ekonomicznego. Byli to przeważ­
nie praktycy, znający przemysł, bądź 
niektóre jego działy, przyuczeni. 
Wówczas w Polsce, jak ktoś dow­
cipnie powiedział, tylko dwa zawody 
musiały się obowiązkowo legitymo­
wać dyplomem odpowiedniej uczel­
ni': był to zawód lekarza 1 zawód 
księdza. We wszystkich pozostałych, 
zasada udokumentowania swoich 
kwalifikacji świadectwem odpowie­
dniej szkoły wyższej, czy średniej, 
nie obowiązywała, -•

Byłam wtedy kierownikiem dwu­
osobowej sekcji organizacji pracy 
i płacy w niedużym przedsiębior­
stwie państwowym, wytwarzającym 
tzw. dobra konsumpcyjne, a więc 
należącym, do grupy B, podporządko­
wanej pod każdym względem inte­
resom grupy A.

Jak wiadomo z samych założeń 
doktrynalnych, pracownicy grupy B 
byli gorzej uposażeni od pracowni­
ków zatrudnionych w przemysłach 
zaliczonych do grupy A.

Przedsiębiorstwa państwowe po­
dlegały wówczas centralnym zarzą­
dom, miały samodzielność bardzo o- 
graniczoną. Rola ich sprowadzała się 
do wykonywania zadań produkcyj­
nych, wyznaczonych przez central­
ny zarząd w ramach przydzielone­
go limitu zatrudnienia i funduszu 
płac.

Zakład, w którym wówczas pra­
cowałam, wykonywał, ód czasu 
wznowienia swej dzBłalności po 
wojnie, produkcję opartą na surow­
cach importowanych ze strefy dola­
rowej. Była to produkcja dość ko­
sztowna. Proces technologiczny po­
wolny i pracochłonny, cel — produ­
kty wysokiej jakości na eksport i na 
rynek krajowy.

Od czasu, kiedy rozpoczęłam w za­
kładzie pracę, na polecenie central­
nego zarządu zmieniono asortyment ; 
wyrobów. Nowe wyroby były gorsze, 

sprawy ekonomistów

wykonane z surowców krajowych, 
przeważnie odpadkowych. Proces te­
chnologiczny nie wymagał tylu ope­
racji, co poprzedni, był skrócony, 
przebiegał szybciej. Nowe zadania 
produkcyjne zakładu, w porównaniu 
z poprzednimi, wżrosły trzykrotnie.

W związku ze zmianą profilu pro­
dukcyjnego, sekcja organizacji pra­
cy i płac musiala ustalić nowy stan 
zatrudnienia oraz przeprowadzić ge­
neralną rewizję płac, według nowych 
norm pracy.

Jak już nadmieniłam, proces te­
chnologiczny był krótszy, przebiegał 
szybciej. Zasadnicze płace na godzi­
nę pozostały te same, co poprzednio. 
Przy szybszym procesie cena za je­
dnostkę wyrobu była na wszystkich 
stanowiskach roboczych odpowiednio 
niższa. Jednostkowy koszt robociz­
ny zmniejszył się, koszty materiało­
we były niższe, z uwagi na gorszy su­
rowiec. W sumie otrzymywaliśmy 
produkt gorszy, o. niższym: koszcie 
wytworzenia, niższej cenię.

Zbyt był zapewniony. Rynek wów­
czas nie był wymagający. Wobec ko­
losalnych braków z zaopatrzeniu, 
wszystko w kraju było zbywalne.

Robotnicy .byli niezadęwoleni ze 
zmiany profilu produkcji i mieli 
swoje uzasadnione’ powody. Były du­
że trudności z zorganizowaniem no­
wej produkcji, do czego przyczynia­
ła się zmienność planów produkcyj­
nych, niefytmiczność ‘— 'brał;: pracy 
w I połowie miesiąca i nawał pracy 
w II połowie — ogromna ciasnota 
pomieszczeń, nieprzystosowanych do 
tak zwiększonych zadań.

Ńierytmiczność produkcji i ciasno­
ta pomieszczeń uniemożliwiały wręcz 
opracowanie norm prący na podsta­
wie chronometrażu; za punkt wyj­
ścia trzeba było wziąć prżelotowość 
produkcji, która, jak już nadmie­
niłam, była zmienna. Kilka miesięcy 
upłynęło nim ustalono stałe normy 
pracy. Przy nowych normach zarob­
ki obniżyły się. w porównaniu z po­
przednimi.

Teraz, po latach, wydaje mi się, że 
fundusz wyznaczany przez centralny 
zarząd na robociznę był zą mały i za­
dania produkcyjne-przekraczały mo­
żliwości tamtego zakładu;^ > - .

W wyniku tej sytuacji powstał 
konflikt między robotnikami a kie­
rownictwem zakładu.

Robotnicy wszczęli akcję, rekla­
mowali indywidualnie i zbiorowo 
przez radę zakładową i podstawową 
organizację partyjną nowe normy.

Na zebraniu członków załogi ro­
botnicy zaatakowali głównie mnie, 
kierownika sekcji organizacji pracy 
i płac; zarzucając mi w kolejnych 
wystąpieniach nieumiejętność uzy­
skania większego funduszu płac na 
podwyżkę zarobków, bezduszność 
wobec ich ciężkiej pracy, brak spo- 
łećznego i politycznego uświadomie­
nia. Byłam bezpartyjna, pochodzenia 
inteligenckiego, bez stosunków i po­
wiązań. Odpierałam ataki na ile 
mnie było stać, w sytuacji zaskocze­
nia i całkowitego osamotnienia.

Z tego zebrania wyszłam nie tylko 
przygnębiona, ale także zdumiona, 
bo byłam przekonana o prawidło­
wości mojego postępowania.

Pewnego dnia dyrektor - wprowa­
dził nieoczekiwanie do pokoju, w 
którym urzędowało oprócz naszej 
sekcji i rachuby, jeszcze kilka in­
nych sekcji .— planowania, zaopa­
trzenia i zbytu — komisję, powo­
łaną przez dzielnicową instancję par­
tyjną w celu sprawdzenia prawi­
dłowości obliczania zarobków.

Sprawdzono dokumenty podstawo­
we (zapisy, ile jednostek produkcyj­
nych wykonał każdy robotnik), wy­
liczenia. Egzaminowano mnie. Trwa­
ło to trzy tygodnie. Nie znaleziono 
żadnego przewinienia, nie sformuło­
wano żadnego poważniejszego zarzu­
tu. Nie wykazano mi błędów istot­
nych, niekompetencji, nie znalezio­
no podstaw do usunięcia, ale czułam 
się wciąż w „stanie oskarżenia”.

Robotnicy byli niezadowoleni, czu­
li się pokrzywdzeni. I kto był temu 
winien? W ich mniemaniu — kie­
rownik organizacji pracy i płac •— 
ten konkretny, widziany przez nich, 
bezpośredni przedstawiciel władzy. 
W niego szło- pierwsze uderzenie, w 
nim widziano głównego sprawcę zła.

Sponiewierano mnie moralnie, 
stargano nerwy...

- Trzeba było dużej wytrwałości, a 
jednak zostałam w zakładzie. Cho­
dziło mi — przyznam szczerze — nie 
tylko o moją godność osobistą, nie 
tylko o ambicję zawodową, lecz i o 
zachowanie nieco lepiej płatnego, 
kierowniczego stanowiska, bo musia- 
łam utrzymywać dziecko.i matkę.

Po kilku tygodniach konflikt zo­
stał zażegnany przy udziale central­
nego zarządu i co rozsądniejszych 
działaczy partyjnych. A mnie prze­
niesiono do innego, większego zakła­
du, na takież stanowisko kierownika 
działu organizacji pracy i płacy.

Dopiero po przeniesieniu, już na 
nowym miejscu pracy, dowiedziałam 
się, że to dyrektor zakładu, w któ­
rym tyle przeżyłam przykrości, sprze­
ciwił się mojemu zwolnieniu z pracy, 
argumentując, że uważa mnie za do­
brego i sumiennego pracownika.

Z wdzięcznością i szacunkiem 
wspominam go po tylu latach. Z 
wdzięcznością — bo oszczędził mi u- 
pokorzenia, z szacunkiem — bo, że­
by wówczas bronić tzw. „wroga kla­
sy robotniczej”, trzeba się było na­
razić.

W zakładzie, w którym powstał 
spór na tle zarobków, wkrótce za­
niechano niskogatunkowej produkcji 
i powrócono do poprzedniego asor­
tymentu, czego sobie robotnicy bar­
dzo życzyli. Normy pracy były inne, 
zarobki podniosły się. I znowu było 
dobrze. 'Cieszyłam się wtedy, bo 
przecież cała załoga odżyła.

Opisując te wydarzenia, chciałam 
unaocznić, jak . konsekwencje błęd­
nych założeń, czy postanowień, pod­
jętych przez ekonomistów wyższego 
szczebla, spadały na ekonomistów 
działających „na dole”. Jak ekonomi­
sta — „zatrudnieniowiec”, czy „pła- 
cowieć” w fabryce muśiał zetknąć 
się oko w oko z robotnikiem nieza­
dowolonym, odczuwającym krzywdę. 
Był tym, który odbierał pierwsze u- 
derzenie.

MMMMM
Oczywiście, nie zawsze był sam. 

Bywało, że w drastyczniejszych 
przypadkach z pomocą przychodziła 
dyrekcja i 'zakładowe czynniki spo­
łeczno-polityczne, które nierzadko u- 
miejętnie i skutecznie pomagały roz­
wiązywać sytuacje konfliktowe. Ale 
nie zawsze tak było.

Przyznam — praca w dziale nor­
mowania wydawała mi się nie do 
zniesienia, zwłaszcza w zakładach 
należących do branż grupy B, w wię­
kszości przestarzałych, nie moderni­
zowanych, z reguły nie doinwestowa­
nych, gdzie wzrost wydajności po o- 
siągnięciu pułapu, był już nieosią­
galny. Wzrost płac był powolny 
i niewielki, a podwyżki płacy musia­
ły być sensownie zróżnicowane w Za­
leżności od kwalifikacji i odpowie­
dzialności zawodowej robotników.

Pogodzenie tych wymogów było 
sztuką karkołomną. Prawdziwa 
ekwilibrystyka rachunkowa. Kwa­
dratura koła.

Dopiero obecnie, po kilkunastu la­
tach łatania zarobków, doczekaliśmy 
się zasadniczej zmiany systemów 
płacowych. Przy nowych założeniach 
— jakże korzystniej zarysowuje się 
pozycja ekonomisty jako realizatora 
państwowej polityki gospodarczej w 
zakładzie produkcjynym.

Ja obserwuję .te przemiany już z 
innego szczebla. W kilka lat po opi­
sanym incydencie zrezygnowałam z 
pracy w zakładzie i przyjęłam pra­
cę w jednym z resortowych instytu­
tów naukowo-badawczych, również 
w charakterze ekonomisty. Doszłam 
do stanowiska adiunkta. Więcej już 
nie osiągnę.

Przez cały czas swojej pracy zawo­
dowej nie korzystałam z żadnych 
przywilejów — żadnej taryfy ulgo­
wej. Awansowałam raczej powoli." 
Koledzy —. mężczyźni oczywiście 
szybciej szli w górę. Wszystko, co 
zdobyłam, zawdzięczam wyłącznie 
pracy. Ale. z tego,, co mam, jestem 
zadowolona. ■- . ..

Nawiązując do zamieszczonego w 
„Życiu Gospodarczym” artykułu pt. 
„Bary mleczne na wirażu”, (nr 6/75) 
informuję, że Ministerstwo Handlu 
Wewnętrznego i Usług od łat zabie­
gało o rozwój barów mlecznych jako 
zakładów spełniających funkcję ty­
powo żywieniową. Pomimo to sieć 
barów mlecznych nie rozwijała się w 
sposób zadowalający, gdyż przyrost 
liczby nowych zakładów zaledwie za­
stępował ilość starych ulegającyh li­
kwidacji MHWiU stworzyło waru­
nki- opłacalności barów mlecznych 
przy zmianie* od 1 lutego 1974 r. marź 
gastronomicznych. Ustalona została 
bowiem zasada, że bary mleczne, 
prowadząc sprzedaż po nie zmienio­
nych cenach, otrzymują dopłatę do 
wysokości marż gastronomicznych, 
realizowanych przez inne zakłady 
gastronomiczne kat. IV, bądź HI (ba­
ry mleczne mogą posiadać IV, a przy 
wyższym standardzie usług i wypo­
sażenia III kategorię handlową).

Rok bieżący nie przyniesie jednak 
istotnej zmiany w stanie ilościo­
wym tej części gastronomii, gdyż 
prowadzone roboty inwestycyjne 
mają charakter wykończeniowy prac 
rozpoczętych ze środków przeznaczo­
nych przez Urzędy Wojewódzkie. W 
tej sytuacji w roku 1975 nowo pow­
stałe Zjednoczenie Przemysłu Ga­
stronomicznego, które w pełni do­
cenia rolę i wagę społeczną barów 
mlecznych, dołoży wszelkich starań, 
aby osiągnąć poprawę ich pracy. Na­
tomiast zwiększenie liczby barów 
mlecznych i modernizacja istnieją­
cych, co wymaga zaangażowania śro­
dków finansowych i rzeczowych, 
przewidziane są w okresie następnej 
pięciolatki.

Informując o powyższym, Zjedno­
czenie Przemysłu Gastronomicznego 
podkreśla, że przywiązuje dużą wagę 
do rozwoju i dalszej poprawy dzia­
łalności barów mlecznych.
Zjednoczenie Przemysłu 
Gastronomicznego

p.o. naczelnego dyrektora 
BRNON TABERNACKI

Mała rzecz 
- a cieszy

W NURCIE 
ŚWIATOWEJ 

EKONOMETRII

W POCZĄTKACH marca br. prze­
bywał w. Polsce, na-zaproszenie 

■ Instytutu Ekonometrii i Sta­
tystyki Uniwersytetu Łódzkiego, wy­
bitny ekonometryk amerykański 
prof. dr LAWRENCE R. KLEIN z 
Uniwersytetu Pennsylvania w Fila­
delfii.'. .. • .

Profesor. Klein włożył duży wkład 
w rozwój teorii ekonometrii, a w 
szczególności teorii modelowania go­
spodarki narodowej. Jest współauto­
rem jednego z pierwszych w świę­
cie modeli gospodarki narodowej, 
modelu opisującego rozwój gospo­
darki amerykańskiej w okresie od 
1929 do 1952 roku. Pod kierunkiem 
próf. Kleina powstała w Uniwersy­
tecie. .'Pennsylvania seria znanych 
modeli gospodarki amerykańskiej, 
jak.np. krótkookresowy model kwar­
talny. Prognozy liczone na jego pod­
stawię ; są 'systematycznie wykorzy­
stywane przez agencje federalne i 
wielkie korporacje Innym przykła­
dem' jest duży roczny modeli, liczą­
cy, ponad 1000 równań, który służy 
celom prognozowania długookreso­
wego. Aktualnie prof. Klein kieruje 
pracami nad ekonometrycznym mo­
delem gospodarki światowej w ra­
mach programu PROJECT LINK, 
który, to i model równoważny jest sy­
stemowi powiązanych ze sobą już 
istniejących modeli gospodarki naro­
dowej wielu krajów.

. W trakcie swojej wizyty w Polsce 
prof. Klein spotkał się z pracownika­
mi Instytutu Nauk Ekonomicznych 
Uniwersytetu Warszawskiego, gdzie 
wygłosił odczyt na temat: „Budowa, 
estymacja i wykorzystanie dużych 
modeli ekonometrycznych gospodar­
ki narodowej”, który dotyczył zasad 
specyfikcji równań, estymacji i wy­
korzystania dużych modeli ekono­
metrycznych. Prof. Klein akcento­

wał użyteczność modeli tej klasy dla 
permanentnego.^ dokonywania prog­
noz . krótko- średnio- .i długookre­
sowych. Szczególną rolę .przypisywał 
metodom symulacyjnym, które poz­
walaj ąna -wszechstronną analizę 
efektów .alternatywnych decyzji go­
spodarczych, a z drugiej strony poz­
walają ominąć wiele' trudności sto­
jących na drodze analitycznego roz­
wiązania tych problemów. ■ Prof. 
Klein odbył także - robocze spotkanie 
z grupą pracowników Zakładu Eko­
nometrii Uniwersytetu Łódzkiego, 
który pod kierunkiem prof. dr hab. 
WŁADYSŁAWA WELFE, w ramach 
problemu węzłowego koordynówa- 
nego przez Instytut Planowania, bu­
dują ekónometryczny model gospo­
darki Polski. Pierwsza, istniejąca 
wersja tego modelu „W-l” liczy po-' 
nad dwieście równań (jest ona obec­
nie aktualizowana), a wersja druga 
„W-2”, będąca w trakcie estymacji 
zawiera ich około tysiąca. ’ -

Współpraca łódzkiego ośrodka eko- 
metrycznego z innymi naukowymi 
ośrodkami zajmującymi się proble­
mami matematycznego modelowania 
procesów gospodarczych.rozwija się 
pomyślnie. W grudniu ub. r. gościli 
w Łodzi prof. F. GERARD ADAMS 
z Uniwersytetu Pennsylvania, wy- 
bitńy specjalista w zakresie ekono- 
metrycznego modelowania gałęzi i 
branż przemysłu, a także: dr Sz. 
NYARY z Węgier, próf.. FORSTER 
(NRD) z liczną grupą współpracow­
ników oraz przedstawiciele Centrum 
Obliczeniowego ONZ' w Bratysławie. 
Uczestniczyli oni w dorocznym, semi­
narium poświęconym problemom 
modelowania gospodarki narodowej, 
jakie odbyło'się w dniach' '5-6 grud­
nia 1974 roku w Uniejowie pod Ło­
dzią. ,

A. B. CZYŻEWSKI

WŁAŚCIWE gospodarowanie 
materiałami jest jednym z naj­
istotniejszych problemów na­

szego gospodarowania'. Jak przygoto­
wać kadry do pracy w tej dziedzi- 
nie?" .

Zatrzymajmy się wyłącznie na 
kształceniu średnich kadr ekonomicz­
nych. Ministerstwo Oświaty przed 
około • 10 laty powołało w liceach i 
technikach ekonomicznych specjal­
ność „zaopatrzenie i gospodarka ma­
teriałowa”. Ten typ kształcenia, po­
myślany. jako pomoc dla tej dzie­
dziny życia gospodarczego, stał się 
obecnie czynnikiem .wpływającym 
hamująco na tempo napływu, jak i 

■ na rozwój kadr w niej zatrudnio­
nych. Taki stan rzeczy wynika głów­
nie z małego napływu absolwentów 
tej specjalności do działów zaopa­
trzenia i gospodarki materiałowej, 
zwłaszcza zaś do przedsiębiorstw 
położonych w terenie. Dzieje- się tak 
dlatego, że specjalność tę ulokowa­
no • głównie w szkołach ' miast woje­
wódzkich. Z tego również względu 
taka' rejonizacja kształcenia nie mo­
że wywrzeć żadnego ‘wpływu na po­
prawę sytuacji w powiatach. •

Z powodu braku miejsc w inter­
natach szkolnych nabór "młodzieży 
'odbywa się przeważnie z terenu du­
żych miast, na których terenie znaj­
duje się szkoła. Trudno natomiast 
oczekiwać, że absolwenci będą chcie- 
li przenieść się na wieś cży do po­
wiatu. Równocześnie ze względu na. 
to, że specjalność ta przygotowuje 
młodzież w wąsko wyspecjalizowa­
nym zakresie, od kilku lat obserwu­
je się spadek zainteresowania nią 
zarówno rodziców, jak- i młodzieży. 
Pierwszoklasiści rekrutują się zwy­
kle z najbliższego otoczenia szkoły 
i spośród tych, którzy nie dostali się ' 
na inne specjalności. Jeśli przycho­
dną z dalszych dzielnic czy pobli­
skich miejscowości,- to- są to także 
najczęściej tacy, którzy mieli trud­
ności w nauce. •

Wreszcie, tak jak to jest zjawi­
skiem powszechnym w szkolnictwie 

. ekonomiczńym, tak" i'w tej dziedzi­
nie dominują dziewczęta. Pó skoń-w 
czeniu szkoły absolwerici nie trafia-" 
ją do pracy zgodnej. ze zdobytymi 
kwalifikacjami. Sama praca połączo­
na nienaz z dłuższymi podróżami, 
dźwiganiem ciężarów, z pracą na 
otwartym tęrenie, z odpowiedzialno­
ścią materialną, odstręcza, wręcz ab­
solwentki. Na skutek- tego kształce­
nie młodzieży szkół ekonomicznych 

j w .specjalności „zaopatrzenie i go­
spodarka materiałowa” praktycznie 
nie ma większego wpływu na stan i 

-poziom kadr w tej dziedzinie.

KADRY
DLA GOSPODARKI
MATERIAŁOWEJ

Jakie jest wyjście w tej sytuacji? 
Kształcenie potrzebnych kadr' po­
winno się odbywać głównie przez 
podstawową specjalność liceów eko­
nomicznych, jaką jest „ekonomika i 
organizacja przedsiębiorstw” lub „e- 
konomika .przedsiębiorstw przemy­
słowych” i „ekonomika przedsię­
biorstw handlowych”. Te specjalno­
ści przygotowują. ekonomistów w o- 
gólnych zagadnieniach, są więc najle­
piej przystosowane do zaspokajania 
wielorakich potrzeb terenu. Szkoła 
poprzez program dwukrotnych 
praktyk . będzie mogła dostosować 
zapotrzebowanie zakładów pracy .do 
zainteresowań swoich uczniów i w 
ten sposób lepiej bilansować po­
pyt z podażą kadr, nie tylko pod 
■względem ilościowymi ale i struk­
tury specjalności. Równocześnie za­
kłady powinny zatroszczyć się o do-' 
kształcenia nowo przyjętych absol­
wentów w zakresie swoich specjal­
ności. Dziś wielu kierowników 
przedsiębiorstw oczekuje na kadry 
przygotowane do różnorodnych' po­
trzeb zakładów. Tymczasem dla. fa­
chowca pracującego w szkolnictwie 
jest rzeczą jasną, że kształcenie nie 
może, z różnych powodów, dopro­
wadzić do wypuszczenia absolwen­
tów przygotowanych ostatecznie, raz 
•na zawsze i na wszelkie ewentual­
ności. .

Jeśli chodzi o różnicę w programie 
między obu specjalnościami, tj. 
„zaopatrzenie i gospodarka materia­
łowa” a „ekonomika i organizacja 
przedsiębiorstw”, to sprowadza się 
ona do różnic w zakresie księgowo­
ści i ekonomiki. Księgowości w 
„zaopatrzeniu” naucza się przez rok 
w wymiarze, zaledwie 2 godzin ty- ' 
godniowo, a. przez 3 lata i w wymia­

rze. 10 godzip w ,;ękonomice przed­
siębiorstw”.. Natomiast na „ekonomi­
kę zaopatrzenia”. składają, się dwa 
przedmioty: „gospodarka materiało­
wa” i „obrót materiałowy”. Program 
ich obejmuje elementy ekonomiki 
przemysłu, ekonomiki handlu zagra­
nicznego, ekonomiki transportu oraz 
■specyficzne zagadnienia zaopatrze­
nia. Program ten jest nadmiernie 
rozbudowany! Niepotrzebna jest 
młodzieży tak szczegółowa i rozbu­
dowana wiedza, bo nie będzie ona 
rozpoczynać pracyrod stanowisk kie­
rowniczych. Jeśli' przyjmie się za 
podstawę przygotowania specjalność 
„ekonomika , i organizacja’ przedsię­
biorstw”,' to należałoby w przedmio­
cie.. „ekonomika , przedsiębiorstwa” 
uaktualnić problematykę zaopatrze­
nia gospodarki' :matęriałowej pod 
kątem wymagań współczesnej teorii 
organizacji i zarządzania.

Niezależnie od decyzji co do spe­
cjalności należałoby we wszystkich 
■ekonomikach branżowych różnych 
specjalności dokonać przeglądu nau­
czanej problematyki zaopatrzenia i 
gospodarki materiałowej, zaktuali­
zować programy i podać krótkie wy­
tyczne w tym zakresie. Można rów­
nież z powodzeniem specjalizację 
„zaopatrzenie i gospodarka: materia- 

-Iowa” przenieść do szkół ekonomicz­
nych pomaturalnych. Dwuletni cykl 
nauczania szybciej dostarczy potrze­
bnych absolwentów, i a równocześnie 
ten typ szkoły może łatwiej spowo­
dować napływ do szkół większego 
odsetka chłopców.

WACŁAW NOWAK

W odpowiedzi na notatkę opubli­
kowaną w numerze 7/75 Waszego ty­
godnika, dotyczącą niesprawnego au­
tomatu sprzedającego kartki pocz­
towe w Urzędzie Pocztowym przy uL 
Ordona w Katowicach, informujemy 
uprzejmie, że w pierwszych .dniach 
lutego br. automat ten przekazali­
śmy do przeglądu i naprawy Okrę­
gowym Warsztatom Pocztowo-Tele- 
komunikacyjnym.

E. DUDEK 
kierownik Działu Służby 

Pocztowej

Red. Są ludzie, którzy na publicz­
nie zwróconą im' uwagę dotyczącą 
ich pracy — obrażają się; są inni, 
którzy krytyczne uwagi analizują, 
starają się wyciągnąć z krytyki 
wnioski dla usprawnienia działalno­
ści swojej lub całej instytucji. Ze­
psuty automat — sprawa 'drobna. 
Cieszy sposób załatwienia sprawy — 
zwłaszcza, że uszkodzony ' automat 
przekazano do naprawy PRZED pu­
blikacją naszej notatki.

Kiedy jeden mówi
A”

Kiedy drugi mówi
„B”

Na opublikowany w naszym piśmie 
list Ob. St. Kuligowskiego z Łaz, 
pt. „Nie wykorzystane moce” (Z. G. 
nr 5/75) — otrzymaliśmy wyjaśnie­
nie naczelnego inżyniera. Krakow­
skich Zakładów Eksploatacji Kru­
szywa Bronisława Szewczyka, które 
opatrzyliśmy tytułem „Więcej żwiru 
z Soły” (Z. G. nr 9/75). Wyjaśnienie
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to jednak nie satysfakcjonuje nasze­
go korespondenta z Łaz, który w ko­
lejnym liście podważa niektóre 
stwierdzenia naczelnego inżyniera 
KZEK, pisząc między innymi:

„Znam tekst umowy spisanej po­
między DOKP Katowice, a Przedsię­
biorstwem Eskploatacji Kruszyw z 
roku 1967. Zgodnie z tą umową za- . _
kład w Tresnej miał dostarczyć | D ERL^n^J^e^od
DOKP Katowice ok. 70 tys. ton tłu- I szeregu lat przedmiotem zainte- 
eznia żwirowego 1 30 tys. ton żwi- I resowania naszej polityki gospodar­
zu. Do tej pory mimo „wspaniałych" I czei- Ostatnio zwrócono uwagę także 
osiągnięć zakładu umowa nie zosta- I M dru?ą zW™ka - na zapa- 
U __ „ I sy materiałów. Przeprowadzony nazrealizowana. Po bocznicy, o kto- I jesieni ub. roku ogólnokrajowy prze­
ze] pisałem w ub. r. przejechał może j gląd zapasów surowców, materiałów, 
jeden, a może dwa wagony w ciągu | maszyn i urządzeń sprawił, źe te- 
roku. Bocznica ta jes’t nieczynna, I ta wyszła ze sfery rozważań
ale nie z wimr PKP” I dość specyficznego grona osób zaj-

• I mających się nią operatywnie i stała
List zawiera propozycję, by przed- | się obiektem zainteresowań ekono- 

•tawiclel redakcji dokonał wizji lo- I mistów. związanych z innymi dzie- 
t h_  - - i.l dżinami gospodarki, inżynierów, or-kalnej i stwierdził na miejscu, jak I ganizatorów produkcji, aktywistów 

przedstawiają się sprawy eksploata- I samorządów robotniczych i organiza- 
eji i transportu kruszywa, które wo- | ^ii oraz stowarzyszeń itd.
bee masowego stosowania w naszym | sytuacji zarysowała się

WMO do rangi materiału deficytowe- I miętnej analizy gospodarki materia^ 
go. Nie Jesteśmy w stanie być wszę- I lowej, wgłębiają się w anatomię me*  
dzie tam, dokąd nas zapraszają, nie | chanizmów zjawiska, w rządzące nim 

I prawidłowości. Do takich publikacji rościmy sobie także uprawnień do I naleźy zaliczyć ksiązkę TADEUSZA 
ferowania Salomonowych wyroków. I WOJCIECHOWSKIEGO „OBRÓT 
Jednak, wobec znanych trudności na I ŚRODKAMI PRODUKCJI” •). Warto 
komunikacyjnym froncie, każde u- | zwrócić na nią uwagę także ze 
____  ■_ . „ ____. I względu na autorytet autora w za- aprawnienie w przewozie towarów I kresie ekonomiki gospodarki mate- 
masowych przynosi społeczną ko- I riałowej.

•) Michał Niesiołowski, Jpponla — źró- | 
dla 1 kierunki rozwoju gospodarczego. I 
PWE, Warszawa 1974, I

nyść. I na to pragnęliśmy zwrócić I T. Wojciechowski poświęcił swoje 
uwagę, publikując wymianę sprzecz- I opracowanie zagadnieniom obrotu 

. I lodkami produkcji. Niech jednak
nycn pogiąaow. । tak^e ujęde sygnalizowane w tytule

książki nas nie myli. Autor bowiem 
wybrał obrót towarowy jako płasz­
czyznę spojrzenia nie tylko na za­
gadnienie handlu materiałami w 
PRL, ale także na prawidłowości go­
spodarowania materiałami w nieco 
szerszym rozumieniu. W tym także 
na gospodarkę zapasami. Dzięki te­
mu książka spełnia podwójnie poży­
teczną rolę. Po pierwsze, dostarcza 
czytelnikowi wyczerpującej charak­
terystyki obrotu środkami produk­
cji w Polsce (w zakresie przedmio­
tów pracy, czyli materiałów), a po 

Czytając Wasze pismo, w którym I drugie, wskazuje czytelnikowi, jak ta 
zajmujecie się na ogół sprawami I dziedzina może i rzutuje na prawid- 
. . _ . . _, ł ■ . ł x I łowości gospodarowania materiałami fundamentalnymi, chciałabym zwró- w skaU ^odarki narodowej.
clć uwagę na podstawowy artykuł, Ksiąźka składa sią z 
jakim jest chleb. O walorach sma- I pięciu rozdziałów: 
kowych, o jego świeżości i zagadnie- |
niach natury produkcyjnej była już | Charakter ekonomiczny obrotu 
na łamach Waszego pisma mowa. Ja W °0SP°darCe
natomiast chcę się podzielić spost- I jj. Zależność obrotu środkami pro- 
rzeżeniami na temat transportu ple- I dukcji od planu gospodarczego. 
czywa do sklepów. Nie tak dawno I Organizacja obrotu środkami 
prasa wychwalała wprowadzenie I Produkcji. ■ .. ... . wiwuwauicuic ■ pormy obrotu środkami pro-
plastikowych pojemników do prze- I dukcji.
wozu pieczywa. Są bowiem mniej- | V. Wpływ obrotu środkami pro- 
sze, lżejsze od tradycyjnych drucla- I dukcji na gospodarkę materiałową. 
nych, pieczy wo w nich nie ulega de- | 
formacji, uznanie budziły estetycz- | 
ne, pastelowe kolory pojemników» | 
Natomiast gdy dziś patrzę na te po- I 
jemnikl, w których jest przewożone I 
pieczywo, to aż się przykro robi, że I 
w tak niechlujnych warunkach chleb I 
może być przewożony. |

Mikrobiolog mógłby obliczyć, He I 
w tym brudzie jest bakterii. Czy I 
konsumenci nie mają Już żadnych I 
wymagań higienlczych? Wiem z wla- I 
snego doświadczenia, że tworzywa | 
plastyczne łatwo się myje i niewiel- I 
kim nakładem pracy można by te | 
pojemniki co pewien czas wyszoro- |
—jc _ j x » j I sESZCZE PARĘ LAT TEMU, fcle-wać, a może 1 zdezynfekować. Produ- I dy mówila 0 japoAskim cu- 
cent dalby tym dobre świadectwo o I •*  dzie, każdy myślał o imponują-

Między ustami
a bramą piekarni

sobie.
Niektóre piekarnie mają stale 

sklepy, do których dostarczają pie­
czywo;*  Powinno leżeć w ich intere­
sie, aby chleb n nich pieczony byl 
nie tylko smaczny, świeży, ale i este­
tycznie podany. Być może czyste po­
jemniki miałyby pewien wpływ na 
podniesienie ogólnej higieny w skle­
pach ■ artykułami spożywczymi, 
gdzie niestety sporo Jest do zrobie­
nia.

B. S. 
Warszawa.

Errata

Zamlasti
„Elegancka łazienka w każdym 

mieszkaniu!
Płytki ceramiczne... produkcji hi­

szpańskiej poleca P. T. Klientom 
Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnęt­
rznego «Pewex>.” („Express Wie­
czorny” z 20.ni.7S r., nr 9002, cena 
1 sł), moim zdaniem powinno być:

„Każdy posiadacz dewiz (wolno- 
wymieniałnych) nabywając przy po­
mocy „Pewexu” hiszpańskie płytki 
ceramiczne może przekształcić swo­
ją łazienkę w eleganckie wnętrze.”

L. F. 
Warszawa

recenzje

WSCHÓD STEFAN DĄBKOWSKI

CZY ZACHÓD SŁOŃCA

cym tempie, skomputeryzowanej u- 
topii, handlowych podbojach, jed­
nym słowem — o wszystkim co ko­
jarzy się z błyskawicznym postę­
pem. Wtedy to bez wahania kupo­
wało się prognozy, które właśnie ja­
pońskiej gospodarce wręczały palmę 
pierwszeństwa w roku dwutysięcz­
nym, a nie były to przecież przepo­
wiednie miejscowych futurologów. 
Czasy się jednak zmieniły. Jeśli ktoś 
wspomni dziś o cudzie japońskim to 
raczej ze zdziwieniem, źe w tak cięż­
kich dla świata zachodniego czasach, 
jakoś ta gospodarka jeszcze trzyma 
się na nogach. Bo cudem można naz­
wać egzystencję gigantycznego prze­
mysłu, który cały prawie opiera się 
na importowanej ropie, węglu i su­
rowcach, gdy ceny ich dwoją się i 
troją.

Książka MICHAŁA NIESIOŁOW­
SKIEGO*)  mówi o takiej Japonii, 
której nikt nie podejrzewał o większe 
kłopoty, zresztą, kto przed dwu laty 
miał odwagę głosić, źe tuż zd drzwia­
mi stoi kryzys, który obejmie wszy­
stkie kraje kapitalistyczne niezależ­
nie od tego, jak pomyślne były ich 
losy wcześniej. „JAPONIA —ŹRÓ­
DŁA I KIERUNKI ROZWOJU GO­
SPODARCZEGO” jest bardzo wni­
kliwą analizą gospodarki tego kraju 
miejscami doprowadzoną aż do ro­
ku 1973, po którym nastąpiły wstrzą­
sy wywołane kryzysem surowcowo- 
wydobywczym.

Po wielu książkach i artykułach 
poświęconych Japonii, przypomina­
jących najczęściej relacje zdziwio­
nych wszystkim podróżników,- dla 
których sprawy gospodarcze stano­
wiły jeden z ciekawszych fenomenów 
tego społeczeństwa, dostaliśmy ksią­
żkę przebogatą faktograficznie, ob­
fitującą w mnóstwo ciekawych spo-

Rozdział pierwszy przedstawia 
próbę zdefiniowania pojęcia obrotu 
środkami produkcji na tle pojęć zao- , 
patrzenia, zbytu i kooperacji prze­
mysłowej. Autor przyjął za punkt 
wyjścia dość istotne rozróżnienie 
między zaopatrzeniem w skali mi­
kroekonomicznej a zaopatrzeniem w 
skali makroekonomicznej oraz zby­
tem. Odróżniając zbyt od zaopatrze­
nia wskazuje na konieczność zalicza­
nia do niego m. in. analizy rynku, 
reklamy i informacji. Wyznaczenie 
granic zaopatrzenia i zbytu pozwala 
określić granice obrotu, który ■ — 
zdaniem autora —■ kończy się w mo­
mencie wydania materiału z maga­
zynu użytkownika do wykorzystania 
w produkcji. Wydaje się, że nader 
istotną częścią tego rozdziału jest 
analiza obrotu środkami produkcji 
jako części obrotu towarowego w go­
spodarce socjalistycznej. T. Wojcie­
chowski zaprezentował obszerny 
przegląd poglądów licznych ekono­
mistów na temat rynku socjalistycz­
nego i towarowości środków produk­
cji. Był to, jak wiadomo, w swoim 
czasie temat newralgiczny w teorii 
ekonomii politycznej socjalizmu, a 
liczne dyskusje na ten temat toczy­
ły się — jak pamiętamy — także i w 
Polsce, zwłaszcza na przełomie lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. T. 
Wojciechowski podejmuje ten temat, 
analizując wypowiedzi szeregu eko­
nomistów zaangażowanych w spory 
nad tym zagadnieniem.

Ponadto w rozdziale tym zostały 
omówione zagadnienia związku ob­
rotu środkami produkcji z procesem 
produkcji oraz zadania gospodarcze 
obrotu towarowego tymi środkami. 
Podstawowym zadaniem jest podział 
i przemieszczanie środków produk­
cji, co odbywa się w dwóch fazach 
(planowanie—bilansowanie oraz ste­
rowanie rozdziałem przez handel 
hurtowy). Autor zwraca uwagę, źe 
zadaniem obrotu jest także stwa­
rzanie warunków do seryjności lub 
masowości produkcji.

Rozdział drugi zajmuje się zagad­
nieniami równowagi bilansowej 
związanej z funkcjonowaniem obro­
tu środkami produkcji. W rozdziale 
tym zwraca uwagę parę zagadnień. 
Po pierwsze — co jest szczególnie 
interesujące dla czytelnika chcącego 
porównać stan gospodarki materia­
łowej w Polsce z sytuacją w innych 
krajach socjalistycznych.— przedsta­
wiono tu szereg informacji na temat 
zasad planowania i bilansowania 
materiałów w ZSRR, NRD, BRL, na 
Węgrzech. Autor, podkreślając zna­
czenie bilansów materiałów w gospo­
darce planowej, wskazuje przy tym 
na szereg niedomagań bilansowania,

•trzeźdń na temat mechanizmów su­
kcesów ekonomicznych tego kraju. 
Dla osób śledzących sprawy japoń­
skie książka M. Niesiołowskiego jest 
wprost kopalnią informacji wykra­
czających również poza lata sześć­
dziesiąte, na których urywały się o- 
pisy statystyczne dotychczasowych 
publikacji.

Pierwszy rozdział „Japonii” daje 
niezbędną porcję informacji o histo­
rii tego kraju, poczynając od okresu 
zaludnienia wysp japońskich i u- 
kształtowania się narodu japońskie­
go, przez okres odnowy i likwidacji 
feudalizmu, a następnie lata marzeń 
imperialnych, po okres powojenny. 
Rozdział potrzebny, jeśli wziąć pod 
uwagę, że wiedza o przeszłości tego 
państwa ciągle jest niewielka, z ra­
cji oddalenia oraz braku silniejszych 
powiązań politycznych czy gospodar- 

' czych przez całe wieki.
Rozdział drugi przedstawia szcze­

gółowy, statystyczny obraz rozwoju 
gospodarczego Japonii w latach 1951 
—1973, a więc zmian w dochodzie 
narodowym i produkcji przemysło­
wej, a następnie ekspansji poszcze­
gólnych (czternastu) gałęzi przemy­
słu oraz innych działów gospodarki 
narodowej, poza przemysłem. Rok 
1951 przyjęty został za punkt odnie­
sienia, gdyż właśnie z chwilą zakoń­
czenia amerykańskiej okupacji roz­
poczyna się pochód przemysłowy te­
go kraju.
„Olbrzymie sumy, które Japonia 
przeznaczyła na inwestycje są je­
dnym z głównych źródeł tego nie­
zwykłego, zadziwiającego świat roz­
woju gospodarczego. W polityce go­
spodarczej tego kraju doskonale wy­
korzystano zależność oddziaływania 
na siebie wzrostu dochodu narodo­
wego 1 wzrostu nakładów inwesty­
cyjnych. Szybkość wzrostu obu tych 
współzależnych wielkości jest wyni­
kiem świadomej działalności rządu 

negatywnie wpływających na gospo­
darkę materiałami. Omawia on także 
w tym aspekcie rozdzielnictwo ma­
teriałów. Jak wskazuje T. Wojcie­
chowski, podstawowym mankamen­
tem bilansowania może stać się brak 

• powiązań i sprzężeń zwrotnych mię­
dzy poszczególnymi częściami bilan­
sów gospodarki narodowej. Oznacza 
to rozmijanie się zmian w poszcze­
gólnych bilansach oraz powstawanie 
nadmiernych napięć lub nadwyżek 
określonych środków produkcji, co 
wywiera poważny wpływ na system 
i sprawność działania obrotu nimi 
oraz powoduje niekorzystne kształ­
towanie się poziomu zapasów.

Szczególną rąlę odgrywają w bi­
lansach zapasy, których zwiększenie 
wymaga dodatkowych dostaw, nale­
żałoby je wobec tego traktować jako 
część strony rozchodowej. Tymcza­
sem, w praktyce, bilanse zawierają 
jedynie informacje o planowanych w 
wyniku ich realizacji zmianach stanu 
zapasów u dostawców i odbiorców. 
Wynikają z tego trudności w zaopa­
trzeniu, którego prawidłowość — 
zdaniem T. Wojciechowskiego — jest 
uwarunkowana prawidłowością bi­
lansu i funkcjonowania obrotu. Nie­
prawidłowości te mogą wyrazić się 
błędnym bilansowaniem ogólnym lub 
asortymentowym, naruszeniem rów­
nowagi bilansów w czasie ich reali­
zacji oraz błędami funkcjonowania 
obrotu, poczynając od sprawności 
sprzedaży przez transport aż do od­
bioru przez kontrolę techniczną od­
biorcy.

Jednym ze sposobów kanalizowa- 
nia przepływów strumieni materia­
łów w pożądanych kierunkach Jest 
rozdzielnictwo, ale — jak stwierdza 
się w książce — ograniczenia tego 
typu są w ostatnich latach coraz 
bardziej pomijane. Autor wskazuje 
na biurokrację towarzyszącą roz­
dzielnictwu, jako na poważny argu­
ment za jego zniesieniem, choć 
wprowadzając element monopoliza­
cji dostawcy, ułatwia ono czasem 
zawieranie umów o dostawy.

W rozdziale trzecim można znaleźć 
przede wszystkim szczegółową spe­
cyfikację zakresu przedmiotowego o- 
brotu środkami produkcji, a głów­
nie rozgraniczenie takich pojęć, jak 
„surowce”, „materiały”, „elementy 
kooperacyjne” itd.

Ponadto zawarto tu omówienie ro­
dzaju jednostek gospodarczych u- 
czestniczących w obrocie. Z uwagi 
na wybitnie klasyfikacyjno-defini- 
cyjny charakter tej części książki, nie 
będziemy jej tu szczegółowo oma­
wiać. Wypada jedynie wskazać, że 
można tam znaleźć szczegółowe wy­
jaśnienie szeregu pojęć, określenia

Japońskiego I współdziałających a 
nim sfer wielkiego kapitału, przy 
pełnym zaangażowaniu całego naro­
du.”

Rzecz jednak nie kończy się na 
tym — ile inwestowano. Niemniej 
ważne jest jak i gdzie inwestowano. 
Przegląd poszczególnych gałęzi prze­
mysłu i działów przemysłowych da­
je odpowiedź na to pytanie: inwe­
stowano tam, gdzie były szanse 
przodownictwa; kierowano nakłady 
na najnowsze technologie zadłuża­
jąc się za granicą, rozwijano pro­
dukcję masową, na wielką skalę itd.

Informacje zebrane w tym roz­
dziale zaciekawić mogą nie tylko e- 
konomistów, ale i specjalistów z po­
szczególnych gałęzi przemysłu: obok 
indeksów dynamiki produkcji znaj­
dują się tu dane o strukturze orga­
nizacyjnej, czołowych firmch, stoso­
wanych technologiach, kierunkach 
ewolucji, parametrach produkcyjno­
ści. Są to dane nie tylko przybliżają­
ce przemysł japoński polskiemu czy­
telnikowi, ale dające też punkt od­
niesienia dla porównań.

Rozwój gospodarczy Japonii w la­
tach powojennych oparł się nie tyl­
ko na pracowitości ludzi tego kraju, 
ich pomysłowości i dyscyplinie. Wa­
żnym źródłem sukcesów jest również 
światła administracja.

Niezwykłe osiągnięcia Japonii w 
dziedzinie rozwoju gospodarczego 

pisze autor są wynikiem
polityki prowadzonej przez rząd 
i organizacje gospodarcze. Rozdział 
trzeci książki mówi właśnie o tym, 
jak zorganizowana jest administra­
cja gospodarcza tego kraju, a także 
jak zdobywa sobie wpływ na jego 
rozwój.

O tym, źe w jakimś kraju nie 
wszystko idzie najlepiej, pisze się 
zwykle w białych księgach. Z ksiąg 
japońskiego rządu można wyczytać, 
że w okresie silnej ekspansji gospo- 

różnego rodzaju jednostek organiza­
cyjnych uczestniczących w obrocie 
towarowo-hurtowym i detalicznym, 
a także ich zadań.

Rozdział czwarty zawiera wyczer­
pujące omówienie poszczególnych 
form obrotu środkami produkcji: o- 
brotu bezpośredniego, tranzytowego, 
organizowanego i rozliczanego, skła­
dowego i komisowego, wraz z liczny­
mi danymi statystycznymi charakte­
ryzującymi aspekt ilościowy stoso­
wania tych form w Polsce (struktura 
sprzedaży wg kierunków, wg resor­
tów, wg form). T. Wojciechowski 
przywiązuje dużą wagę do prawid­
łowości wyboru form obrotu środka­
mi produkcji w skali całej gospo­
darki narodowej. Omówiwszy nie­
które proponowane za granicą i w 
kraju metody liczenia opłacalności 
stosowania określonej formy obrotu, 
stwierdza on, iż są trudne do stoso­
wania, natomiast charakter niektó­
rych rodzajów środków produkcji 
przesądza o celowości wyboru okre­
ślonych form. Np. zawsze opłacalny 
wydaje się zakup z hurtowni części 
zamiennych o nieustabilizowanym 
cyklu zużycia, narzędzi handlowych, 
aparatury pomiarowej, materiałów 
wyłącznie na cele konserwacji, dla 
usuwania awarii itp. I odwrotnie, do­
stawy bezpośrednie (lub tranzytowe) 
są wskazane w przypadku materia­
łów zużywanych w danym przedsię­
biorstwie stale i w znacznych ilo­
ściach (parę wagonów miesięcznie), 
materiałów składowanych bez zabez­
pieczeń, o niskim koszcie składowa­
nia, dostarczanych w dużych ilo­
ściach.

Od form obrotu zależy prawidło­
wość gospodarki materiałowej, a w 
tym specjalnie gospodarki zapasami 
— o czym pisze autor w rozdziale 
piątym. Wskazuje on na szkodliwość 
sytuacji, w której środki produkcji, a 
zwłaszcza materiały — tworzą zapa­
sy zalegające u użytkowników, a nie 
zapasy towarów w jednostkach ob­
rotu.

W rozdziale tym autor zajmuje się 
także wpływem obrotu na materia­
łochłonność produkcji, poruszając 
zjawisko tzw. „przymusowej substy­
tucji” oraz wpływem na gospodarkę 
magazynową.

W zakończeniu książki podany jest 
obszerny zestaw bibliografii do te­
matu oraz wykaz odnośnych aktów 
normatywnych.

Scharakteryzowana wyżej książka 
ukazała się w 1972 r. Biorąc pod u- 
wagę czas jej opracowania i cykl 
wydawniczy, trzeba pamiętać, że za­
warte w niej wnioski opierają się na 
danych aktualnych w okresie 1968— 
—1971 r. Mimo to wnioski te nie u- 
traciły swej zasadności, a aktualność 
książki jest szczególnie silna obecnie. 
Biorąc pod uwagę, źe książka ukaza­
ła się w nienajwiększym — i to już 
przetrzebionym — nakładzie 3000 eg­
zemplarzy, należy żałować, że nie u- 
kazała się obecnie. Można jednak 
chyba źyięić nadzieję, iź nie będzie­
my zbyt długo oczekiwać na dalsze 
publikacje dotyczące tych proble­
mów.

•) Tadeusz Wojciechowski, Obrót środ­
kami produkcji, PWE, Warszawa 1972

darczej dopuszczono do wielu za*  
niedbań. Ponoć trzeba kilkunastu 
lat, żeby odrobić te szkody, jakie 
wyrządził ponad dwudziestoletni o- 
kres rozkwitu gospodarczego. Wyspy 
pękają w szwach: nie ma gdzie bu­
dować. Przyroda przedstawia sobą 
stan żałosny; zatoki są zaśmiecone, 
powietrze zatrute, krajobraz brudny 
i ponury. Inwestycje socjalne nigdy 
nie były mocną stroną tęgo kraju. 
Żywiołowo rozwijające się miasta o- 
kazują się zbyt kosztowne i niebez­
pieczne. Przedmiotem krytyki jest 
też budownictwo mieszkaniowe. Nie­
zbędny manewr inwestycyjny może 
oczywiście osłabić ekspansję prze­
mysłu:

wMimo fż rząd japoński zamierza 
kontynuować politykę intensywnego 
wzrostu gospodarczego kraju, jednak 
jego tempo musi ulec osłabieniu, a 
więc opóźnić realizację ustalonych 
prognoz, około dziesięć lub piętna­
ście lat”.

Nie można nie wspomnieć w tej 
krótkiej recenzji, źe w posłowiu 
książki autor nawiązuje do ostatnich 
wydarzeń ekonomicznych. W paru 
słowach ustosunkowuje się. do pesy­
mistycznych wypowiedzi, które co­
raz częściej wypowiadane są w zwią­
zku z dalszymi losami gospodarki 
japońskiej.' M. Niesiołowski odnosi 
się raczej sceptycznie do pewnych 
enuncjacji wątpiących w przyszłość 
japońskich sukcesów. Stwierdza, że 
należy się liczyć z pewnym zahamo­
waniem tempa w najbliższych la­
tach, źe będzie ono oscylowało w 
granicach 3—5 proc, rocznego wzro­
stu.dochodu narodowego, ale o tra­
gedii gospodarczej nie może być mo­
wy. Ale jak to z wszelkimi przepo­
wiedniami: nic nie jest pewne. Czy 
może napawać optymizmem np. o- 
statnia wiadomość, źe bilans japoń­
skiego handlu zagranicznego zamknął 
się w ubiegłym roku ogromnym sal­
dem ujemnym? Mimo zwiększenia w 
zeszłym roku eksportu o blisko 50 
proc., import przekroczył jednak roz­
miary eksportu o 6,5 miliarda do­
larów. Dlaczego? Między innymi 
dlatego, że musiano sprowadzić ro­
pę naftową za blisko 19 miliardów 
dolarów, a więc trzykrotnie więcej 
niż w poprzednim roku, mimo że pod 
względem ilościowym ograniczono 
zakupy o 4 proc. Czy można budo­
wać na tym pokrzepiające horosko­
py?

zapowiedzi 
wydawnicze 
PWŃ

SPOŁECZNE ASPEKTY ■ ROZWOJU 
rnsPODAR< ZEGO” Praca zbiorowa pod 
redf Jana Daneckiego, s. 108, tab., dl6,-

Publikacja zawiera pracę autorów re- 
orezentujących różne dyscypliny nauk 
Scznyćh. Analizują oni problemy 
strateni! i warunki realizacji planów w 
zakresie polityki społecznej wymkają- 
cvcb z ogólnonarodowego programu in­
tensywnego rozwoju społecznego. W 
części I zarysowane zostały ogolne re- 
lacie miedzy społecznymi a ekonomiczny- 
m? aspektami rozwoju, między polityką 
gospodarczą a polityką społeczną oraz 
naukami, które tworzą dla nieb podsta­
wy teoretyczne! ekonomią a socjologią. 

.Cześć n poświęcona jest społecznym ce­
lom gospodarowania. ze szczególnym 
uwz’Iędniem problematyki szeroko po­
jętej konsumpcji W części 111 zgrupowa­
ne zostały materiały dotyczące podziału 
dochodów między rozmaite grupy spo­
łeczne i kategorie ludności Część IV po­
święcona została wybranym problemom 
racjonalnego gospodarowania zasobami 
pracy Całość poprzedzona jest prezenta­
cją głównych kierunków rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego Polski do 1920 roku, 
pióra przewodniczącego Komisji Plano­
wania przy Radzie Ministrów Mieczysła­
wa Jagielskiego Przeznaczona dla socjo­
logów, ekonomistów, demografów, ośrod­
ków związanych z planowaniem społecz­
nym.

„ODDZIAŁYWANIE CZYNNIKÓW 
WSPÓŁCZESNEGO ŚRODOWISKA NA 
ORGANIZM CZŁOWIEKA” - KRYSTY­
NA GAŁUBINSKA Postęp cywilizacji 
a obciążenie psychiczne człowieka, s. 197, 
zł 20, —

Książka przedstawia niektóre czynniki 
charakterystyczne dla naszej cywilizacji, 
jako źródła obciążenia psychicznego czło­
wieka Analizę obciążenia przeprowadzo­
no z punktu widzenia dominujących 
czynników środowiskowych Ł współwy- 
stępowania ich z czynnikami wynikający­
mi z aktywności człowieka Przedstawio­
no tylko niektóre zagadnienia związane 
z obciążeniem psychicznym człowieka w 
jego otoczeniu i w warunkach pracy. 
Jest tn obciążenie nie zawsze uwzględnia­
ne w planach ekonomicznych, technicz­
nych i społecznych, a którego dzisiejsze 
niedostrzeganie może przynieść ujemne 
konsekwencje już jutro.

„KOSZTY KSZTAŁCENIA W SZKO­
ŁACH WYŻSZYCH W POLSCE” — Pod 
red Michała Gmytrasiewicza s 216. tab. 
bibliograficzne, streszcz. ang. 1 ros. zl 2S.

Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa Wyż­
szego i Techniki Instytut Polityki Nau­
kowej i Szkolnictwa Wyższego Zakład 
Organizacji i Bazy Materialnej. Seria: Ra­
porty z Badań.

KAROL MICHNA — „DROBNE GO­
SPODARSTWA ROLNE A PRZEMIANY 
STRUKTURALNE ROLNICTWA". Stu­
dium na przykładzie woj rzeszovsk ego. 
s. 196, tablice: bibliograficzne, streszcz. 
ang., i ros , zł 35 —

PAN Komitet Badań Rejonów Uprze­
mysławianych § — Problemy Rejonów 
Uprzemysła wińych.

JAROSŁAW 3EMKOW — „SPOR O ME­
TODĘ”. Teorie poznawcze i metodo- 
łogięzne aspekty ekonomii politycznej, 
s. 284. bibliografia, zł 34, —

Książka stanowi kontynuację funda­
mentalnych zagadnień metodologicznych, 
które zostały podjęte przez O Langego w 
„Ekonomii politycznej” Treścią pracy 
jest rekonstrukcja podstaw poznawczych 
teorii ekonomicznych Przedmiotem do­
ciekań są problemy ekonomicznej meta- 
teorii, próba uzasadnienia tezy, że wszy­
stkie teorie ekonomiczne mają określony 
rodowód filozoficzny określone teorio- 
poznawcze perspektywy uwarunkowane 
przez różnorodność, całościowych struk­
tur świadomości różnych klas i grup 
społecznych. Autor podejmuje próbę kry­
tycznej oceny — z pozycji materializmu 
dialektycznego — przydatności aksjoma- 
tyczno-dedukcyjnej metody badania zja­
wisk I procesów gospodarczych Praca 
składa się z 4 części omawiających ko­
lejno: stosunek filozofii i ekonomii, teo­
retyczne konstrukcje spotykane w eko­
nomii nlemarksistowskiej. modele ekono­
miczne i ich wartość poznawczą oraz lo­
giczną strukturę marksistowskiej eko­
nomii Przeznaczona jest dla naukowców 
zajmujących się wszystkimi dziedzinami 
nauk społecznych, studentów WSE i wy­
działów nauk społecznych uniwersy­
tetów.

MICHAŁ STASZKÓW — „ZARYS PRA­
WA WYNALAZCZEGO”, s 299, bibliogra­
fia, zł 32, —

Nowa ustawa o wynalazczości weszła 
w życie w dniu 1 stycznia 1973 r. Autor 
przedstawia ważniejsze instytucje prawa 
wynalazczego obowiązującego w Polsce. 
Treść: Wiadomości wstępne; Przedmiot 
prawa wynalazczego; Rozwój form ochro­
ny prawnej wynalazków: Wynalazczość w 
Polsce; Organy właściwe w sprawach wy­
nalazczości; Projekty wynalazcze; Poję­
cie I definicja wynalazku; Przesłanki 
zdolności patentowej wynalazku; Wyna­
lazki wyłączone z ochrony oatentowej; 
Wzory użytkowe; Projekty racjonalizator­
skie; Podmioty prawa i prawa podmioto­
we; Twórcy i współtwórcy projektów 
wynalazczych; Prawa wynalazcy w pra­
wię patentowym; Pracownicze projekty 
wynalazcze; Prawa t 'obowiązki twórców 
pracowniczych projektów wynalazczych; 
Ochroną patentową — Zgłaszanie wy­
nalazków (wzorów użytkowych) do 
Urzędu Patentowego; Dokonanie zgło­
szenia; Postępowanie prowadzące do 
udzielenia patentu (prawa ochronnego); 
Tytuły ochronne — charakter I zakres 
praw wyłącznych; Stosowanie projektów 
wynalazczych — Realizacja i stosowanie 
pracowniczych projektów wynalazczości 
w jednostkach gospodarki uspołecznio­
nej; Licencje i umowy o dostosowaniu 
projektów wynalazczych; Patenty i li­
cencje z zagranicą.

KAZIMIERZ ŁOMNIEWSKI, JERZY 
ZALESKI, LUDWIK ŻMUDZIŃSKI — 
„MORZE ŚRÓDZIEMNE” Praca pod red. 
Kazimierza Łomniewskiego, s. 372, ilu­
stracje, mapy, bibliografia, zł 55,—

Europejskie Morze Śródziemne (Medy- 
teran) należy. dp najbardziej interesu­
jących mórz świata ze względu na swo­
je. między kontynentalne i fizycznogeo- 
graflczne położenie na pograniczu Euro­
py, Afryki i Azji, cechy klimatu śród­
ziemnomorskiego, wymianę wód z Ocea­
nem Atlantyckim, bardzo urozmaiconą 
Unię brzegową, z wyżej wymienionych 
względów budzi od wieków naukowe za­
interesowania swoimi specyficznymi ce­
chami. W książce podjęto wszystkie waż­
niejsze problemy związane z Morzem 
Śródziemnym Scharakteryzowano masy 
wodne i warunki hydrologiczne, rolę Cie­
śniny Glbraltarsklej w procesie wymiany 
wód miedzy Morzem Śródziemnym a 
Atlantykiem or-z prądy morskie i pływy. 
Zilustrowano procesy i warunki życia 
świata zwierzęcego i roślinnego; zanie­
czyszczenie I jego skutki oraz problemy 
rybołówstwa. Poruszone zostały zagad- 
nlenła ekonomiczne I polityczne państw 
leżących nad Morzem Śródziemnym.

« ,MA,LICKI — „JUGOSŁAWIA”, s. 424 Ilustracje, tabelki, mapki, bibliogra- fia zl 60,—
«J^..-Slą*ce ^fćcono przede wszystkim 
uwagę na charakterystykę środowiska 

procesy, których re- 
było powstanie Socjalistycznej 

R°Pl'bllki Jugosławii oraz 
BPsPOdarczy tego państwa po ostatniej wojnie. " r
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TYLKO W NIEDZIELĘ 

ludzie 
TO KUPIĄ
ANDRZEJ SIKORSKI

OD CZASU, kiedy ciuchowa eg­
zotyka przeprowadziła się — 
zresztą wbrew swojej woli — 

do Rembertowa, jedyną ostoją jar­
marcznego handlu stał się marien­
sztacki rynek. I to tylko w niedzie- 
tę.

Powrót tandety do lewobrzeżnej 
Warszawy dokonał się kuchennymi 
schodami Ale jest to powrót trium­
falny Wpierw zaczęła działać, z i- 
nicjatywy jednej z warszawskich ga­
zet, ..giełda kolekcjonerów” Zbiera­
cze najdziwniejszych przedmiotów tu 
właśnie mogli znaleźć' wyśnioną du­
szę do żelazka czy młynek do kawy 
z początków „wieku pary i elektry­
czności”.
Godnym socjologa zajęciem było­
by zbadanie, jak ta spontaniczna ini­
cjatywa zinstytucjonalizowała się — 
powiedzmy dla skonstruowania pa­
radoksu — pózainstytucjonalnie Po- 
zainstytucjonalnie dlatego, że nie 
brała w tym udziału żadna władza, 
żadna instytucja-, choć może i jest 
nieformalną instytucją światek war­
szawskich handlarzy.

Każdej niedzieli na wąskich 
uliczkach Mariensztatu parkują nie 
najgorsze samochody. Elita towarzy­
ska przyjeżdża, aby okazyjnie kupić 
trochę staroci dla dodania splendoru 
mieszkaniem. Ale elita wstaje w nie­
dzielę raczej późnawo i to jest szan­
sa dla rasowych handlarzy. Bo wła­
śnie przed dziewiątą można coś ku- ‘ 
pić naprawdę okazyjnie. Najwcze­
śniej na bazar przychodzą bowiem 
prawdziwi kolekcjonerzy i ci, co 
chcą sprzedać wyszukane w piwni­
cach i na strychacj) klamoty. Wcze­
śnie też przychodzą handlowe reki­
ny. Chodź: przede wszystkim o to, 
aby zająć dogodny punkt dó rozło­
żenia kramiku.. Jeśli pogoda jest nie­
pewna — to w podcieniach, na 
wschodnie; ścianie rynku, jeśli na­
tomiast Wicherek obiecał słońce — 
to na barierkach, opasujących śro­
dek placu i wokół fontanny. Obszar 
kramiku określają rozłożone gazety, 
co eksluzywniejsi handlarze dyspo­
nują kawałkami folii.

Właśnie rano odbywa się polowa­
nie na .ieleni. Zawodowi kupcy krą­
żą leniwie między sprzedającymi i 
bezbłędnie wyławiają bazarowych 
pasantów Jest to czas wzmożonego 
handlu, i niskich cen. Amatorzy chcą 
sprzedać możliwie szybko i targ i- 
dzie spiawnie. Za kilka godzin te 
same przedmioty będą — już przez 
zawodowca — oferowane kilkakrot­
nie drożej. I pójdą po cenie wywo­
ławczej.

Kurant wygrywa dziesiątą. Star­
szy pan pożądliwie patrzy na przed­
wojenny patefon z tubą. Wreszcie 
nieśmiało pyta:

— Panie, ile za tę maszynę?
Sprzedający błyskawicznie taksu­

je pytającego:
— Ze szpilkamy, na chodzie. Jak 

dla pana — trzy paczki.
A starszy pan zastanawia się, czy 

na język jego pokolenia znaczy to 
trzy stówy, czy też trzy patyki. 
Sprzedawca wyczuwa to:

— Trzy tysiące, znaczy się — do- 
daje.

Pan odchodzi bez słowa, Nie szko­
dzi. Juz jest następny klient.

Ludzie to kupią. Ludzie to kupią.
Przy fontannie piękne, prawdzi­

we obrazy Żadne tam oleodruki — 
olej i akwamaryna.

— Szefie, ile to kosztuje? — pyta 
amator malarstwa.'

— Cztery i pól tafla. — konfiden­
cjonalnie — prawdziwy Nowiński. 
Pytacz z uznaniem kiwa głową,' tak, 
tak, prawdziwy Nowiński.

Zresztą każde nazwisko dobre. 
Obraz podpisany — musi być cen­
ny. Nie?

Koło obrazów książki. Tu ceny są 
relatywnie najniższe, chociaż nie­
które hagiograficzne albumj' kosz­
tują po parę stówek. No cóż — moda 
retro. Niektórzy straganowi anty- 
kwariusze powkładali nawet do 
książek karteczki z cenami — solid­
na firma znaczy się.

To wszystko to jednak tylko tło 
dla handlu najważniejszego. Naj­
większą furorę robią stoiska z anty­
kami. Takimi w cudzysłowie i bez. 
Obok siebie stoją naprawdę warto­
ściowe porcelanowe wazy, zdekom­
pletowane serwisy i bibeloty, któ­
rym tludno dać więcej niż czterdzie­
ści lat żywota. Ceny zależą jednak 
nie od wieku — raczej od oszaco­
wania możliwości kupującego. I lu­
dzie bez mrugnięcia okiem płacą ce­
ny, których nigdy by nie zaakcep­
towali w salonach DESY. Działa ma­
gia bazaru. Bo wiadomo — okazja.

Poza balustradką spory tłumek 
ogląda porcelanę. W centrum sprze­
dawca w krótkim kożuszku. Mimo 
zimna, rozpięta koszula, tak. by by­
ło widać ogromny krzyż na włocha­
tej piersi. Wiadomo — dobry chrze­
ścijanin nie oszuka. Ceny . jednak

niechrześcijańskie — raczej staro- 
zakonne.

Prawie w każdym kramiku mo­
nety — dużo srebrnych stuzłotówek, 
nie brakuje też bilonu z całego 
świata.i różnych okresów. Niepozor­
na, starsza, biednie ubrana kobieta, 
wyciąga z torebki zegarmistrzowską 
lupę i zajadle targuje się o jakiś pie­
niążek Za dwie godziny sama sprze- 
daje w drugim końcu rynku. To 
orzeciez handel, prawdziwy handel.

Nie wszystkie stoiska są okazałe. 
Są i takie, które za cały kram mają 
jakieś popsute krany, wytarte usz­
czelki, połamane klamki, jakieś 
transformatory, popsute silniczki. 
Jednak właściciele tych skarbów 
wierzą, że w tym szale kupowania i 
do nich uśmiechnie się szczęście, i 
ich towar też się komuś spodoba.

Ale trzeba się wysilać. Handlarz 
podsuwa komuś pod nos kawał że­
laza i rozgorączkowany woła:

— Tego pan jeszcze nie ma, tylko 
piętnaście złotych!

Żelazo okazuje się odłamkiem 
magnesu i naprawdę przyciąga ka­
wałek złamanej sprężyny od zegar­
ka. Cena jest jednak nieco wygóro­
wana.

Skromnie wyglądają kramiki mło­
dych chłopców, którzy wyciągają z 
szaf swoje skarby, by je zamienić 
na żywą gotówkę. Połamane zabaw­
ki, aparaty fotograficzne „Druh”, 
zniszczone tomiki z serii „Tygrysa”. 
Ceny są niskie, ale kupców nie ma. 
Cały honor to wrócić do domu z 
.wyszczerbionym kuflem za cztery 
stówy, albo moździerzem za sześć. 
„Tygrysy” po dwa złote nie idą.

Idą za to horoskopy — dycha od 
sztuki. Wierzyć nie wierzyć, po­

czytać można. Więc walą z Marien­
sztatu ludzie zaczytani w horosko­
pach i wiedzą wszystko co ich spot­
ka w najbliższym czasie. Prognozy 
są raczej dobre. Nic dziwnego — za 
takie pieniądze!

Jest jeszcze giełda płytowa. Ta nie 
miesza się z handlem utylitarnym. 
Zlokalizowana w północno-wschod­
nim kącie rynku żyje własnym ży­
ciem Każda płyta ma ustaloną ce­
nę, najczęściej handluje .się — to­
war za towar.

Taki bazar w centrum miasta to 
prawdziwa egzotyka. Nic dziwnego, 
że nie próżnują turyści. Szczękają 
aparaty fotograficzne. To nic. że w 
kadrze widać tylko kłębiący się 
tłum. To trzeba zaliczyć. Po balu­
stradzie spaceruje dwóch fotorepor­
terów węsząc ryjami teleobiektywów 
za ciekawym ujęciem. Na drugim 
końcu jakiś Japończyk szaleje, mar­
nując filmową taśmę w elektrycz­
nej kamerze.

Handlowy światek jest przygoto­
wany na najazd cudzoziemców. Kie­
dy Jakiś Duńczyk pyta o cenę żelaz­
ka, sprzedawca mówi do tłumacza:

— Sześćset złotych, to na ich sześć 
dołarów. — I do Duńczyka, poka­
zując na palcach:

— Sześć dolars. Kapewu?
Bazar ten, w przeciwieństwie do 

wielu innych bazarów świata, jest 
piekielnie drogi. Bo też rządzi się 
innymi prawami. Tu nie ma zasa­
dy — „duży obrót mały zysk”, wręcz 
przeciwnie. Ceny są maksymalnie 
wywindowane w myśl zasady, • że 
przy tak ogromnym ruchu kupują­
cych — każda rzecz w końcu znaj­
dzie nabywcę niezależnie od ceny. 
I znajduje.

Rynkowy zegar gra pierwsze tak­
ty piosenki „Jak przygoda to tylko 
w Warszawie”. Jak daleko już ode- 
szliśmy od czasów kiedy ta piosen­
ka powstawała. Była jeszcze druga — 
„Małe mieszkanko na Marienszta- 

■ cie”. Pamiętacie jak konsumcyjnie 
brzmiała zwrotka o wyposażeniu te­
go mieszkania? ... „Będzie gramofon 
i radio Tesla...”

Dzisiaj, gdy ludzie dopracowali się 
juz standardowego 'wyposażenia 
mieszkań, dorabiają do nich pocho­
dzenie. A więc bazarowe moździe­
rze „po babci” i świeczniki „po 
dziadku”.

Na bazarze warszawiak z pierw­
szego pokolenia znajdzie właśnie to. 
czego mu brakuje. Nawet gramofon 
i radio Tesla mają tu swoją solidną 
cenę.

Kiedy kurant po raz któryś wy­
grywa melodię o przygodzie w War­
szawie. zwykle po trzeciej, bazar za­
czyna pustoszeć. Poważni handlarze 
zdążyli zgłodnieć, zresztą sprzedali 
już wystarczająco dużo; nie chodzi 
o obrót, a o zysk. To co zostało, pój­
dzie lepiej za tydzień, kiedy, przyjdą 
nowi naiwni czyhający na okazję. 
Zostąją chwilę jeszcze ci drobni, co 
muszą coś sprzedać, aby wyjść na 
swoje. Ale nie oni nadają ton ba­
zarowi. Kupujący też idą na obiad, 
więc między paroma ostatnimi wy­
trwałymi wiatr rozrzuca gazety. Za 
godzinę nie będzie tu już nikogo, aż 
do przyszłego tygodnia, który oby 
był dobry dla interesów.

A reporter wraca do domu myśląc, 
że trudno jest napisać coś dobrego 
o bazarach od czasu, gdy Egon Er­
win Kisch uwiecznił „Pchli targ w 
Clignancourt”.

orzecznictwo
ODSTĄPIENIE OD UMOWY 

DOSTAWY Z POWODU 
WADLIWOŚCI

PRZEDMIOTU DOSTAWY

Kombinat N dostarczył Hucie X 
w marcu. 1972 r. wiertarko-frezarkę 
wraz z wyposażeniem dodatkowym, 
a następnie w lipcu 1972 r. dokonał 
jej montażu.

Wiertarko-frezarka w. okresie od 
zakończenia montażu do 2fi.XI.1973 
roku wykazywała szereg'wad unie­
możliwiających jej eksploatację, któ­
re pozwany Kombinat usiłował bez­
skutecznie usunąć w ramach napraw 
gwarancyjnych.

W tej sytuacji. Huta wspomniane­
go dnia 26 listopada 1973 r. odstąpiła 
od umowy, a następnie we wniosku 
arbitrażowym złożonvm 26 lutego 
1974 r. «wstąpiła przeciwko Kombi­
natowi, domagając się: zwrotu ceny, 
kosztów montażu oraz wyrównania 
szkody polegającej na wykonaniu 
fundamentów w łącznej wysokości 
4.531.951 zł.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzone roszczenie.

Od rozstrzygnięcia OKA odwołał 
się pozwany Kombinat podnosząc, 
że w sprawie nie ma dostatecznych- 
dowodów na to, iż wiertarko-frezar­
ka jest wadliwa

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę, orzeczeniem z 
d.nia 17 października 1974 r. nr OT- 
-6206/74 oddaliła odwołanie Kombi­
natu, wypowiadając następujący po­
gląd prawny:

Wielokrotne dokonywanie . przez 
producenta napraw w okresie gwa­
rancyjnym wadliwego przedmiotu 
dostawy, uprawnia odbiorcę do sko­
rzystania — w oparciu o postano­
wienia art. 579 kodeksu cywilnego — 
z przysługujących mu uprawnień z 
tytułu rękojmi i odstąpienia od u- 
mowy dostawy.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Główna Komisja Arbitrażowa zazna- 
czyła:

„Ze znajdujących się w aktach 
sprawy protokołów, notatek służbo­
wych dra z zestawień wynika, że w 
okresie od zakończenia montażu do 
odstąpienia od umowy wiertarko- 
-frezarka uległa kilkanaście razy a- 
wariom, polegającym przeważnie na 
niewłaściwej pracy sprzęgła w 
skrzyni posuwu, braku wyregulowa­
nia blokady, zatarcia tulei brązo- 
wych stołu przenośnego, niewłaści­
wym działaniu systemu sterowni­
czego, braku oświetlenia itp. W efek­
cie tych wad wiertarko-frezarka by­
ła niezdatna do użytku przez okres 
około 218 dni tj. orawie przez po­
łowę okresu przeznaczonego do eks­
ploatacji.

W tych warunkach powodowa Hu­
ta zasadnie doszła do wniosku, że 
dostarczony egzemplarz wiertarko- 
-fręzarki posiada tego rodzaju-wady, 
których nie da się usunąć w toku 
dalszych napraw i dlatego zgodnie z 
orzeczeniem arbitrażowym (orzecze­
nie GKA z 26.VI. 1964 . r. — PUG 
1965 nr 6. poz. 452) zasadnie w opar­
ciu o postanowienia art. 579 k. c. wy­
konała swoje uprawnienia z rękojmi 
do odstąpienia od umowy dostawy.

Również — wbrew stanowisku za­
jętemu w odwołaniu — względy eko­
nomiczne przemawiają za odstąpie­
niem od umowy z winy pozwanego 
Kombinatu, gdyż nie można dopu­
ścić, aby tak drogie urządzenie, ja­
kim jest objęta sporem wiertarko- 
-frezarka, nie przynosiło efektów 
ekonomicznych przez okres blisko 
dwu lat od daty zakupu.”

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

nowe przepisy 
i zarządzenia

OPODATKOWANIE 
OBROTÓW I DOCHODÓW 

Z DZIAŁALNOŚCI 
JEDNOSTEK ZRZESZONYCH 

W CZKR
Uchwała_ nr 35 Rady Ministrów z 

dnia 14 lutego 1975 r. w sprawie o- 
podatkowania obrotów i dochodów 
z działalności gospodarczej kółek 
rolniczych i innych jednostek zrze­
szonych w Centralnym Związku Kó­
łek Rolniczych (Monitor Polski Nr 
6, poz. 34) stanowi, że obroty wspo­
mnianych jednostek organizacyj­
nych osiągnięte z działalności wy­
twórczej,. przetwórczej, handlowej i 
usługowej podlegają w zasadzie o- 
podatkowaniu podatkiem scalonym, 
obejmującym podatek obrotowy i 
dochodowy, ustalony od osiągnię­
tych obrotów.

Uchwała przewiduje jednak zwol­
nienie od podatku scalonego obro- 
tow osiągniętych z przewidzianych 
w uchwale rodzajów działalności.

LISTA BRANŻ (GRUP 
WYROBÓW) OBJĘTYCH

KOORDYNACJĄ 
GOSPODARCZĄ

■ Ukazało się zarządzenie nr 18 Pre­
zesa Rady Ministrów z dnia 24 lute­
go 1975 r. w sprawie ustalenia listy 
branż (grup wyrobów) objętych ko­
ordynacją gospodarczą według stanu 
na dzień 31 grudnia 1974 r. (Monitor 
Polski Nr 8, poz. 44).

Utraciło moc dotychczasowe zarzą­
dzenie nr 97 z 22 października 1974 r 
(Monitor Polski Nr 37, poz. 213).

Opracowała:

. STANISŁAWA ZIELIŃSKA

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 13 (1228) 30,111.1975 r. str. 5



AKCJA: CEMENT DLA WSI
KAZIMIERZ BOŃCZEWSKI

W styczniu i lutym br. nie dotarło na rynek około 127 
tysięcy ton cementu. Zaległości z ostatnich miesięcy 
ubiegłego roku wynoszę 100 tys. ton. W wielu regionach 
kraju rolnicy nie mogli kupić nawet worka cementu w 
miejscowych GS.
Z drugiej strony w lutym br. kilka cementowni — m.in. 
„Chełm”, „Odra” i „Nowiny” — musiały przyhamowy­
wać przemiał klinkieru i produkcję cementu z tego tyl­
ko względu, że miały już przepełnione silosy. W dniu 
16 lutego nie wyprodukowano 1800 ton cementu właśnie 
dlatego, że producenci nie mieli miejsca na składowa­
nie. Pod koniec drugiej dekady marca zapasy cementu 
w silosach cementowni, wynosiły około 600 tys. ton...

WIEMY, że osiąganie ogólnej 
równowagi rynkowej wyma­
ga ogromnych wysiłków. 

Składa się na to — też wiemy 
powszechnie — duża dynamika wzro­
stu siły nabywczej ludności powo­
dująca występowanie w szeregu gru­
pach towarowych rozbieżności mię­
dzy popytem a podażą.

Luk w pełnym zaopatrzeniu ryn­
ku jest sporo. I byłoby nie do po­
myślenia. aby poszczególne fabryki 
przyhamowywały produkcję tylko 
z tego powodu, że w fabrycznych 
magazynach nie mieszczą się np. cze­
kolada. szklanki czy koszule męskie. 
Przypuszczam, że . handel nie dopu­
ściłby nawet do zapełnienia ćwierci 
magazynów fabrycznych tymi po­
szukiwanymi towarami.

Cement, jak i inne materiały bu­
dowlane, jest niezwykle ..chodli­
wym” towarem na rynku wiejskim. 
Zaplanowane dostawy cementu — 
zgodni są z tym wszyscy — nie po­
krywają w pełni zapotrzebowania. 
I oto stwierdzamy ewenement: pro­
ducenci wywiązują się z zadań, a w 
sprzedaży detalicznej cementu brak.

Jak do ,tego doszło?

OGNIWA POŚREDNIE

Zanim cement trafi do zagrody bu­
dującego się gospodarza, musi ktoś 
go: zapakować w worki, załadować 
do wagonów, przewieźć do stacji 
rozładunkowej, wyładować z wa­
gonów. załadować do samochodów, 
dowieźć do magazynu GS-u. W gmin­
nych spółdzielniach „Samopomocy 
Chłopskiej” rozdziela się go poszcze­

gólnym rolnikom według gminnego 
planu budownictwa i sprzedaje po 
56 — 60 złotych za 100 kilogramów.

Teoretycznie nie są to czynności 
skomplikowane. W praktyce jednak 
jest inaczej, przede wszystkim dlate­
go, że jest to tzw. artykuł masowy.

Około 70 proc, produkowanego w 
kraju cementu trafia (w 95 proc, lu­
zem)- do budownictwa przemysłowe­
go i do „mieszkaniówki”. Na rynek 
trafia kwartalnie ok. 1,5 min ton ce­
mentu w workach 50-kilogramo- 
wych. Potrzeba więc do jego zapa­
kowania ni mniej ni więcej tylko 
30 milionów worków papierowych, 
impregnowanych. Rocznie 120 min 
worków.

I oto pierwsza przeszkoda: zdoby­
cie tak zawrotnej ilości worków 
(których nikt nie zwraca cementow­
ni) i sam proces pakowania. Papieru 
mamy wciąż za mało. Poczyniono 
wiele starań — m. in. import z Fin­
landii, Związku Radzieckiego — by 
worków tych nie zabrakło. Ale obec­
nie doszła awaria w Swieciu, papier­
ni produkującej głównie worki.

Cement rozwozi się z reguły w 
wagonach 20-tonowych. A więc po­
trzeba w kwartale tych wagonów 
około 75 tysięcy — jest to' 1500 po­
ciągów 50-wagonowych. Nie byłoby 
to znów tak wielkie obciążenie dla 
kolei, gdyby cement ten rozwożono 
całymi pociągami nawet na trasach 
o długości 500 km.

Jednakże do tej pory wysyłano ce­
ment w partiach 5 — 8 wagonów 
miesięcznie do poszczególnych punk­
tów odbioru. A jest ich w kraju 
3—3,5 tysiąca. Stwarzało to trudno­
ści organizacyjne i techniczne.

Owo detaliczne rozwożenie cemen­
tu, jak i innych masowych materia­
łów budowlanych, było i jest na rękę 
odbiorcom . — gminnym spółdziel­
niom. Dla większości GS-ów jedno­
razowe przyjęcie kilkuset ton ce­
mentu przekracza możliwości i ma­
gazynowania, i rozładunku. Od lat 
wyczytujemy w prasie terenowej, 
jak to leżą pod gołym niebem (na 
stacji, bądź na terenach GS-ów) wor­
ki z cementem.

Jest w całej • tej sprawie kilka 
sprzeczności interesów. Producent 
wołałby wysyłać cement luzem, ale 
broni się przed tym odbiorca.'Zresztą 
nie byłoby chyba większego sensu 
budować silosy do cementu w 
GS-ach. Kto w gminie dałby radę 
zapakować go potem do worków?

Z kolei PKP dąży do zminimalizo­
wania drobnicy, jaką bez wątpienia 
jest dla kolei wysyłka kilku wago­
nów. Odbiorcy bronią się jednakże 
przed wielkimi partiami — i nie 
można im się dziwić, uwzględniwszy 
aktualne warunki odbioru towarów 
masowych.

Całą sprawę komplikuje jeszcze 
sezonowość zapotrzebowania na cć- 
ment i napięta sytuacja na kolei w 
okresie jesienno-zimowym. O per­
turbacjach PKP w szczycie jesien­
no-zimowym pisaliśmy wielokrot­
nie — więc nie będę się nad tym roz­
wodził. Sezonowość — żaden z rol­
ników nie rozpoczyna budowy w IV 
kwartale, ani też nie buduje w okre­
sie styczeń — marzec. Ponadto z re­
guły nie budują się chłopi w III 
kwartale,' bowiem .od lipca do wrze­
śnia mają na głowie .żniwa, wykopki 
i inne prace połowa. Tak, ale i w 
miesiącach zimowych uspołecznione 
budownictwo nie chce brać cementu 
w takich ilościach, jak w okresie 
kwiecień-pażdziernik. Cementownie 
przeprowadzają w zimie remonty ka­
pitalne, które częściowo ograniczają 
produkcję. Ale przecież nie mogą 
całkiem stanąć.

A więc kolejna rozbieżność inte­
resów: cementownie najchętniej wła­
śnie w-zimie kierowałyby cement na 
rynek wiejski. Broni się przed tym 
przeciążona kolej, jak również rolni­
cy, którzy chcieliby zwieźć go sobie 
na podwórze wtedy, gdy rozpoczyna­
ją budowę. Władze CRS „Samopomoc 
Chłopska” domagają się, by około 60 
proc, rocznych dostaw cementu na­
stępowało w 1 półroczu.

AKCJA

Zaległości w dostawach z roku 
ubiegłego wynoszą 100 tys. ton ce­
mentu, 53 tys. wapna budowlanego, 

.43 min j. c. materiałów ściennych. 
Decyzja rządowa w sprawie zaleg­
łości dostaw rynkowych z 1974 roku 
jest jednoznaczna: należy ją wyrów­
nać niezależnie od zadań wynikają­
cych z NPSG na 1975 rok.

W Ministerstwie Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych uzyskuję następującą infor­
mację: Pierwotny plan dostaw w 
I kw. br. opiewał na 1 450 tys ton 
cementu. Zapadła decyzja o wyrów­
naniu połowy zaległości z ub. roku 
w ciągu pierwszych trzech miesię­
cy — wobec tego plan dostaw w I 
kw wynosił równo 1,5 min ton ce­
mentu na rynek. Pozostałe 50 tys. 
ton planujemy wyrównać w II i III 
kwartale.

Styczeń i luty były pomyślnymi 
miesiącami dla przemysłu nadzoro­
wanego' przez MB i PMB — osiąg­
nął on za dwa miesiące 20-procento- 
wy przyrost produkcji (wartościo­
wo).

Rynek otrzymać miał nie tylko 
planowane na I kwartał ilości ce­
mentu, ale ponadto połowę zaległo­
ści z ubiegłego roku. Handel był 
dobrej myśli, bowiem miał sygnały, 
że w styczniu i lutym przemysł ce­
mentowy dysponował zapasami po­
nadnormatywnymi rzędu 100 tys ton 
cementu. Tymczasem...

Rynek otrzymuje w styczniu 423 
tys ton cementu (mniej o 77 tys. ton); 
w lutym zaledwie 400 tys ton (mniej 
o 100 tys ton). Zaległości za 2 mie­
siące sięgają już 177 tys, ton. W sty­
czniu kolej nie przewiozła 85,5 tys. 
ton, w lutym już 215,3 tys. ton ce­
mentu. Zmobilizowano transport sa­
mochodowy, który zamiast planowa­
nych 150 tysięcy ton, przewiózł 
177 tys.

Tak więc nagromadziło się na ma­
rzec już 500 + 177 = 677 tys. ton 
cementu. Jak tego dokonać, skoro są 
kłopoty z dostarczeniem normalnej 
miesięcznej porcji? Sięgnięto po 
środki dotychczas nie stosowane.

Międzyresortowa komisja skła­
dająca się z przedstawicieli mini­
sterstw: Komunikacji, Handlu, Bu­
downictwa oraz CRS „Samopomocy 

Chłopskiej” opracowała plan spraw­
nego przewiezienia w marcu 549 tys. 
ton cementu w systemie tradycyj­
nym. Przewiezienie pozostałych 128 
tys. ton cementu odbędzie się w ra­
mach akcji „Cement dla wsi”. Posta­
nowiono cement ten przewieźć zwar­
tymi składami całopociągowymi, za­
bierającymi przeciętnie 100Ó ton ła­
dunku.

Zorganizowano 23 pociągi wahad­
łowe: z cementowni „Rejowiec” 5 po- 
ciągów do Białegostoku, do Ełku — 
4, Olsztyna — 2, Rzeszowa — 2, 
i Przeworska — 2. Z cementowni 
„Chełm” — 2 pociągi wahadłowe do 
Warszawy; z cementowni „Nowiny” 
— do Lodzi 2 pociągi, do Łaska — 4.

Ponadto zorganizowano 19 pocią­
gów marszrutojvych bezpośrednich 
do jednej stacji odbioru; 69 pociągów 
marszrutowych do wytypowanych 
rejonów odbioru, oraz 17 pociągów 
marszrutowych stopniowanych.

Kolej udostępniła dla akcji kilka­
set wagonów — węglarek. CRS „Sa­
mopomoc Chłopska” zajęła się, rzecz 
jasna, organizacją skoncentrowane­
go odbioru owych 128 zwartych 
składów całopociągowych. Poszcze­
gólne DOKP i WZGS-y komisyjnie 
dopilnowywać będą rozładunku.

Nowy system i pozostałe przed­
sięwzięcia dały rezultat już w 
pierwszej połowie marca — dostar­
czono na rynek wiejski kilkanaście 
tysięcy ton cemetntu wiecej niż prze­
widywał pierwotny plan dostaw na 
ten okres.

Warto też wspomnieć, że wymie­
nieni czterej partnerzy uzgodnili,, iż 
organizować będą dostawy całopo- 
ciagowe również materiałów ścien­
nych, płyt azbestowo-cementowych 
i papy dachowej.

WNIOSKI

Styczniowo-lutowe kłopoty z ce­
mentem na rynku wiejskim oraz 
marcowe spiętrzenie dostaw pozwa­
lają na wyciągnięcie pewnych ogól­
niejszych wniosków.

Zdecydowano się wreszcie — pod 
presją sytuacji — na reorganizację 
systemu transportu cementu do drob­
nych odbiorców. Rozwiązanie to ma 
szereg plusów — choćby umożliwie­
nie zastosowania mechanizacji wyła­
dunku. Ale najważniejsze — ułatwia 
pracę kolei, która jak się wydaje 
jeszcze przez wiele następnych lat 
pracować będzie „w permanentnym 
przeciążeniu”..

Z drugiej jednak strony akcja za­
skoczyła odbiorców. Nie byli przygo­
towani organizacyjnie do odbioru ca­
łych pociągów cementu. W poszcze­
gólnych punktach do wyładowania 
worków z szarym proszkiem oder­
wano dziesiątki osób od normalnych 

zajęć, zwracano się o pomoc do woj­
ska.

Należy mieć nadzieję, że akcja za­
kończy się powodzeniem. Ale co bę­
dzie w kwietniu? Czy dotrze na ry­
nek kolejne 500 tys. ton cementu? 
Czy nie trzeba będzie powtarzać ak­
cji pod koniec drugiego kwartału, w 
czerwcu ?

Jest drugi ważny powód, poza 
przytoczonym na- wstępie, dla które­
go nie można dopuścić, by w następ­
nych miesiącach rynek wiejski nie 
otrzymywał rytmicznie cementu i in­
nych materiałów budowlanych. Cho­
dzi o hodowlę. W ostatnich latach na­
stępowała szybka intensyfikacja ho­
dowli. Rolnicy wykorzystywali do 
maksimum (adaptując na ten cel róż­
ne pomieszczenia z wiatami włącz­
nie) budynki inwentarskie. Dalszy 
postęp w hodowli, zwłaszcza w go­
spodarstwach wysokotowarowych, 
może nastąpić poprzez budowanie no­
wych stanowisk dla bydła, świń.

W tej sytuacji — choć będzie to 
przez pewien czas • dezorganizować 
normalne funkcjonowanie transpor­
tu PZGS-ów — najracjonalniejszym 
manewrem wydaje się kontynuacja 
dostaw zwartymi składami. I to nie 
tylko ze względu na cement, bowiem 
z roku na rok rosną dostawy na wieś 
masowych towarów. Jeśli policzymy 
razem węgiel, -nawozy mineralne, ce­
ment i wapno — to łącznie w roku 
dostarcza się ich na wieś ok. 25 mi­
lionów ton.

Tak więc organizacja punktów 
(4.5 w województwie) skoncentro­
wanego odbioru i rozładunku staje 
się wprost nieodzowna. Rozwiezie­
nie z nich materiałów do kilkunastu 
gmin będzie już sprawą prostszą — 
choćby ciągnikami, które przecież 
wykorzystywane są w rolnictwie se­
zonowo.

Sprawne dostarczenie na rynek 
wiejski materiałów budowlanych nie 
oznacza jednak, jak dotąd, iż wszy­
stkie one dotrą do rolników. „Ryn­
kowy” cement wykupywany jest jak­
że często przez różnych pozarynko- 
wych odbiorców (PGR, kółka rolni­
cze. szkoły, przemysł terenowy itp). 
Przeprowadzona ostatnio kontrola 
NIK-u wykazała, iż zbyt duży pro­
cent tegoż cementu nie dociera pod 
właściwy adres. Jest to oczywiście 
wynikiem nadal utrzymującego się 
deficytu materiałów budowlanych 
i trudno owemu „podkradaniu” za­
pobiec. Niemniej zjawisko to przyję­
ło już takie rozmiary, że trzeba pod­
jąć radykalniejsze środki przeciw­
działające.

Słowem, trzeba zrobić wszystko, 
by rolnik miał na czas materiały bu­
dowlane. i to w ilościach z góry za­
planowanych.

ROLNICY 
O PROGRAMIE 
ŻYWNOŚCIOWYM

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dzieje się ze szkodą dla ziemi, bu­
dynków, inwentarza i ludzi.

Troskę wywołuje to, kto ma tę 
ziemię przejąć i kto jest w stanie 
wykorzystać ją lepiej niż czyniono 
to dotychczas. W tym względzie, 
rzecz jasna, rolnicy nie prezentują 
jednakowych poglądów. Wynika to 
niewątpliwie z odmiennych doświad­
czeń życiowych i bardzo zróżnicowa­
nej sytuacji w samej strukturze u- 
żytkowania ziemi w Polsce. Ogólnie 
rzecz biorąc, przeważają poglądy, 
zgodne z założeniami polityki rolnej, 
iż obowiązek przejęcia ziemi z PFZ 
spada przede wszystkim na gospo­
darstwa państwowe i spółdzielcze 
oraz ośrodki kółek rolniczych.

Są jednak rejony kraju, w których 
gospodarstwa chłopskie dominują 
dziś i zapewne dominować będą je­
szcze długo. W większości też wsi 
w całym kraju istnieją gospodarstwa 
nieźle już zmechanizowane, nasta­
wione na specjalizację i kooperację, 
mające pewne rezerwy sił ludzkich, 
które mogą się jeszcze zwiększyć w 
miarę dalszego postępu mechanizacji, 
rozwoju usług itd. Dlatego też sporo 
rolników, szczególnie młodych (do­
dajmy: pragnących gospodarzyć no­
wocześnie, z rozmachem) wyraża go­
towość zagospodarowania gruntów 
PFZ w ramach zespołów, indywidu­
alnie na zasadzie dzierżawy wielolet­
niej, bądź nawet kupna.

Pragnienia te są zbieżne z general­
nymi ustaleniami władz centralnych 
w sprawie racjonalnego i pełnego 
zagospodarowania użytków rolnych, 
co m.in. znalazło ostatnio potwier­
dzenie w przemówieniu I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka na kon­
ferencji wojewódzkiej partii w Ol­
sztynie. Z sygnałów zawartych w 
niektórych listach wynika jednak, iż 
zdarza się, że władze terenowe nieraz 
zbyt pochopnie rezygnują z gotowo­
ści rolników do podjęcia 1 zagospo­
darowania ziemi, więcej nawet — 
nagle wymawiają wieloletnią dzier­
żawę lub, mimo przyrzeczeń, odma­
wiają przedłużenia umów dobrym 
dzierżawcom.

Poważną, rezerwy wzrostu produk­
cji widzą rolnicy w gospodarstwach 
odstających od poziomu przeciętnego 
dla danej okolicy. Gdyby przez u­

miejętne działanie, przede wszyst­
kim ze strony służby rolnej i aktywu 
wiejskiego — piszą oni — udało się 
te gospodarstwa podciągnąć przynaj­
mniej do poziomu gospodarstw o śre­
dniej wydajności, byłby to wielki su­
kces. Niektóre gospodarstwa podu­
padają okresowo z powodu klęsk lo­
sowych. W takich przypadkach po­
moc okazana w porę jest najlepszym 
lekarstwem, a nieobliczalne szkody 
przynosi (co się zdarza) wszelkie po­
chopne działanie. Na wsi ugrunto­
wuje się przeświadczenie, że ziemia 
stanowi dobro narodowe, społeczne. 
Dlatego wysuwane są postulaty bar­
dziej stanowczego działania władz w 
stosunku do rolników gospodarują­
cych źle z własnej winy — z po­
wodu nieróbstwa, alkoholizmu, bra­
ku talentu i jakichkolwiek chęci do 
wprowadzania unowocześnień.

Rolników niepokoją też — co pra­
wda rzadsze niż dawniej — fakty 
rozrzutnego szafowania ziemią pod 
budownictwo mieszkaniowe, prze­
mysłowe, drogowe, wszelkiego ro­
dzaju składy, bazy itd., przeznacza­
nie niezłych gruntów pod zalesienie, 
a także niszczenie płodów rolnych 
przez ekipy geologiczne, melioracyjne 
i inne, tudzież zbyt wolne postępy 
rekultywacji. Z drugiej strony z uz­
naniem spotykają się wszelkie posu­
nięcia mające na celu — zgodnie z 
ustawą — ochronę użytków rolnych, 
bądź przywrócenie wartości ziemiom 
dawniej wyłączonym z rolniczego u- 
żytkowania.

Z pozytywnym oddźwiękiem na 
wsi spotkały się działania władz pań­
stwowych mające na celu poprawę 
struktury gospodarstw — a więc ko­
masacje i scalenia oraz uregulowa­
nie stanu własnościowego (uwłasz­
czenia). Bez komasacji trudne do po­
myślenia są postępy w mechanizacji 
czynp. blokowanie upraw. Likwida­
cja szachownicy pól ułatwia też pra­
cę metodami tradycyjnymi, przyczy­
nia się do oszczędności czasu itd. U- 
właszczenia wielu użytkownikom 
dają pewność jutra, zachęcają ich 
do śmielszego planowania inwesty­
cji. Nieomal za błogosławieństwo u- 
waża się prace melioracyjne, dreno­
wanie użytków rolnych i poprawę w 
dziedzinie zaopatrzenia wsi w wodę. 
Zapowiedź przyspieszenia prac w 
tych dziedzinach przyjmowana jest 
z wielkim zadowoleniem.

Możliwości Wzrostu produkcji są 
w każdym gospodarstwie — piszą rol­
nicy — dużyiń i małym; państwo­
wym, spółdzielczym, kółkowym i in­
dywidualnym; na ziemiach dobrych 
i na kiepskich. „Nawet na najgor­
szych glebach można mieć dość pa­
szy i rozwijać hodowlę” — zauważa 
np. CZESŁAW JAROSZEWICZ ze 
wsi Domuraty, pow. Dąbrowa Biało­
stocka, podając konkretne przykłady. 
Niezbędna jest jednak odpowiednia 
wiedza i doświadczenie. Chłopi upo­
minają się o śmielsze pokazywanie, 
popularyzowanie i upowszechnianie 
dobrych doświadczeń rolników, 

■ zwłaszcza tego, jakimi metodami 
i przy jakich nakładach doszli do 
osiągnięć.

Nie wszyscy producenci są jedna­
kowo podatni na wiedzę i wszelkie 
nowości. Tym bardziej więc — zau­
ważają korespondenci — trzeba u- 
miejętnie, konsekwentnie i z upo­
rem wpajać im znaczenie przestrze­
gania pewnego reżimu: w zakresie 
uprawy gleby, nawożenia, doboru 
odmian, siewu, pielęgnacji, zbioru 
1 przechowywania zbóż oraz pasz; 
w zakresie karmienia i warunków 
zoohigienicznych zwierząt; w zakre­
sie użytkowania, remontów 1 kon­
serwacji maszyn. Są to nieraz rzeczy 
elementarne. Biorąc jednak pod u- 
wagę niezbyt wysoki poziom wiedzy 
ogółu rolników, „bitwę o jakość 
i obfitość żywności’’ — radzą świat- 
lejsi gospodarze — „należy toczyć 
i na tej płaszczyźnie”.

Wielkie pole do popisu ma tu słu­
żba rolna, szczególnie dlatego, że rol­
nictwo staje się coraz trudniejszym 
zawodem, wymagającym wiedzy bio­
logicznej, technicznej, ekonomicznej, 
umiejętności organizatorskich Itd. 
Niestety, nie spełnia ona oczekiwań 
rolników. „Instruktorzy rolni powin­
ni bardziej opiekować się gospodar­
stwami — pisze młoda gospodyni z 
Mazowsza — i przynajmniej raz na 
jakiś czas wpaść do rolnika, bo tak 
to nawet nie wiadomo, czy tacy ist­
nieją". Chłopi utożsamiają instruk­
torów z urzędnikami. „Kiedy pewne­
go razu zaszedłem do urzędu gmin­
nego — dzieli się obserwacjami mie­
szkaniec z pow. Brzeg — to wkoło 
biurek siedzieli instruktorzy rolni 
i wszyscy pisali sprawozdania. Cie­
kaw jestem, co oni tam pisali, sko­
ro w terenie nie widać żadnej ich 
pracy". Inny znów korespondent wy- 
znaje po prostu: „Doszło do tego, że 
rołnik więcej się dowie z radia, te­
lewizji czy prasy niż od instruktora".

W tych piołunowych stwierdze­
niach jest zapewne wiele subiekty­
wizmu. Pomijane lub pomniejszane 
są bowiem np. zasługi służby rolnej 
przy odnawianiu materiału siewne­
go, sadzeniaków, zaopatrzeniu w do­
bry materiał szkółkarski, zwierzęta 
zarodowe i wiele Innych prac orga­
nizatorskich. Musi jednak niepokoić 
fakt, nie obojętny wobec ogromu za­
dań, że rolnicy nadal nie widzą w 
instruktorze przyjaciela — doradcy, 
że praca gminnej służby rolnej prze­

siąknięta jest naleciałościami urzęd­
niczymi.

Nawiasem mówiąc, służbę rolną 
obciążają chłopi — nie bez' racji — 
czynnym udziałem w rozprowadza­
niu nawozów mineralnych, metodami 
administracyjnymi. W tej dziedzinie 
w niekórych rejonach kraju dochodzi 
do zbyt daleko idących zadrażnień 
z częścią rolników, ranienia ambicji 
zawodowych nawet dobrych gospo­
darzy i w sumie ostateczny cel nie 
uświęca choćby w połowie środków 
doń prowadzących.

Optymistycznie natomiast każę pa­
trzeć na przyszłość to, iż na wsi po­
większa się grono dobrych, przodu­
jących rolników, zasilanych usta­
wicznie przedstawicielami z młodsze­
go pokolenia. Oni to — a są wśród 
nich członkowie PZPR i ZSL, dzia­
łacze kółek rolniczych i spółdzielczo­
ści, • wychowankowie organizacji 
młodzieżowych i kobiecych — stano­
wią drożdże postępu, nowatorstwa, 
Inicjatyw, wspólnych poczynań. Gar­
ną się do książek, słuchają naukow­
ców, śledzą nowości. Bywało, iż pła­
cili cenę ryzyka produkcyjnego, cenę 
za eksperyment. Na ogół jednak wy­
chodzili z prób zwycięsko, zdobywa­
jąc autorytet w środowisku.

To dzięki nim coraz powszechniej­
sze uznanie zyskuje np. specjalizacja 
czy praktyka ściślejszego współdzia­
łania w procesie produkcji (koope­
racja) — bez względu na charakter 
własności ziemi. Nie bez racji spe­
cjalizację i kooperację niektórzy rol­
nicy określają jako wyższe formy 
gospodarowania, w nich upatrując 
poważną dźwignię rozwojową rol­
nictwa. „Moim zdaniem ziemia może 
dawać dwukrotnie więcej — pisze 
rolnik z pow. Otwock. Potrzeba do 
tego komasacji, zespołów i jeszcze 
raz zespołów (chodzi o zespoły koo­
peracyjne — przyp. E.J.) oraz suro­
wej walki z kanciarzami".

WIELE ZALEŻY 
OD PRZEMYSŁU I USŁUG

Zdwojenie produkcyjności rolnic­
twa nie jest już możliwe bez spo­
rych nakładów. Pęd dó inwestycji 
produkcyjnych obserwuje się na wsi 
od dąwąa. Chłopscy przedstawiciele 
nie raz i nie dwa wygłaszali senten­
cję,-broniąc się przed pochopnymi o- 
skarżeniami, że to obecnie przemysł 
nie nadąża za rolnictwem, za jego 
potrzebami. Ta gotowość wsi do in­
westowania, a więc unowocześniania 
gospodarstw, jest bodaj największą 
rękojmią właściwego skonsumowa­
nia wielkiego wzrostu nakładów na 
rolnictwo i cały kompleks gospodar­
ki wyżywieniowej.

Chłopi pragną stawiać nowe bu­
dynki inwentarskie, modernizować 
istniejące, nabywać maszyny, urzą­
dzenia itd., aby w ten sposób wy­
twarzać więcej, zrobić szybciej, le­
piej, uprościć produkcję, podjąć spe­
cjalizację, nie ponosić strat w plo­
nach. Decydują się też na duże wy­
datki, by ulżyć sobie w pracy, co

zwłaszcza z całym naciskiem akcen­
tują młodzi wiekiem gospodarze. 
„Praca w rolnictwie' nie może być 
katorgą — musi przynosić radość ży­
cia, zachęcać do nowych, starań” — 
napisał jeden z nich. A inny stwier­
dził: „Dziś nie można już pracować 
24 godziny na dobę”.

Decyzje władz partyjnych i pań- 
twowych o szybkim rozwoju prze­
mysłu maszyn rolniczych ocenia wieś 
jako jedną z najdonioślejszych dla 
przyszłości kraju; maszyny bowiem 
muszą zastąpić tych, co odejdą na 
rentę i do innych zawodów. Pozy­
tywnie przyjmowana jest również 
zapowiedź wydatnego zwiększenia 
ilości materiałów budowlanych.

Postulaty dotyczące mechanizacji 
formułowane są, z grubsza biorąc, w 
tym duchu, by była to mechani­
zacja kompleksowa, obejmująca 
wszystkie działy produkcji i we 
wszystkich jej fazach, bo „mechani­
zacja to nie tylko ciągnik i maszyny 
towarzyszące". Cenione i pożądane 

. są przy tym maszyny wieloczynno­
ściowe. Po drugie — by nosiła cha­
rakter powszechny, tzn. „by 
każdy rolnik mógł skorzystać z jej 
dobrodziejstw”. Rozwijając tę ostat­
nią myśl jeden z rolników napisał: 
„Maszyny i narzędzia rolnicze do 
małej mechanizacji należy dać w rę­
ce rolnika, by nie tracił czasu na za­
mówienia, na przyjazd z bazy. W ma­
szyny większe powinny być wypo­
sażone kółka i zespoły, ałe też po­
winny one być blisko, we wsi. Ma­
szyny najcięższe niech mają SKR".

Rolnicy coraz pełniejszym głosem 
wołają również o budowę dróg lo­
kalnych 1 dojazdowych do pól, 
wskazując — podobnie jak czyniło 
to „Życie Gospodarcze” — że dużo 
z nich jest nieprzejezdnych przez 
wiele tygodni, co opóźnia prace po­
łowę (w konsekwencji rzutuje na 
wysokość plonów), powoduje dewa­
stację drogich maszyn, zwiększa 
zużycie paliwa itd. Rolnicy oceniają, 
że problem ten nie żyskał sobie uz­
nania jako pilny 1 ważny, że sprawa 
budowy dróg nie Jest dostatecznie 
skorelowana z programem mechani­
zacji. Dodajmy, iż wieś chętnie u- 
czestniczy w czynach drogowych i 
atut ten zawsze można wygrać.

Co się zaś tyczy budownictwa in­
wentarskiego — to nie ustają wciąż 
narzekania na skąpy zestaw dobrych 
projektów typowych oraz deficyt 
materiałów i wyposażenia do mecha­
nizacji. „O budynkach z segmentów 
wiem tylko z gazet, w GS o niczym 
takim nie słyszeli" — żali się poten­
cjalny nabywca i inwestor. Warto 
zauważyć, iż nowy budynek inwen­
tarski bywa warunkiem podjęcia ho­
dowli w zespole chłopskim.

Z każdym rokiem, ba,, z każdym 
dniem rośnie cena chłopskiego cza­
su. Stąd ogromny napór na dalszy 
i szybki rozwój usług agrotechnicz­
nych, maszynowych, handlowych, 
transportowych, budowlanych, rze­
mieślniczych itp., na ich wysoką Ja­
kość, terminowość, dostępność. Chło­
pi chcą zajmować się pracami typo­

wo rolniczymi, przyrównując się np. 
do robotników, którzy biją rekordy 
przy swych warsztatach, ale głów­
nie dlatego, iż o zaopatrzenie i inne 
sprawy troszczy się kto inny, nie oni. 
Uznaniem darzą chłopi również spra­
wnie działającą administrację, psio­
czą na biurokrację i bałagan.

Najwięcej bodaj krytycznych uwag 
pada — nie zawsze słusznie — pod 
adresem kółek rolniczych, spółdziel­
czości oraz... przemysłu cukrowni­
czego. Dla ilustracji przytaczam kil­
ka jakże wymownych głosów: „To, 
co mają kółka, nie wystarcza na o- 
becną skalę postępu i wymagań rol­
ników”. „Często starzy mogliby je­
szcze pogospodarować, gdyby mieli 
czym i gdyby zapewniono im usługi 
z kółek. „Nieraz nie ma czym ze­
brać tego, co już urosło. Najtrudniej 
u nas ze zbiorem zbóż i słomy, zbio­
rem i suszeniem zielonek, uprawą 
i zbiorem okopowych, z przygotowa­
niem pasz." „Nadżwigałem się w ma­
gazynie worków ze zbożem, że prze­
klinałem, iż wyrosło tak bujnie i że 
w ogóle zostałem rolnikiem”. „W na­
szej wsi ma siedzibę SKR, to już 
jest wyższa forma, członkowie zarzą­
du pobierają dyrektorskie pensje, a 
o solidne załatwienie klienta nikt się 
nie troszczy”. „Traktorzyści nie dbają 
o sprzęt, a często niezbyt dobrze go 
znają”. „Licząc na maszyny, chłopi 
wyzbyli się koni, więc teraz muszą 
czekać nieraz i dwa tygodnie zanim 
pojawi się snopowiązałka, a i to trze­
ba jeszcze dać w łapę, żeby było do­
brze zrobione”.

Wszystkie te słowa dyktowała za­
pewne gorycz osobistych doświad­
czeń, nieraz może jednostkowych, 
które przysłoniły to, co już zrobio­
no, co w dziesiątkach placówek usłu­
gowych czyni się każdego dnia z 
głową, sumiennie. Niewątpliwie je­
dnak ma rację STANISŁAW WALU- 
KIEWICZ z Gościmia, w pow. Strzel­
ce Krajeńskie, gdy pisze, iż „kółka 
i spółdzielczość wiejska muszą pra­
cować bardziej ofensywnie”.

Nacisk na większe przydziały ma­
szyn daje się zauważyć w Polsce śro­
dkowej, wschodniej i południowo— 
-wschodniej, dotychczas skromniej 
obdzielanej ’ techniką rolniczą. Roz­
woju usług transportowych, budow­
lanych i podobnych, sprzedaży kom­
bajnów i innych dużych maszyn, do­
pominają się głośno rolnicy z rejo­
nów o większych zasobach ziemi — 

. z Polski zachodniej, północnej, wo­
jewództw poznańskiego i bydgos­
kiego.

W tych, aktualnie dokuczliwych, 
mimo niewątpliwego postępu, bra- 

(kach w podaży maszyn i materiałów 
budowlanych oraz usług tkwi ele­
ment pozytywny. Jest to bowiem je­
szcze jedno ważne, choć w gorzkiej 
formie objawione, potwierdzenie za­
interesowania wsi dalszym wzrostem 
produkcji roślinnej i zwierzęcej, in­
tensyfikacją tej produkcji, co oznacza 
zgodność indywidualnych dążeń z in­
teresem państwa — czyli nas wszy­
stkich.

EUGENIUSZ JABŁOŃSKI
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JEDNYM z celów, które partia 
postawiła przed społeczeństwem 
na VI Zjeździe, jest harmonijny 
rozwój gospodarczo-społeczny. 
Nie ulega wątpliwości, iż nie ma 
harmonii w stosunkach społecz­
nych bez takiego sposobu po­
działu przeznaczonej na spoży­
cie części dochodu narodowego, 
który nie miałby za sobą jak 
najszerszej, społecznej akcepta­
cji. Prawidłowe ustalenie pro­
porcji dochodów jest trudne, 
niekiedy musi wchodzić w ko­
lizję z interesami określonych 
grup społecznych i środowisk 
zawodowych. Jest to nieuchron­
ne, nie ma bowiem rozwiązań, 
które zadawalałyby wszystkich. 
Wybór tych najlepszych należy 
do podstawowych zadań polity- 
ki-społecznej i ekonomicznej.

W warunkach szybko rosną­
cych dochodów problemem bar­
dzo istotnym staje się więc do­
skonalenie i tworzenie nowych 
narzędzi polityki finansowej 
wobec ludności, które z jednej 
strony sterowałyby w pożąda­
nym kierunku rozwojem produ­
kcji i i^sług, umacniałyby rów­
nowagę pieniężno - rynkową, z 
drugiej sprzyjałyby" realizacji 
socjalnych celów naszego spo­
łeczeństwa, likwidowały nad­
mierne dysproporcje w docho­
dach, pomagały ludziom gorzej 
sytuowanym w osiągnięciu od­
powiedniego standardu życia. 
Zadanie jest tym trudniejsze, że 
ekonomiczne i społeczne moty­
wy polityki finansowej wobec 
ludności nie mogą być ze sobą 
sprzeczne, muszą tworzyć har­
monijny, spójny system.

Tym właśnie skomplikowa­
nym problemom poświęcona 
była sesja naukowa pt. „FI­
NANSE A GOSPODARKA 
PIENIĘŻNA LUDNOŚCI”, zor­
ganizowana u progu bieżącego 
roku wspólnie przez Minister­
stwo i Instytut Finansów oraz 
Szkołę Główną Planowania i 
Statystyki.

Podstawę do ożywionej i bar­
dzo kontrowersyjnej dyskusji 
stanowiło 10 referatów omawia­
jących ogólne założenia i kie­
runki polityki finansowej, poli­
tykę podatkową, finansowanie 
budownictwa mieszkaniowego, 
politykę oszczędnościową, kre­
dyt konsumpcyjny, odpłatność 
za usługi niematerialne oraz po­
litykę dewizową.

Z tej bogatej problematyki 
wybraliśmy fragmenty czterech 
opracowań, które publikujemy 
w dodatku „Zycie i Praca”. Za­
wierają one analizę problemów 
stanowiących szkielet konstruk­
cyjny polityki finansowej w sto­
sunku'do ludności. Nie wszyst­
kie materiały udało się uzupeł­
nić danymi z 1974 roku. Wyda- 
je się jednak, że zawarte w nich 
■zestawienia obrazują trendy 
tych zjawisk w ostatnich latach.

' Fot. S. ZUBCZEWSKI

PROPORCJE DOCHODÓW
ZBIGNIEW PIROŻYŃSKI

POLITYKA FINANSOWA PAŃ­
STWA nie ma charakteru auto­
nomicznego.? Jej założenia i spo­

sób realizacji są ściśle'związane z 
ogólną polityką -ekonomiczną, a w 
szczególności z polityką wzrostu do­
chodów i spożycia ludności. Tempo 
wzrostu dochodów ludności z tytu-, 
łu wynagrodzenia za pracę oraz do­
chodów ludności chłopskiej i właś­
cicieli prywatnych zakładów oraz 
zmiany strukturalne w alokacji tych 
dochodów na tle wzrostu i struktury 
produkcji dóbr i usług wyznaczają 
założenia polityki finansowej.

Wyd.aje się zatem niezbędne, przed 
podjęciem próby sformułowania za­
łożeń polityki finansowej w warun­
kach wzrostu dochodów, dokonanie 
szkicowej analizy wzrostu dochodów 
i spożycia w bieżącym okresie roz­
woju gospodarczego i społecznego.

DOCHODY I SPOŻYCIE

W latach 1971-1973 dochody oso­
biste ludności, do których zaliczamy 
w szczególności wynagrodzenia za 
pracę, pieniężne świadczenia społecz­
ne oraz przeznaczone na spożycie i 
inwestycje nieprodukcyjne dochody 
ludności chłopskiej, właścicieli pry­
watnych zakładów i wolnych zawo­
dów, wzrosły o 41,3 proc., w tym do­
chody pieniężne — o 43,2 proc, i do­
chody w naturze — o 25,0 proc. W 
tym samym okresie spożycie przez 
ludność dóbr materialnych wzrosło 
o 31,9 proc, w cenach bieżących i o 
29,5 proc, w cenach stałych, osiągając 
średnioroczne tempo wzrostu 9,0 
proc, w porównaniu z 5,1 proc., w la-' 
tach 1966-1970.

Ogólny wzrost dochodów jest prze­
de wszystkim rezultatem wzrostu 
dochodów z tytułu wynagrodzenia za' 
pracę ze względu na wysoki, sięgają­
cy 58 proc, ich udział w dochodach 
osobistych ludności. W związku z 
przyrostem zatrudnienia (11,7 proc.) 

ze wzrostem zatrudnienia (11,7 proc.).
Dochody ludności chłopskiej prze­

znaczone na spożycie i inwestycje 
nieprodukcyjne wzrosły o 38,4. proc, 
w tym dochody pieniężne o 67,1 proc, 
i dochody w naturze o 7,8 proc. W 
okresie trzech lat średnioroczne tem­
po wzrostu wynosiło 11,3 proc, w po­
równaniu z 1,1 proc.- w- latach 
1966-1970. Równocześnie nastąpiło 
znaczne przesunięcie w strukturze 
dochodów ludności chłopskiej. Śred­
nioroczne tempo wzrostu dochodów 
pieniężnych wynosiło bowiem 11,6 
proc, w porównaniu z 0,6 proc, w la­
tach 1966-1970. Natomiast odpowied­
nie wskaźniki wzrostu spożycia w 
naturze ukształtowały się na pozio­
mie 1,9 proc, i 2,5 proc.

Od 1971 r. spożycie naturalne u- 
trzymuje się na niezmienionym po­
ziomie, natomiast cały przyrost do­
chodów przybiera postać dochodów 
pieniężnych. W 1973 r. dochody pie­
niężne ludności chłopskiej osiągnę­
ły 65 proc, dochodów osobistych 
przeznaczonych na spożycie i inwe­
stycje nieprodukcyjne, podczas gdy 
w 1970 stanowiły 56 proc.

Poza dochodami osobistymi prze­
znaczonymi na spożycie i inwestycje 
nieprodukcyjne ludność korzysta ze 
świadczeń społecznych', w naturze 
(oświata, kultura, ochrona zdrowia, 
itp), których wartość utrzymuje się 
w granicach 13 proc, dochodów oso­
bistych. Ze względu jednak na to,, że 
wzrasta część dochodów nie rozdys­
ponowanych przez ludność (przyrost 
zasobów pieniężnych ludności) oraz 
zwiększają się wydatki ludności na 
budownictwo mieszkaniowe, -wpłaty 
na fundusze społeczne i inne, udział 
świadczeń społecznych w ogólnym 
spożyciu przez ludność dóbr mate­
rialnych i usług niematerialnych 
wzrósł z 12,3 proc, w 1970 r. do 14,2 
proc, w 1973 r.

Szybki wzrost dochodów ludności 
powoduje przesunięcie w rozkładzie 
dochodów i to zarówno w grupie lud­
ności utrzymującej się z wynagro­
dzenia za pracę, jak i w grupie lud­
ności chłopskiej.

Zmiany w rozkładzie dochodów 
ludności utrzymującej się z wyna­
grodzenia za pracę wiążą się głów­
nie ze wzrostem kwalifikacji zawo­
dowych i wydajności pracy oraz re­
gulacjami płac przeprowadzanymi w 
poszczególnych gałęziach gospodarki 
narodowej. Ogólny pogląd na kieru­
nek zmian w rozkładzie . dochodów 
daje porównanie struktury zatrud­
nienia według wysokości płacy mie­
sięcznej. W 1970 pracownicy o płacy 
miesięcznej do 2 500 zł stanowili 68 
proc., a w 1972 — 56 proc, ogólnej 
liczby zatrudnionych. Udział pracow­
ników otrzymujących płace w grani­
cach od 2 501 do 5 000 zł w ogólnej li­
czbie zatrudnionych zwiększył, się 
natomiast z 30 proc, w 1970 do 40 
proc., w 1972 r. W związku z dalszym 
wzrostem przeciętnej nłacy w 1973 r.

(2 798 zł w porównaniu z 2 509 zł 
w 1972 r.) nastąpiły1 niewątpliwe dal­
sze zmiany. w rozkładzie dochodów 
między poszczególne grupy pracow­
ników.

i wzrostem przeciętnej płacy w gos­
podarce uspołecznionej (24,3 proc, 
poza rolnictwem i leśnictwem) docho­
dy z tytułu wynagrodzenia za pracę 
wzrosły w latach 1971-1973 o 41,2 
proc, osiągając średnioroczne tempo 
wzrostu 12,1 proc, w porównaniu z 
7,4 proc, w latach 1966-1970.

Nieco niższy wzrost wykazują do­
chody ludności z tytułu pieniężnych 
świadczeń socjalnych (40,7 proc.). 
Średnioroczne tempo wzrostu tych 
dochodów wyniosło 12 proc, w po­
równaniu z 9,6 proc, w latach 
1966-1.970. O wzroście tych dochodów 
decydują emerytury i renty oraz za­
siłki pracownicze. Wypłaty emerytur 
i rent wzrosły o 38,6 proc, w związku 
ze wzrostem liczby emerytur i rent 
(22,2 proc.) i przeciętnej emerytury 
i renty (19,2 proc.). Wypłaty zasił­
ków pracowniczych — o 49,2 proc., 
głównie na skutek wzrostu dni nie 
przepracowanych, upoważniających 
do zasiłków (27,2 proc.) i w związku

Również i w rozkładzie dochodów 
ludności chłopskiej nastąpiły nie­
wątpliwie znaczne przesunięcia, 
zwłaszcza w ' związku z wysokim 
przyrostem dochodów pieniężnych.

Wysoki przyrost dochodów pienięż­
nych ’ w latach 1971-1973 tylko w 
części znalazł wyraz we wzroście 
spożycia i wydatków ludności. Zna­
czna część dochodów pozostała w po­
szczególnych latach niewydatkowa- 
na, powodując wysoki i narastający 
wzrost zasobów pieniężnych ludno­
ści (wkłady oszczędnościowe i rezer­
wy gotówkowe). Niewydatkowane, 
a więc zwiększające się zasoby pie­
niężne ludności, wyniosły w 1970 r. 
— 2,5 proc., w 1971 r. — 5,2 proc., w 
1972 r. — 7,1 proc, i w 1973 r. — 8,7 
proc, ogólnej sumy dochodów pie­
niężnych ludności w poszczególnych 
latach.

Jeśli porównać przyrost dochodów 
pieniężnych ludności z przyrostem 
zasobów pieniężnych, okazuje się, że 
w okresie trzech lat ponad 23 proc, 
przyrostu dochodów pieniężnych od­
łożyło się w zasobach pieniężnych, 
nie znalazło zatem wyrazu we wzro­
ście spożycia i wydatków ludności. 
Charakterystyczne jest kształtowa­
nie się tego zjawiska w poszczegól­
nych latach; w 1971 r. w przyroście 
zasobów pieniężnych odłożyło się 30,4 
proc, przyrostu dochodów, w 1972 r. 
udział ten wyniósł 20,9 proc, a w 
1973 r. — 20,6 proc.

Przyrost dochodów, spożycia, wydatków zasobów pieniężnych ludności 
oraz zapasów W uspołecznionym handlu rynkowym 

w mld zł
Rok Dochody Spożycie Zasoby pieniężne

pieniężne i wydatki netto brutto zapasy

1871 49,1 , 34,2 14,9 26,9 14,2
1972 70,8 56,0 14.8 41,7 9,7
1973 84,0 66,7 17,3 59;0 7,4
Razem 203,9 156,9 47,0 127,6 31,3

Uwa ga: Przyrost netto — różnice -w stosunku do przyrostu w roku poprzednim; 
przyrost brutto — przyrost w ciągu danego roku.

Źródło: Rocznik Statystyczny 1974. s. 130, 1'42 i 438.

Na ten aspekt wskazywałby 
także wzrost obiegu pieniężnego. 
Był on w 1973 r. dwukrotnie wyż­
szy niż w 1972 r. a jego relacja 
do przyrostu zasobów pieniężnych 
wzrosła z 26 proc, w 1972 r. do 
30,7 proc, w 1973 r. Ludność je­
szcze w wyższym stopniu utrzy­
mywała więc zasoby w gotówce, 
to znaczy w formie, która umożli­
wia ich‘natychmiastowe wydatkowa­
nie.

Bardziej szczegółowa analiza za­
gadnienia równowagi wymaga badań 
struktury i przeznaczenia wkładów 
oszczędnościowych jako podstawowej 

formy gromadzenia zasobów pienięż­
nych i motywacji ich gromadzenia 
oraz badań stopnia zaspokojenia po­
pytu.

W. WARUNKACH WZROSTU 
DOCHODÓW

Podejmując próbę określenia za­
łożeń polityki finansowej w stosunku 
do ludności, -zwróćmy więc przede 
wszystkim uwagę na jej powiązania 
z pozafinansową polityką gospodar­
czą i jej uwarunkowania przez czyn­
niki rozwoju gospodarczego. Chodzi 
o politykę finansową w warunkach 
wzrostu dochodów i spożycia ludno­
ści. Jest to bowiem, zgodne z ogólnym 
celem gospodarki socjalistycznej, 
która ma zapewnić stały wzrost po­
ziomu życia ludności. Odpowiada tó 
również aktualnemu etapowi dyna­
micznego rozwoju gospodarczego i 
społecznego naszego kraju.
.Polityka finansowa ingeruje w 

strefę rozmieszczenia dochodów mię­
dzy grupy ludności, a tym samym 
wpływa na wielkość i strukturę spo­
życia gospodarstw domowych, reali­
zując w ten sposób określone pro­
porcje podziału dochodu narodowego 
oraz celę strukturalne w zakresie 
rozmieszczenia dochodów i struktury 
spożycia. Polityka finansowa powin­
na również zmierzać do zachowania 
równowagi' między dochodami pie­
niężnymi a wartością dóbr i usług 
przeznaczonych dla ludności. Wpra­

wdzie zachowanie równowagi stano­
wi — podobnie jak zasada zbilanso­
wania planu — warunek niezakłó­
conego funkcjonowania procesów 
gospodarczych, ;jednak zachowanie 
równowagi można uważać za jeden 
z celów polityki' finansowej W sto­
sunku do ludności.

Podstawowe cele polityki finanso- 
xyej w stosunku do ludności mieszczą 
się w sferze redystrybucji dochodów. 
Chodzi w szczególności o dwa as­
pekty: o wykorzystanie polityki fi­
nansowej dla ograniczenia nadmier­
nych w odczuciu społecznym docho­
dów oraz o uzupełnienie dochodów, 
którymi rozporządzają posżczególne 
gospodarstwa;,domowe z tytułu wy­
nagrodzenia za pracę Jub działalność 

gospodarczą, jeżeli dochody te nie 
zapewniają minimum socjalnego. W 
istocie więc ; w-obydwóch przypad­
kach ćh<5dżi ;b realizację'celówpoli- 
tyki społecznej.

Ograniczenie społecznie nie ak­
ceptowanych dochodów może być 
realizowane tylko metodami podat­
kowymi, natomiast postulat mini­
mum . socjalnego — zarówno przez 
politykę podatkową, jak i politykę 
świadczeń społecznych. Jeśli dochody 
ludności są obciążone podatkiem słu­
żącym celom fiskalnym, wówćzas 
przez system ulg i zwolnień podat­
kowych można realizować w ramach 
polityki podatkowej cele społeczne, 
w tym również postulat minimum 
socjalnego.

Jeśli natomiast nie stosuje, się o- 
gólnego opodatkowania dochodów, 
cele społeczne mogą być realizowa­
ne — jeśli pominąć politykę cen — 
wyłącznie przez system świadczeń 
społecznych, które uzupełniają • do­
chody ludności z tytułu wynagrodze­
nia za pracę. Świadczenia pieniężne 
oddziałują na zmiany w strukturze 
spożycia w sposób pośredni (elastycz­
ność dochodowa popytu), natomiast 
świadczenia w naturze wyznaczają 
w sposób bezpośredni strukturę spo­
życia. Stąd duże znaczenie świadczeń 
społecznych w korekcie dochodów po­
chodzących z wynagrodzenia za pra­
cę i duże możliwości realizacji pre­
ferencji społecznych w kształtowaniu 
wielkości i struktury'spożycia w gos­
podarstwach domowych. Wynagro­
dzenie za pracę uzależnione jest od 
kwalifikacji, uciążliwości i wydajno­
ści pracy, nie uwzględnia więc i nie 
może uwzględniać potrzeb pracowni­
ków i ich rodzin (gospodarstwo do­
mowe) znaczonych przez liczebność 
rodziny. Na tym tle konieczne jest 
regulowanie dochodów z wynagro­
dzenia według miernika minimalne­
go dochodu w przeliczeniu na jedne­
go członka rodziny, a jeszcze bardziej 
precyzyjne — na jednostkę konsum­
pcyjną gospodarstwa domowego. O- 
czywiście dochód minimalny docelo­
wo powinien odpowiadać minimum 
socjalnemu.

Chcąc więc prowadzić skuteczną 
politykę regulowania dochodów, mu- 
simy przede wszystkim poznać wa­
runki bytu ludności, a następnie ok­
reślić minimum socjalne; Porówna­
nie przeciętnych dochodów rodziny 
(gospodarstwo domowe) z minimum 
socjalnym w skażę bowiem dopiero 
skalę problemu i umożliwi opraco­
wanie programu jego rozwiązania. 

‘Jest to problem o wyjątkowo dużym 
znaczeniu społecznym. Zanim będzie 
on jednak rozwiązany, kryterium 
minimum socjalnego (dochodu mini­
malnego) powinno być widoczne we
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PRZYJRZYJMY SIĘ OSZCZĘDZANIU
MIECZYSŁAW KUCHARSKI

ZAGADNIENIE wzrostu i struk­
tury zasobów pieniężnych lud­
ności możemy rozpatrywać z 

raźnego punktu widzenia: kształto­
wania się równowagi rynkowej, 
wzrostu 'dochodów realnycłi ludności 
1 kształtowania się struktury spo­
życia.

MOTYWY I FORMY 
GROMADZENIA ZASOBÓW

Ludność przeważającą część swych 
dochodów wydaje systematycznie- w 
okresie między kolejnymi wypłata­
mi. Ponieważ różne grupy pracow­
ników otrzymują wynagrodzenia w 
różnych terminach, więc. — jeśli 
bierzemy pod uwagę całą ludność — 
musi pozostać u niej pewna suma 
zasobów pieniężnych, nawet w przy­
padku, gdyby każda jednostka dą­
żyła do wydania całej sumy uzyski­
wanych dochodów. W tym przypad­
ku nie działa żaden motyw, lecz po 
prostu terminy wypłat, a więc czyn­
nik natury technicznej.

Część swoich dochodów pienięż­
nych ludność odkłada na pewien 
czas na zakup dóbr trwałego użyt­
ku, których nie może nabyć z zarob­
ków z jednego okresu wypłat. W 
tym przypadku motywem gromadze­
nia zasobów pieniężnych nie jest 
oszczędność jako cel sam w sobie, 
lecz określony wydatek konsumpcyj­
ny. W miarę jednak osiągania coraz 
wyższego poziomu rozwoju ekono­
micznego, dobra trwałego użytku 
stają się niezbędną formą wydatków 
konsumpcyjnych z racji relatywnie 
wyższego poziomu dochodów, po czę­
ści zaś pod wpływem dostosowy­
wania się ludności do panującego 
standardu konsumpcji.

Omawiany czynnik gromadzenia 
zasobów pieniężnych odgrywa coraz 
większą rolę i może być analizowa­
ny na tle zmiany struktury wydat­
ków ludności. Pamiętajmy jednak, że 
wielkość tego typu oszczędności za­
leży też od wielkości kredytu kon­
sumpcyjnego i celów, na jakie się 
go udziela.

Część dochodów pieniężnych lud­
ność oszczędza na cele bliżej nie- 
sprecyzowane lub bardziej odległe 
(np. na starość), a nawet po prostu 
z nawyku oszczędzania. Ten rodzaj 
oszczędności najbardziej odpowiada 
pojęciu mętywu przezorności.

Wyodrębnienie wymienionych 
wyżej czynników gromadzenia zaso­
bów pieniężnych jest w praktyce 
bardzo trudne. Niemniej jednak dy­
sponujemy pewnymi szacunkami, 
sporządzonymi w 1969 r. przez Biu­
ro Studiów Ekonomicznych Narodo­
wego Banku Polskiego1), a ostatnio 
przez Główny Urząd Statystyczny i 
Instytut Finansów2). Na podstawie 
tych materiałów można było poku­
sić się o odpowiedź na pytanie, w 
jakim stopniu zasoby pieniężne lud­
ności dają się podzielić na dwie gru­
py: 1) zasoby związane z dokony­
waniem bieżących wydatków, okre­
ślane nieraz jako zasoby „transak­

Najlepszą miarą oceny rozwoju 
procesów oszczędzania wydają się 
być wskaźniki gromadzenia zasobów 
pieniężnych, obliczone jako stosunek 
bądź przyrostu zasobów pieniężnych, 
bądź stanu zasobów pieniężnych do 
dochodów netto ludności. Pierwszy 
reprezentuje stopę oszczędzania, tj 
procent dochodów netto, jaki lud­
ność przeznacza w danym roku na
gromadzenie zasobów pieniężnych.
Drugi wskaźnik orientuje nas o o- 
siągniętym poziomie oszczędności.

W tablicy 1 przedstawiono kształ­
towanie się stopy oszczędzania w la­
tach 1961—1974. Do roku 1966 ob­
serwujemy stały wzrost stopy osz­

cyjne”, 2) zasoby reprezentujące 
właściwe oszczędności, g-omadzone 
na podstawie świadomych decyzji.

Pierwszy typ zasobów pieniężnych 
wynosił w 1973 r. ok. 50 mld zł; za­
soby te nagromadzone zostały mniej 
więcej w połowie w formie gotów­
kowej i w połowie w formie wkła­
dów bankowych (w tym 3,4 mld zł 
na rachunkach bieżących i ok. 22 
mld zł na książeczkach oszczędno­
ściowych). Zasoby drugiego typu wy­
nosiły ok. 250 mld zł (w tym ok. 75 
proc, w formie wkładów na ksią­
żeczkach oszczędnościowych a 25 
proc, w formie gotówkowej).

W sumie można uznać, że w 1973 r. 
zasoby gotówkowe o charakterze 
oszczędności były ok. 2,5 raza wię­
ksze (w roku 1958 tylko o 50 proc, 
większe) niż zasoby gotówkowe o 
charakterze „transakcyjnym”. Nato­
miast w roku 1960 zasoby gotów­
kowe typu transakcyjnego były pra­
wie dwukrotnie większe niż groma­
dzone w tej formie oszczędności.

Ograniczone ramy artykułu nie 
zezwalają na przedstawienie meto­
dy przeprowadzenia wspomnianych 
szacunków. Warto jednak zaznaczyć, 
że znajdują one potwierdzenie w ba­
daniach ankietowych przeprowadzo­
nych wspólnie przez Główny Urząd 
Statystyczny i Instytut Finansów. Z 
bądań tych wynika, że w 1971 r. ok. 
28 proc, gospodarstw domowych 
gromadziło swoje oszczędności rów­
nież w gotówce (w tym 11 proc, go­
spodarstw wyłącznie z gotówce). W 
roku 1973 objęto badaniami, w prze­
ciwieństwie do 1971 r., również lud­
ność chłopską. Ustaliły one, że ok. 
32 proc, gospodarstw domowych 
gromadziło oszczędności zarówno w 
formie gotówkowej jak i wkładów 
bankowych.

Jeśli zaś chodzi o wkłady oszczę­
dnościowe, to wyniki tych badań, 
które w 1971 r. objęły 3451 rodzin 
wykazują, że rodziny te podjęły z 
książeczek oszczędnościowych w cią­
gu całego roku kwotę 6 min zł, co 
stanowiło ok. 50 proc, sumy wpłat 
dokonanych w tym roku. Z ogólnej 
sumy podjętych wkładów (po od­
jęciu od niej wypłat kwot przezna­
czonych na zakup bonów PKO i na 
wpłatę na inne książeczki) przezna­
czono: 44,2 proc, na zakup dóbr 
trwałego zużytkowania, 9,8 proc, na 
wydatki związane z wyjazdami na 
urlop w kraju lub za granicę, 28,1 
proc, na żywność i inne wydatki 
bieżące, 10,4 proc, na wydatki ty­
pu mieszkaniowego (budowa domu, 
wkłady mieszkaniowe, remonty mie­
szkań), 7,5 proc, na inrie cele3).

Widać z tego, że znaczna część za­
sobów gotówkowych ma charakter 
stosunkowo trwałych oszczędności i 
że stanowi ona obecnie przeważają­
cą część zasobów gotówkowych. 
Znajduje to zresztą potwierdzenie 
we wspominanych już badaniach an­
kietowych. „W grupie gospodarstw, 
preferujących gotówkową formę 
przechowywania oszczędności, 24 
proc, ankietowanych oświadczyło, że 
przechowuje oszczędności długofa­

lowe, a 31 proc. — że ich oszczęd­
ności są przeznaczone na konkret­
ne, zaplanowane zakupy, a więc ma­
ją charakter oszczędności celo­
wych”4). Z drugiej zaś strony znacz­
na część wkładów oszczędnościowych 
ma charakter rezerw kasowych, 
związanych z dokonywaniem bieżą­
cych wydatków.

Stwierdzenia te pozwalają lepiej 
ocenić korzyści,’ które z makroeko­
nomicznego punktu widzenia może 
dawać lokowanie zasobów pienięż­
nych w bankach, zamiast utrzymy­
wania ich w formie gotówkowej. Ko­
rzyści te nie polegają w istotnej mie­
rze na mniejszej płynności wkła­
dów bankowych. Nie wynikają też 
one z panującego powszechnie dom­
niemania, że oszczędności w formie 
wkładów mogą być -przez państwo 
lepiej wykorzystane. Z tego punktu 
widzenia nie ma znaczenia miejsce 
przechowywania pieniądza, lecz fakt 
powstrzymania się od konsumpcji. 
Dla kontrastu można by nawet wy­
razić przekonanie, że oszczędzanie 
w formie gotówkowej, jest mniej 
kosztowne, bo nie płaci się odsetek 
i nie ponosi wydatków związanych 
z utrzymaniem instytucji oszczędno­
ściowych. Toteż inne argumenty 
przemawiają za instytucją wkładów 
oszczędnościowych: po pierwsze — 
korzyści dla oszczędzających w for­
mie odsetek od wkładów, po dru­
gie — bezpieczeństwo przechowywa­
nia zasobów pieniężnych w bankach, 
po trzecie — motyw „przezorności” 
przejawiający się w zamiarach osz­
czędzających, zmierzających do u- 
bezpieczenia się przed pochopnymi 
wydatkami. Bez tych korzyści skło­
nność do oszczędzania byłaby mniej­
sza.

Dlatego rozbudowany system kas 
oszczędności stanowi warunek roz­
woju oszczędności na większą skalę. 
Skoro jednak ten warunek jest speł­
niony, zabieganie o „maksymalne” 
lokowanie zasobów pieniężnych w 
formie wkładów nie znajduje uza­
sadnienia. O tym powinni decydo­
wać oszczędzający, kierujący się ko­
rzyściami materialnymi (odsetki, 
premie), wygodą i innymi względa­
mi.

DUŻO CZY MAŁO 
OSZCZĘDZAMY? 

czędzania, później zaś sukcesywny 
spadek, szczególnie znaczny w roku 
1970 i wreszcie najsilniejsze tempo 
wzrostu w latach 1971—1974. Ogól­
nie rzecz biorąc, stwierdza się wy­
raźnie zależność między wzrostem 
stopy oszczędzania i tempem wzro­
stu dochodów ludności.

Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wahania dotyczące wzrostu zasobów 
gotówkowych wiążą się ściśle z re­
zultatami produkcji rolnej i dyna­
miką dochodów ludności chłopskiej, 
ponieważ ludność ta, co wynika też 
z badań ankietowych, ciągle jeszcze 
gromadzi znaczną część zasobów pie­
niężnych w formie gotówkowej. Stan 
zasobów pieniężnych wynosił. 368 
mld zł (w tym wkłady bankowe 263,7 
mld zł, zasoby gotówkowe 104,3 mld 
zł).

W tablicy 2 podajemy wskaźniki 
dotyczące zasobów gotówkowych i 
wkładów bankowych w Polsce, Cze­
chosłowacji, Francji i RFN. Należy 
przy tym wyjaśnić, że dane dotyczą­
ce wszystkich tych krajów obliczono 
na podstawie funduszu dyspozycyj­
nego (dochodów netto) gospodarstw 
domowych. Fundusz dyspozycyjny 
we Francji i w RFN ustalony został 
w wysokości wydatków konsumpcyj­
nych gospodarstw domowych, po­
większonych o przyrost zasobów pie­
niężnych, -oszacowanych jako zaso­
by gospodarstw domowych. Fundusz 
dyspozycyjny w tych krajach obej­
muje zatem również wydatki kon­
sumpcyjne kapitalistów, a więc wy­
datki konsumpcyjne z dochodów o 
wiele bardziej zróżnicowanych niż 
w Polsce. Nie obejmuje jednak czę­
ści zysków przeznaczonej na inwe­
stycje lub na lokaty w papierach 
wartościowych. Uważając, że zasoby 
gotówkowe są gromadzone głównie 
przez gospodarstwa domowe, zmniej­
szyliśmy wykazywany w statystyce 
stan „pieniądza gotówkowego poza 
kasami bańków”: w RFN o 20 proc., 
we Francji o 30 proc.5). Jest to zało­
żenie dość dowolne, ale również do­
wolne byłoby przyjęcie, że całością 
zasobów gotówkowych dysponują w 
tych krajach gospodarstwa domowe. 
Wyjaśniamy też, że do wkładów osz­
czędnościowych, dysponowanych 
przez gospodarstwa domowe, zaliczy­
liśmy tylko wkłady w kasach osz­
czędności (zarówno we Francji, jak 
i w RFN).

Z przeprowadzonych obliczeń rów­
nież dla innych lat wynika, że po­
ziom oszczędności w Polsce w roku 
1967. (wynoszący 28,31 proc.) zbliżył 
się do analogicznego wskaźnika dla 
Czechosłowacji w roku 1962 (27.85 
proc.), dla Francji w roku 1958 
(28,84 proc, .i dla RFN w roku 1955 
(29,29 proc.)’ Natomiast poziom osz­
czędności w Polsce w roku 1973 (wy­
noszący 40,34 proc.) zbliżył się do 
analogicznego wskaźnika: dla Cze­
chosłowacji w roku 1970 (40,66 proc.), 
dla Francji w roku 1967 (41,20 proc.), 
dla RFN w roku 1962 (40.86 proc.). 
Dostrzegamy więc łatwo, że różnice 
między wskaźnikami dotyczącymi 

Polski 1 wymienionych krajów 
zmniejszyły się znacznie w latach 
1967—1973.

Zważyć też należy, że fundusz dy­
spozycyjny na jednego mieszkańca 
w Polsce Był w roku 1973 mniejszy 
niż w Czechosłowacji w'roku 1970, 
we’ Francji w roku 1967 i w RFN 
w roku 1962. Świadczy to, że oszczę­
dzamy już stosunkowo dużo.

Znaczenie oszczędności ludności 
sprowadza się najogólniej biorąc do 
tego, w jakim stopniu inwestycje 
mogą być sfinansowane z dobrowol­
nych i zwrotnych świadczeń w for­
mie oszczędności, a w jakim ze 
świadczeń obowiązkowych i bez- 
wzrotnych, narzuconych w formie 
produktu dodatkowego. Toteż roz­
wój oszczędności — obok ważnej ro­
li ekonomicznej — spełnia również 
funkcję społeczną. Przede wszystkim 
w sposób mniej odczuwalny dla spo­
łeczeństwa pozwala rozwijać dzia­
łalność inwestycyjną. Oszczędza bo­
wiem ten, kto chce oszczędzać, oraz 
oszczędza tym więcej, im bardziej 
ma z czego oszczędzać. Oszczędzają­
cy buduje więc nie tylko lepszą 
przyszłość dla siebie, ale ułatwia 
również państwu zmniejszenie nieo­
dzownych wprawdzie niemniej jed­
nak niedogodnych (z punktu widze­
nia zaspokajania bieżących potrzeb 
społeczeństwa) ciężarów, które zwią­

Dochody gospodarstw domowych, oraz przyrost zasobów pieniężnych 
ludności i stopaoszczędzanla

Przyrost zasobów pieniężnych Stopa oszczędzania

Rok Dochody 
w mld zł na rachun­

kach banko- 
kowych

w gotówce
Ogółem 3:2 4:2 ta

1 1 3 4 . 5 6 7 8

1961 301,0 2 921 4 011 6 932 0,97 1,33 2,30
1964 358,4 8 072 3 119 9 11 191 2,25 0,87 3,12
1966 414,7 12 478 4 829 17 307 3,01 1,17 4,18
1969 504,2 14 666 2 674 17 340 2,91 0,53 3,44
1970 522,5 11 596 . 316 11 912 2,22 0,06 2,28
1971 578,0 19 084 7 827 26 911 3,30 1,36 4,66
1972 647,9 33 414 8 470 41884 5,16 1,31 4,46
1973 739.9 43 153 15 679 58 832 5,83 2,12 7,95
1974 845,5 •*) 50 680 18 739 69 419 6,0 2,22 8,22

») Łącznie ze spożyciem naturalnym minus przyrost 
I na indywidualne budownictwo mieszkaniowe.

••) Wstępny szacunek.

kredytów • konsumpcyjnych

TABELA 2

Poziom oszczędności (1) 1 stopa oszczędzania (2) w Polsce i w niektórych 
krajach w latach: 1960, 1967, 1972 •

Rodzaj wskaźnika i kraj
1. Stosunek stanu zasobów pieniężnych do funduszu

2.

dyspozycyjnego: 
— Polska •) 
— Czechosłowacja 
— Francja 
— RFN
Stosunek przyrostów : 
funduszu dyspozycyjnego: 
— Polska 
— Czechosłowacja 
Francja 
— RFN 

•) W roku 1973 stopa oszczędzania wyniosła w Polsce 7.95 proc., zaś poziom 
oszczędności 40,34 proc.; w roku 1974 stopa oszczędzania 8,22 proc., zaś poziom 
oszczędności 43,52 proc.

zane są z każdą inną formą finan­
sowania rozwoju sił wytwórczych.

Wzrost stopy oszczędzania stanowi 
więc jeden z czynników umożliwia­
jących przyspieszenie tempa wzrostu 
dochodów realnych ludności. Dla i- 
lustracji przytaczamy, że , przyrost 
zasobów pieniężnych ludności w re­
ku 1968 stanowił 9,8 proc., zaś w 
1973 roku 15,0 proc akumulacji 
brutto (inwestycje brutto plus przy­
rost zapasów), w gospodarce uspo­
łecznionej6) w sferze produkcji ma­
terialnej.

9 3 Guranowskl, Oszczędności pienięż­
ne ludności w całości jej zasobów pie­
niężnych. Opracowania i materiały NBP. 
Warszawa 1969, s. 12—39.

9 Cele 1 formy oszczędzania oraz kre­
dytowania gospodarstw domowych. In­
formacje GUS, opracowania analityczne. 
Warszawa, grudzień 1974.

9 Por. H. Niemira, Motywy oszczędza­
nia a struktura wkładów oszczędnościo­
wych. „Studia Fłnansowe" 1973 nr 15, s. 
110—111.

9 H. Niemira, op. cit. s. 112.
9 z uwagi na szersze posługiwanie się 

we Francji gotówką i mniejszą koncen­
tracją przemysłu niż w RFN.

9 Pominięte Inwestycje 1 przyrost za­
pasów w gospodarce nieuspołecznionej, 
finansowane ze środków własnych. 
Uwzględniono natomiast przyrost kre­
dytów na finansowanie inwestycji w go­
spodarce nieuspołecznionej.

TABELA 1

1960
Łata

1967 1972

14,36 28,31 37,00
25,08 37,79 48,32
31,00 41,16 63,95
38,85 56,72 62,16

2,65 * 3,91 6,46
1,29 4,50 6,16
3,56 5,67 10,00
5,24 6,04 7,42

PROPORCJE DOCHODÓW
DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

wszystkich przedsięwzięciach polity­
ki regulowania dochodów ludności.

Zagadnienie korekty dochodów 
według kryterium minimum socjal­
nego ma dwa aspekty. Z jednej stro­
ny chodzi o uzupełnienie dochodów 
do wysokości minimum socjalnego, z 
drugiej zaś — o niestosowanie ob­
ciążeń, które powodowałyby zmniej­
szenie dochodów, na spożycie poni­
żej minimum socjalnego. Może to 
występować wówczas, gdy w oparciu 
o kryterium przeciętnego dochodu na 
osobę rodziny nie mogą korzystać z 
określonych świadczeń pieniężnych 
(np. stypendium), a równocześnie w 
oparciu o to samo kryterium — po­
noszą określone obciążenia (np. wkła­
dy i spłata kredytów w mieszkaniach 
spółdzielczych, opłaty na żłobki i 
przedszkola).

Regulowanie dochodów ludności 
nie może ograniczać się — zwłaszcza 
przy założeniu ich dalszego wzrostu 
— do uzupełnienia do poziomu za­
pewniającego minimum socjalne. 
Ważnym zadaniem polityki finanso­
wej staje się również ograniczanie 
dochodów przeznaczonych na spoży­
cie i inwestycje nieprodukcyjne, je­
śli przekraczają one wysokość spo­
łecznie akceptowaną. Z tego punktu 
widzenia niezbędne jest utrzymanie 
progresywnego opodatkowania wy­
sokich dochodów. Progresywne opo­
datkowanie wysokich dochodów 
ludności rozwiązuje nie tylko zagad­
nienie sprawiedliwości społecznej. 
Ma ono również pewne znaczenie z 

punktu widzenia równowagi. W mia­
rę wzrostu dochodów minimalnych 
progresja automatycznie zaostrza 
obciążenie podatkowe. Podatek speł­
nia w tym przypadku rolę wbudowy­
wanego w system finansowy stabili­
zatora dochodów ludności przezna­
czonych na spożycie i Inwestycje 
nieprodukcyjne.

Wydaje się, że przy szybkim wzro­
ście dochodów nie należy rezygno­
wać z tego rodzaju narzędzia regula­
cji. Szczególnym zagadnieniem w 
progresywnym opodatkowaniu wy­
sokich dochodów są minimum wolne, 
od podatku i ostrość progresji. Wy­
daje się, że przy niskim (np. w rela­
cji do średniej płacy lub do mini­
mum socjalnego) minimum wolnym 
od opodatkowania można by rozwa­
żyć wyłączenie z podstawy opodat­
kowania niektórych wydatków i spo­
życia ludności. Obecnie wyłączenia 
sprowadzają się do wydatków na 
budownictwo mieszkaniowe (poda­
tek wyrównawczy). Można by wyłą­
czenie rozciągnąć również na niektó­
re dobra trwałego użytku w tych 
przypadkach, gdy istnieje wyjątko­
wo duża rozpiętość między płacą a 
ceną (np. samochody). Oczywiście 
warunkiem stosowania tej polityki 
ukierunkowującej strukturę wydat­
ków i spożycia ludności jest dosta­
teczna podaż dóbr. Konieczna jest 
więc harmonizacja polityki podatko­
wej z polityką produkcji 1 zaopa­
trzenia ludności.

Odrębnym zagadnieniem regulo­
wania dochodów ludności są świad­
czenia emerytalne i rentowe. W od­
różnieniu od świadczeń uzupełniają­
cych dochody pracowników i ich ro­
dzin, świadczenia emerytalne i ren­
towe stanowią jeśli nie jedyne, to 
w każdym razie podstawowe źródło 
dochodów osób w wieku poproduk­
cyjnym. U podstaw polityki świad­
czeń emerytalnych leży polityka za- 
trudnienia 1 polityka społeczna. Z 
punktu widzenia finansowego istotne 
znaczenie ma dążenie do zachowania 
odpowiednich relacji między emery­
turami i rentami a płacami nie tylko 
w chwili wymiaru emerytury lub 
renty, ale również w latach następ­
nych. Ponieważ podstawą do ustala­
nia emerytury lub renty są wyna­
grodzenia z okresu poprzedzającego 
wymiar, w miarę wzrostu płac no­
minalnych mogą pogarszać się rela­
cje, tj. rozpiętość między aktualnie 
wypłacanymi emeryturami i renta- 
mi, a płacami. Przeciwdziałają temu 
podjęte w ub. roku decyzje, eta­
powo zwiększające wymiar rent 
w stosunku do zarobków i pod­
noszące stopniowo renty przyznane 
w okresie poprzednim.

Złożonym zagadnieniem polityki 
finansowej jest odpłatność w sferze 
usług niematerialnych. W miarę 
wzrostu dochodów ludności ząryso- 
wują się niewątpliwie możliwości 
zwiększenia zarówno przedmiotowe­

go, jak i podmiotowego zakresu od­
płatności, i skali odpłatności w nie­
których rodzajach działalności nie­
produkcyjnej. Ma to duże znaczenie, 
ponieważ zwiększenie odpłatności u- 
możliwia rozszerzenie działalności 
bez obciążenia społecznego funduszu 
spożycia.

Zakładając możliwość zwiększenia 
zakresu i skali odpłatności w miarę 
wzrostu dochodów ludności, należy 
silnie podkreślić nadrzędność pre­
ferencji społecznych. Podporządko­
wanie polityki opłat preferencjom 
jest konieczne zwłaszcza w takich 
działach usług niematerialnych, jak 
oświata i wychowanie, kształcenie 
zawodowe, działalność w zakresie 
rozwoju i upowszechniania kultury, 
ochrona zdrowia, wychowanie fizy­
czne. Polityka odpłatności powinna 
uwzględniać kryterium racjonalizacji 
gospodarowania, natomiast nie może 
być traktowana jako narzędzie 
kształtowania równowagi rynkowej. 
To zadanie powinna spełniać przede 
wszystkim polityka kształtowania 
dochodów ludności, a w szczególno­
ści polityka płac.

W warunkach wzrostu dochodów 
ludności ważnym elementem polity­
ki finansowej jest polityka oszczęd­
nościowa. Przyrost wkładów oszczę­
dnościowych i ich stabilny charakter 
stanowi bowiem duże odciążenie fun­
duszu nabywczego ludności. Wpływ 
na podejmowanie przez ludność de­
cyzji oszczędnościowych ma wzrost 
stopy życiowej, a w szczególności 

wzrost udziału dóbr trwałego użytku 
w zaspakajaniu potrzeb. Chodzi o ta­
kie dobra, jak: mieszkania, meble, 
sprzęt mechaniczny gospodarstwa 
domowego, domki campingowe, sa­
mochody itp.

Wysokie — w relacji do płac — ce­
ny tych dóbr powodują, że ich na­
bycie z bieżących dochodów jest 
praktycznie niemożliwe. Stąd konie­
czność gromadzenia oszczędności lub 
pomocy kredytowej. Na skłonność 
do oszczędzania i stabilność wkładów 
ma oczywiście pewien wpływ opro­
centowania wkładów i polityka cen. 
Nie wydaje się jednak, by odsetki od 
wkładów oszczędnościowych miały 
w naszych warunkach decydujący 
wpływ na kształtowanie wkładów.

Wydaje się, że w warunkach wzro­
stu dochodów jest miejsce dla kre­
dytu konsumpcyjnego i kredytów na 
inwestycje nieprodukcyjne, jeśli tyl­
ko jest dostateczna podaż towarów. 
Kredyty zwiększają wprawdzie siłę 
nabywczą ludności w okresie ich u- 
dzielanla, ale zmniejszają wyraźnie 
i w sposób obligatoryjny fundusz 
nabywczy ludności w okresie spłaty. 
Ponadto w tych przypadkach', gdy 
kredyty nie zapewniają w całości 
nabycia określonych dóbr, lecz wy­
magają uzupełnienia środkami wła­
snymi ludności, ograniczają one mo­
żliwości nabycia innych dóbr,'a za­
tem zakładając, że kredyty uzupeł­
niają środki własne ludności, mają 
one również wpływ na strukturę 
spożycia. Oczywiście, w tym ostat­
nim przypadku działanie polityki o- 
szczędnościoyrej i kredytowej, a tym 

samym 1 realizowane przez nią cele 
mają charakter odcinkowy.

Szczególnym zadaniem polityki fi­
nansowej jest utrzymanie równowagi 
w skali gospodarki narodowej, a w 
odniesieniu do ludności — równowa­
gi rynkowej. Ze względu na ograni­
czone w stosunku do dochodów i 
spożycia pole polityki finansowej, 
zadanie to nie może być realizowane 
'wyłącznie w sferze finansów. Na 
równowagę rynkową ma bowiem 
wpływ przede wszystkim polityka 
zatrudnienia i płac kreująca dochody 
ludności (popyt) oraz polityka zao­
patrzenia (produkcja towarów i us­
ług rynkowych) i cen (podaż). Nie­
mniej redystrybucja dochodów w 
ramach polityki podatkowej i poli­
tyki świadczeń społecznych korygu­
je wielkość _ i rozkład dochodów, a 
tym samym ‘wnosi nowe elementy w 
kształtowanie równowagi ogólnej i 
równowagi cząstkowej. Polityka osz­
czędnościowa oddziałuje na decyzje 
wykorzystania dochodów na spożycie 
a zatem może zmniejszyć 'popyt na 
towary i usługi. Polityka kredyto­
wa natomiast może skierowywać po­
pyt na towary będące w nadmiarze, 
a jeśli uzależnić kredyt od zaangażo­
wania w części dochodów ludności 
— może również zmniejszyć popyt 
na towary nie objęte pomocą.

Jak z tego wynika, polityka finan­
sowa, której założenia w warunkach 
wzrostu dochodów ludności, w spo­
sób szkicowy, jak najbardziej ogól­
ny, scharakteryzowałem, może ode­
grać znaczną, jakkolwiek nie decy­
dującą rolę w utrzymaniu równowa­
gi rynkowej, co jest przecież jednym 
z warunków realizacji założonego 
wzorca spożycia.

ZBIGNIEW PIROŻYŃSK
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ZYCIE I PRACA
FINANSOWANIE 
BUDOWNICTWA 
MIESZKANIOWEGO
ADAM ANDRZEJEWSKI WŁADYSŁAW DOMINIAK

System finansowania i 
polityka finansowa mają bar- 
dzo istotny wpływ na rozwój 

budownictwa mieszkaniowego, sta­
nowią jeden z najbardziej skutecz­
nych instrumentów kierowania nim 
i decydują w dużym stopniu o je­
go efektach społecznych.

Celowe wydaje się zatem podję­
cie próby prześledzenia tendencji 
występujących w zakresie finanso­
wania gospodarki mieszkaniowej, ze 
szczególnym zwróceniem uwagi na 
funkcjonowanie i wzajemne powią­
zanie systemów akumulacji i aloka­
cji środków na budownictwo mie­
szkaniowe oraz kształtowanie się 
strumieni proporcji środków ludno­
ści 1 środków publicznych, kierowa­
nych na cele związane z poprawą 
warunków mieszkaniowych.

Jednym z głównych celów podej­
mowanych w ostatnich latach zmian 
w polityce finansowania' gospodarki 
mieszkaniowej, zwłaszcza budowni­
ctwa mieszkaniowego, jest szersze 
włączenie środków własnych ludno­
ści przy rozwiązywaniu jej potrzeb 
mieszkaniowych, zwiększenie możli­
wości finansowych i realizacyjnych 
budownictwa oraz wykorzystanie 
mieszkania jako środka wiązania 
wzrastającej siły nabywczej ludno­
ści.

W praktyce wspomniany cel rea­
lizowany jest niemal wyłącznie w 
drodze daleko idących przesunięć w 
strukturze inwestorskiej budowni­
ctwa mieszkaniowego, głównie bu­
downictwa realizowanego dla ludno­
ści pozarolniczej. Zmiany dotyczą 
przede wszystkim proporcji między 
budownictwem publicznym (pań­
stwowym) a budownictwem spół­
dzielczym.

Przesunięcia w . proporcjach bu­
downictwa mieszkaniowego na ko- 
rzyść dynamicznego wzrostu bu­
downictwa spółdzielczego, spadku 
zaś udziału budownictwa pań­
stwowego, nastąpiły po roku 1965. 
Udział budownictwa publiczne­
go (rad narodowych i zakładów pra­
cy) w liczbie mieszkań ogółem wy­
budowanych dla ludności pozarolni­
czej zmniejszył się z ponad 62 proc, 
w latach 1961—1965 do około 31 
proc, w latach 1966—1970 i około 26 
proc, w latach 1971—1973.

ŚRODKI PUBLICZNE 
I ŚRODKI LUDNOŚCI

Zmiany dokonane w proporcjach 
budownictwa realizowanego .przez 
poszczególne grupy inwestorów oraz 
w zasadach finansowania budownic­
twa znalazły wyraźne odbicie w 
źródłach i strumieniach oraz propor­
cjach środków kierowanych na go­
spodarkę mieszkaniową; szczególnie 
na budownictwo mieszkaniowe.

Ze względu na charakter i źródła 
pochodzenia, całość środków finan­
sowych kierowanych na rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego została 
umownie podzielona na dwie pod­
stawowe grupy: 1) na środki publicz­
ne i 2) środki ludności.

Do grupy pierwszej zaliczono do­
tację budżetową, długo- i średnio­
terminowe . kredyty bankowe oraz 
środki zakładowych funduszów mie­
szkaniowych.

Jako środki ludności określono ca­
łość środków pieniężnych pochodzą­
cych z osobistych dochodów i prze­
kazywanych przez ludność w postaci 
wkładów mieszkaniowych do spół­
dzielni budownictwa mieszkaniowe­
go; środków pieniężnych (lub ich 
równowartości w postaci pracy wła­
snej) zaangażowanych w budowni­
ctwo indywidualne, oszczędności 
ludności lokowane na książecz­
kach mieszkaniowych PKO oraz w 
formie spłaty rat długo- i średnio­
terminowych kredytów zaciągnię­
tych na budownictwo spółdzielcze i 
indywidualne. Do grupy tej zaliczo­
no także kaucje i opłaty za urzą­
dzenia kąpielowe, uiszczane przy 
przydziałach mieszkań z budowni­
ctwa publicznego. Na podstawie 
przyjętych kryteriów klasyfikacji 
środkó’w dokonano szacunku wiel­

kości strumieni i proporcji środków 
publicznych i środków ludności na 
budownictwo mieszkaniowe (tabela).

Źródła, strumienie i proporcje środków na budownictwo mieszkaniowe 
dla ludności pozarolniczej w latach 1961—1973.

Wyizczególnienle_____________1961—1965 1966-1870 1971 1972 1973 1971-1973
Nakłady na budownictwo miesz­

kaniowe w mld zł w cenach 
bieżących -*•  * —

•) Metoda rachunku omówiona jest sze­
rzej w pracy W. Dominiaka pt. „Eko­
nomiczne i społeczne problemy finan­
sowania gospodarki mieszkaniowej”. In­
stytut Gospodarki Mieszkaniowej War­
szawa 1973, s. 68—70.

— przeciętnie rocznie
Nakłady na budownictwo miesz­

kaniowe dla ludności pozarol­niczej 
— przeciętnie rocznie

Środki zgromadzone przez lud­
ność na cele związane z bu­
downictwem mieszkaniowym 
— przeciętnie rocznie 
— w proc, do nakładów

Źródło: Obliczenia własne na podstawie danych roczników statystycznych GUS 
oraz sprawozdań bankowych.

102,4 
20,5

138,5 
t 27,7

37,8
. 37,8

42,1
42,1

50,5 
50,5

130,4
43,5

81,1 163,5 28,8 33,2 40,2 102,216,2 20,7 23,8 33,2 40,2 34,0

27,7 49,0 U,5 13,3 16,5 41,33,5 9,8 11,5 13,3 16,5 13.834,2 47,3 39,9 40,0 40,9 40,3

Z przeprowadzonego rachunku ♦), 
którego metoda wymaga zapewne 
dalszego udoskonalenia, wynika, iż 
środki zgromadzone i przekazane 
przez ludność pozarolniczą (łącznie 
ze spłatą długo- i średnioterminowe­
go kredytu) na cele związane z bu­
downictwem mieszkaniowym stano­
wiły w latach 1961—1965 ponad . 34 
proc, całości nakładów poniesionych 
na budownictwo mieszkaniowe tej 
ludności. Można przyjąć, że różni­
ca między poniesionymi nakładami 
a środkami wniesionymi przez lud­
ność wymagała odpowiedniego zaan­
gażowania środków publicznych 
kierowanych w formie. kredytu lub 
dotacji budżetowej.

W latach 1966—1970 nastąpił dal­
szy wzrost środków ludności, które 
odniesione do nakładów stanowiły 
ponad 47 proc. Wzrost ten był kon­
sekwencją dynamicznego wzrostu 
budownictwa ze środków ludności — 
głównie budownictwa spółdzielczego 
— i podniesienia wkładów mieszka­
niowych do spółdzielni.

Po roku 1970'nastąpił dalszy wzrost 
absolutnych kwot środków ludności.

' Ich relacje do'- nakładów uległy na­
tomiast obniżeniu; Wiąże się to prze­
de wszystkim ze wzrostem cen w 
budownictwie mieszkaniowym, a w 
konsekwencji z szybkim wzrostem 
nakładów przy bardziej umiarkowa­
nym wzroście środków ludności, 
zwłaszcza zryczałtowanych wkładów 
na budownictwo spółdzielcze.

Przedstawione tendencje obser­
wuje się również w odniesieniu do 
całości budownictwa mieszkaniowe­
go, tj. łącznie z budownictwem lud­
ności rolniczej, choć środki własne 
ludności w relacji do nakładów 
kształtują się na nieco wyższym- po­
ziomie. Środki zakumulowane przez ■ 
ludność i odniesione do całości na­
kładów wzrosły bowiem z 42 proc, 
w latach 1961—1965 do około 52 proc, 
w następnym okresie pięcioletnim 
i obniżyły się do około 44 proc, 
w latach 1971—1973, wykazując w 
kolejnych latach lekką tendencję 
wzrostu.

Mimo pewnego spadku po roku 
1970 środków ludności w relacji do ■ 
poniesionych nakładów inwestycyj­
nych na budownictwo mieszkanio­
we, absolutne kwoty tych środkó.w 
charakteryzują się dalszą dynamiką 
wzrostu. Wzrosły one bowiem prze­
ciętnie rocznie z około 9 mld w la­
tach 1961—1965 do ponad 14 mld w 
latach 1966—1970 i 19 mld w latach 
1971—1973. Środki zaś ludności po­
zarolniczej kształtowały się odpo­
wiednio na poziomie ponad 5. mld, 
około 10 i około 14 miliardów.

W grupie środków publicznych an­
gażowanych w sfinansowanie nakła­
dów na budownictwo mieszkaniowe 
obserwuje się od dłuższego już cza­
su przesunięcia polegające na wzro­
ście udziału kredytów a więc środ­
ków zwrotnych, spadku zaś • dota­
cji budżetowej.

Znaczny, mimo pewnych wahań, 
wzrost środków ludności kierowa­
nych na poprawę warunków mie­
szkaniowych stanowi jedną z naj­
bardziej charakterystycznych cech 
systemu finansowania 
mieszkaniowego oraz 
szkaniowej. Istotną i 
szechniejszą formę 
środków ludności na 

budownictwa 
polityki mie- 
coraz pow- 
gromadzenia 

budownictwo
miesżkaniowe stanowią zorganizo­
wane oszczędności lokowane na 
książeczkach mieszkaniowych PKO. 
Świadczą o tym zarówno liczby 
otwieranych książeczek, jak też 
kwoty wkładów wpłaconych przez 
ludność. Liczba założonych książe­
czek wzrosła z około 0,4 min w la­
tach 1961—1965 do ponad 1,5 
w latach 1966—1970 i -około 1,2 
w latach 1971—1973, wpłacone 
tomiast wkłady mieszkaniowe 

min 
min 
na- 
od-

powiednio z 2,1 mld do około 14 mld 

i ponad 15 mld zł. O dynamicznym 
wzroście środków gromadzonych w 
tej formie świadczą również dane 

dotyczące stanów książeczek 1 
wkładów pieniężnych ludności po­
zostających na koniec roku.

Celowe wydaje się podkreślenie w 
tym miejscu, iż spośród 1,2 min 
członków spółdzielni i pełnoletnich 
kandydatów oczekujących na miesz­
kania spółdzielcze (wg stanu na ko­
niec 1970 r.), ponad połowę stanowi­
ły osoby, które przekazały z dużym 
wyprzedzeniem pełne wkłady mie­
szkaniowe.

Coraz ważniejszą pozycję w ogól­
nym strumieniu środków płynących 
od ludności z tytułu jej partycypa­
cji w kosztach budowy mieszkań 
zajmują środki Zgromadzone i prze­
kazywane w formie spłat długo- i 
średnioterminowych kredytów. Śro­
dki przekazywane przez ludność w 
postaci spłat kredytów na budowni-’ 
ctwo spółdzielcze i indywidualne 
wzrosły z ponad 2 mld w latach 
1961—1965 do około 9 mld w następ­
nym okresie pięcioletnim i około 10 
mld w latach 1971—1973. Przecięt­
nie rocznie wzrosły one odpowiednio 
z ponad 0,4 mld do 1;7 i 2 mld zł.

Znaczny wzrost dochodów pienięż­
nych ludności po 1970 r. nie pozo­
stał bez wpływu na wzrost zainte­
resowania oszczędzaniem na mie­
szkanie. W latach 1970—1973 osobi­
ste dochody ludności wzrosły np. o 
32 proc., a środki ludności zakumu­
lowane na cele związane z budowni­
ctwem mieszkaniowym o około 50 
proc., w tym środki przekazane w 
formie wkładów na książeczki mie­
szkaniowe o przeszło 74 proc.
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Realizacja przyjętego perspekty­
wicznego programu mieszkaniowego 
zwiększać będzie możliwości prze­
znaczania przez ludność coraz więk­
szych kwot środków na poprawę 
warunków mieszkaniowych. Istotne 
znaczenie posiadać będzie ściślejsze 
powiązanie w czasie i przestrzeni 
akumulacji środków na budownic­
two z ich alokacją. Powiązanie ta­
kie .niezbędne wydaje się również z 
systemem dystrybucji mieszkań.

W BUDŻECIE DOMOWYM
Brak jest dostatecznie wszechstro­

nnych i pogłębionych badań pozwa­
lających na określenie w ujęciu dy­
namicznym pełnego udziału wydat­
ków ludności na budowę i utrzyma­
nie mieszkania w wydatkach ogó­
łem. Pewne światło na to zagadnie­
nie rzucają reprezentatywne badania 
budżetów domowych prowadzone 
przez GUS. Ze względu na zakres 
zebranych informacji, przyjęte zało­
żenia, sposób grupowania danych 
oraz zmiany w układzie prezentowa­
nych wyników, materiał ten w inte­
resującym nas aspekcie posiada jed­
nak bardzo ograniczone znaczenie. 
W pozycji wydatki na mieszkanie 
uwzględnione są wydatki w postaci 
czynszu i świadczeń przy pominię­
ciu wydatków na wkład początkowy 
oraz, co jest nie mniej istotne, na 
spłatę długo- i średnioterminowych 
kredytów na budownictwo spół­
dzielcze i. indywidualne. Nie pozwa­
la to na zorientowanie się w peł­
nym obciążeniu gospodarstw domo­
wych wydatkami związanymi z u- 
zyskaniem i użytkowaniem miesz­
kań.

Z badań przeprowadzonych przez 
GUS w 1971 roku (2 453 gospodar­
stwa domowe) wynika, że udział 
czynszu i świadczeń (czynsz z tytułu 
najmu mieszkań kwaterunkowych, 
opłaty za użytkowanie mieszkań 
spółdzielczych, opłaty za podnajem) 
wynosił przeciętnie pd 2,6 proc, (w 
gospodarstwach największych) do 
5,6 proc, (w gospodarstwach 1-oso- 
bowych) rozchodów ogółem tych go­
spodarstw. Po uwzględnieniu obcią­
żeń związanych ze spłatą kredytów 
na mieszkania spółdzielcze można 
przyjąć, że łączne wydatki z tytułu 
uzyskania i użytkowania mieszkań 
spółdzielczych są co . najmniej dwu­
krotnie wyżąze,

Wydatki na mieszkania spółdziel­
cze mogły w wielu przypadkach in­
dywidualnych absorbować znaczną
część budżetu domowego.

Z makroekonomicznego 
widzenia pewną orientację 
miejsca wydatków ludności

punktu 
co do 

na mie-
szkanie może dać porównanie wy­
sokości środków związanych z uzy­
skiwaniem i użytkowaniem mieszkań 
z rozdysponowanymi dochodami tej 
ludności. Okazuje się, że udział wy­
datków ludności na mieszkanie w 
rozdysponowanych osobistych do­
chodach pieniężnych ludności oscy­
luje w ostatnich latach na poziomie 
5 proc. Po uwzględnieniu wydatków 
związanych z urządzeniem i wypo­
sażeniem mieszkania udział ten 
wzrasta do ponad 10 proc. W sumie 
pozycja wydatków na mieszkanie, a 
więc zarówno wydatków związanych 
z jego uzyskaniem i użytkowaniem, 
jak też urządzeniem 1 wyposaże­
niem, wydaje się znaczna i liczy się

jako instrument wiązania siły na­
bywczej ludności.

POMOC SPOŁECZNA
Gospodarka mieszkaniowa należy 

do tych dziedzin zaspokajania po­
trzeb ludności, w których przesłan­
ki społeczne odgrywają szczególną 
rolę. Wynika to m.in. z samego'cha­
rakteru dobra, jakim jest mieszka­
nie, i jego znaczenia dla życia czło­
wieka. Jest ono dobrem zaspokaja­
jącym podstawowe potrzeby człowie- 
ką i zarazem dobrem stosunkowo 
drogim, którego cena w aktualnych 
naszych warunkach przekracza moż­
liwości płatnicze mniej zarabia­
jących grup ludności, w związ­
ku z czym jest w znacznym stopniu 
subwencjonowane. Mieszkanie jest 
obecnie i pozostanie w najblższych 
latach, artykułem deficytowym któ­
rego rozdział będzie się opierał w 
znacznym stopniu na kryteriach po- 
zarynkowych. Wymaga to dalszego 
doskonalenia tych kryteriów i spo­
łecznego ich zobiektywizowania.

Ma to szczególne znaczenie w od­
niesieniu do pomocy finansowej o 
charakterze sensu stricto socjalnym, 
tj. pomocy udzielanej grupom lud­
ności, których poziom dochodów nie 
pozwala na uzyskanie i użytkowa­
nie mieszkań o standardzie uzna­
wanym społecznie za niezbędny.

Celem kierowania przez państwo 
znacznych kwot — środków ze spo­
łecznych funduszów spożycia na go­
spodarkę mieszkaniową, jest z jed­
nej strony ogólne preferowanie 
„konsumpcji mieszkaniowej”, z dru­
giej zaś strony niwelowanie zbyt 
ostrych różnic w poziomie warunków 
mieszkaniowych poszczególnych 
grup ludności i poszczególnych ro­
dzin. Druga z wymienionych funk­
cji funduszów (socjalna) wiąże się 
zatem ściśle z realizacją szeroko i 
elastycznie ujmowanej zasady ega­
litaryzmu mieszkaniowego, polega­
jącej nie tylko na zagwarantowaniu 
równych warunków startu w zakre­
sie uzyskania mieszkania, lecz rów­
nież pomocy w uzyskaniu i utrzy­
maniu standardu niezbędnego w ok­
resie późniejszym.

Stopień partycypacji poszczegól­
nych rodzin i osób w rozdziale tych 
funduszów powinien być więc uza­
leżniony przede wszystkim od sytu­
acji materialnej, rodzinnej i miesz­
kaniowej gospodarstwa domowego. 
Chodzi o umożliwienie pokonania 
trudnego dla wielu rodzin progu 
mieszkaniowego, jakim jest ceha 
mieszkania (początkowy wkład mie­
szkaniowy lub poziom opłat za u- 
żytkowanie mieszkania, odniesione 
do poziomu posiadanych dochodów).

Dużą rolę pod tym względem od­
grywają zakładowe fundusze mie- 
szkanowe oraz średnioterminowe 
kredyty bankowe.

Pomoc z wymienionych źródeł u- 
dzielania była do niedawna niemal 
wyłącznie na uzupełnienie wkładów 
mieszkaniowych, a więc w fazie u- 
biegania. się o mieszkanie. Nie do­
tyczyła w zasadzie fazy, jego użytko­
wania. Zakres i warunki pomocy fi- ■ 
nansowej, uzależnione były przede 
wszystkim od miejsca pracy, w 
mniejszym zaś od faktycznej sytua­
cji materialnej i mieszkaniowej pra­
cownika i jego rodziny. W zakładach 
tworzących fundusze mieszkaniowe 
pracowało, jedynie 64 proc, ogółu za­
trudnionych w gospodarce uspołecz- 

■nionej. Pozostałe 36 proc., tj. około 
4 min pracowników było pozbawio­
nych tej możliwości. Znaczną ich 
część stanowili pracownicy zatrud­
nieni w zakładach o stosunkowo 
niższym poziomie płac.

Upowszechnienie od 1974 r. moż­
liwości tworzenia zakładowych fun­
duszów mieszkaniowych (i socjal­
nych) we wszystkich państwowych 
jednostkach organizacyjnych stano­
wi duży krok naprzód, gdyż niwe­
luje nie zawsze uzasadnione społecz­
nie różnice, choć całkowicie ich je­
szcze nie likwiduje. Nadal, choć w 
mniejszym stopniu, zakres pomocy 
uzależniony jest od miejsca pracy.

Dokonanie oceny finansowania 
budownictwa mieszkaniowego jest 
obecnie jeszcze dość trudne z uwa­
gi, między innymi, na stosunkowo 
krótki okres funkcjonowania syste­
mu po zmianach ostatnio przeprowa­
dzonych oraz ogólne luki w sprawo­
zdawczości finansowej w zakresie 
mieszkalnictwa, jak również ze 
względu na złożoność zagadnienia i 
jego wielorakie powiązania z ogól­
ną problematyką ekonomiczną i spo­
łeczną.

Lata 1976—1980 będą nadal okre­
sem silnych napięć w dziedzinie go­
spodarki mieszkaniowej, których 
stopniowe rozładowywanie nastąpi, 
jak się wydaje, dopiero w połowie 
lat osiemdziesiątych. System finan­
sowania budownictwa mieszkanio­
wego i polityka finansowa będą 
więc realizowane, podobnie jak w 
latach ubiegłych, w dość trudnych 
warunkach. Ze względu na dyna­
mikę rozwoju budownictwa spodzie­
wać się należy jednak większych 
możliwości manewru.

Nie ulega wątpliwości, że system 
i polityka finansowania budownic­
twa mieszkaniowego będą musiały 
nadal, obok funkcji akumulacyjnych, 
spełniać trudną rolę segregowania 
i rozkładania w czasie zapotrzebowa­
nia na mieszkania. Jest sprawą bar­
dzo istotną, iż podstawową część 
zapotrzebowania na nowe mieszka­
nia reprezentują i reprezentować bę­
dą młode małżeństwa ’ i młode ro­
dziny, a więc grupy o niższych na 
ogół dochodach i o znacznych, uza­
sadnionych nowych potrzebach ma­
terialnych. I dlatego wzrost środków 
własnych ludności i wzrost odpłat­
ności za usługi mieszkaniowe, przy 
konieczności zapewnienia odpowied­
niego standardu warunków mieszka­
niowych grup ludności słabszych e- 
konomicznie oraz uwzględnienia za­
dań polityki społecznej i ludnościo­
wej, wymagać będą rozbudowy nie 
tylko mechanizmu ekonomicznego, 
lecz również socjalnego. Chodzi o ta­
ki system pomocy socjalnej, który 
zapewniałby między innymi daleko 
idącą indywidualizację wysokości i 
warunków tej pomocy. Wydaje się 
ona niezbędna nie tylko w fazie u- 
biegania się o mieszkanie, lecz tak­
że, a może przede wszystkim, w 
okresie jego użytkowania. Byłoby 
wskazane jej uelastycznienie. Czyli 
udzielanie i zwiększanie, względnie 
ograniczanie i całkowite likwidowa­
nie — w zależności od zmian w sy­
tuacji materialnej rodziny oraz ogól­
nych postulatów polityki społecznej 
i demograficznej;
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KREDYT 
KONSUMPCYJNY
GRAŻYNA RYTELEWSKA

Kredyt konsumpcyjny jako 
instrument polityki finansowej 
może być wykorzystywany do 

zachowania właściwych proporcji 
pomiędzy wielkością środków, jaki­
mi dysponuje ludność a ipodażą dóbr 
i usług, rynkowych. Zarówno nad­
miar środków w dyspozycji ludności, 
jak i ich niedobór wpływa hamują­
co ńa . rozwój całej gospodarki. Ko­
nieczność występowania ’ kredytu 
konsumpcyjnego w warunkach go­
spodarki socjalistycznej wynika z 
dwóch podstawowych przyczyn: róż­
nic w dochodach pieniężnych przy­
padających na osobę w gospodar­
stwie domowym oraz z możliwego 
braku pełnej synchronizacji między 
.popytem a podażą na dobra i usługi 
konsumcyjne.

W pierwszym przypadku istotnym 
problemem jest świadome oddziały­
wanie w kierunku zaspokajania po­
trzeb pewnych grup ludności w gra­
nicach przekraczających ich docho­
dy, zaś w drugim przypadku chodzi 
o zagadnienie zbytu towarów.

Zapotrzebowanie na kredyt kon­
sumpcyjny w gospodarstwach domo­
wych następuje dopiero po osiągnię­
ciu pewnego poziomu dochodów na 
osobę, gwarantującego zaspokojenie 
podstawowych potrzeb oraz zapew­
niającego możliwości spłaty z do­
chodów bieżących zaciągniętego kre­
dytu i kosztów związanych z jego 
wykorzystaniem. W warunkach wy­
stępowania tych możliwości gospo­
darstwa domowe mogą dążyć' do 
przyspieszenia realizacji zakupu 
przez zaciąganie kredytu. Kredyt 
staje się niezbędnym źródłem finan­
sowania tych potrzeb, których go­
spodarstwo domowe nie mogłoby 
zaspokoić z ‘ dochodów bieżących 
bądź z oszczędności.

ISTOTNE ŹRÓDŁO 
FINANSOWANIA

Przeprowadzone w roku 1973 przez 
Instytut Finansów , wspólnie z GUS 
badania^ ankietowe wśród 10000 ro­
dzin wykazały, że . kredyt konsum­
pcyjny stanowi, dość istotne źródło 
finansowania' niektórych zakupów 
(wydatków) gospodarstw domowych. 
Spośród badanych 6841" gospodarstw 
domowych, pracowńików’fiżycżhyćh, 
umysłowych i emerytów, 731 rodzin 
korzystało, w roku-1973 z kredytów 
PKO, tj. 10,T proc., przy czym dla 
pracowników fizycznych wskaźnik 
ten wyniósł 13,2 proc., umysłowych 
11,0 proc, i emerytów 3,8 proc. Spo­
śród badanych .3052 gospodarstw ro- 
botniko-ćhłopów i rolników z kredy­
tu PKO z korzystały 84f rodziny, tj. 
2,8 proc., przy czym gospodarstwa 
robotniko-chłopów 4,7 proc., a 1 proc, 
rodziny, jolników. .Natomiast z kre­
dytów ratalnych spółdzielni oszczęd­
nościowo-pożyczkowych korzystały 
303- gospodarstwa, tj. 9,9 proc, bada­
nych; Wskaźnik ten dla robotniko- 
-chłopów wynosi 9,2 proc., dla rol­
ników 10,6 proc, Z pożyczek PKZP 
korzystało natomiast w 1973 r, 3317 
rodzin z 6390 gospodarstw domo­
wych, w których, głowa rodziny jest 
członkiem pracowniczych kas zapo­
mogowo-pożyczkowych, na ogólną li- 
czbę 8282 badanych gospodarstw 
pracowników fizycznych, umysło­
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wych, emerytów i robotniko-chlo- 
pów.

Formą kredytu, która w naszym 
kraju spełnia zadanie ukierunkowa­
nia popytu jest kredyt PKO na za­
kup artykułów przemysłowych. Jest 
to kredyt udzielany na zakup tovva- 
rów dopuszczonych przez MHWiU do 
sprzedaży ratalnej na określonych 
warunkach. Strukturę wypłaconych 
kredytów w latach- 1971—i974 przed­
stawia tabela nr 1.

za lata 1971 — 1974
Kredyt wypłacony na ogólnie dostępnych

Grupy towarowe — w min zl
1971 1972 1973 1974

Meble 2 319 3 012 1 821 1 520
Odzież 1 665 1 346 1 307 849
Telewizory 2 564 2 843 2 680 1 882
Artykuły radiotechniczne 519 748 955 673
Saniouwtly 825 1 907 1 472 1 256
Motocykle i motorowery 367 408 312 282
Sprzęt zmechanizowany art. gosp. dom. 1 055 - 1 134 1276 744
Zegarki. 134 124 109 •7«
Pozostałe towary 178 190 £26 152
Usługi 41 57 54 39

Ogółem 9 667 11 769 10 213 7 471

Na przestrzeni ostatnich czterech 
lat obserwujemy zasadnicze przesu­
nięcia w strukturze kredytów, nie 
spotykaną dotąd dynamikę wzrostu 
kredytów w roku 1972, wyprzedza­
jąc ogólną dynamikę pieniężnych do­
chodów ludności oraz pewne ograni­
czenie wzrostu kredytów w roku 
1973 i 1974. Zmniejszenie kredytów 
w ostatnich dwóch latach wydaje się 
zrozumiałe, jeżeli weźmiemy pod u- 
wagę tempo wzrostu dochodów real­
nych ludności (zwiększenie możliwo­
ści finansowania zakupów z indywi­
dualnych dochodów bądź z oszczęd­
ności) oraz znaczne zwiększenie za­
potrzebowania -na dobra trwałego u- 
żytku wywołane wzrostem dochodów 
i przyspieszeniem budownictwa mie­
szkaniowego. Nagłe zmiany w roku 
1973 dotyczą przede wszystkim zaku­
pów mebli. Przyczyn tego zjawiska 
należy szukać w niewystarczającej 
masie towarowej. Od połowy do 
końca roku 1973 kredytowano pra­
wie wyłącznie ’ sprzedaż mebli za­
kupywanych przez młode’ małżeń­
stwa.'

W roku 197.3 nastąpiło również za­
hamowanie sprzedaży telewizorów 
mimo stosowania 10 proc, bonifika­
ty. W ' tym zakresie odczuwalny o- 
kazał się dla nabywców brak najno­
wocześniejszych telewizorów marki 
„Libra” i „Saturn” oraz telewizorów 
z odbiorem kolorówym. Wpływ też 
miało niewątpliwie zwiększenie 
wpłaty , gotówkowej i skrócenie ó- 
kresu spłaty.

Zmniejszenie . kredytów' na samo­
chody wynikło z całkowitego wyco­
fania ze sprzedaży kredytowej w 
1973 r. Wszystkich samochodów oso­
bowych. W roku 1973 kredytowane 
były wyłącznie samochody z indy­
widualnych przydziałów MHWiU 
oraz nabywcom, którzy dokonali 
przedpłat przed wycofaniem samo­
chodów ze sprzedaży kredytowej. 
Dopiero od 8 listopada 1973 r. wpro­
wadzono do sprzedaży kredytowej 
samochody importowane marki „Da­
cia”. Nie miały óńe jednak większego 

wpływu na poprawienie wskaźnika 
kredytowania.

W 'zakresie sprzętu zmechanizowa­
nego i artykułów gospodarstwa do­
mowego nastąpił wzrost kredytów w 
stosunku do roku 1972, mimo że wy­
cofano ze sprzedaży kredytowej z 
dniem 16.VII.1973 r. szereg towarów 
kupowanych przeważnie na warun­
kach ratalnych, jak: lodówki, pralki, 
kuchnie i kuchenki gazowe itp., ale 
zakupy dokonywane przez młode

TABELA 1

warunkach wg griip towarowych 

małżeństwa, korzystające ze specjal­
nych. uprawnień, wpłynęły na prze­
kroczenie wskaźnika wypłat o 12,5 
proc, w stosunku do roku 1972.

W zakresie sprzedaży zegarków 
obserwuje się pierwsze symptomy 
nasycenia rynku.

Wzrost sprzedaży kredytowej ar­
tykułów radiotechnicznych spowodo­
wany został różnorodnością oferowa­
nego do sprzedaży ratalnej asorty­
mentu towarowego oraz dostateczną 
ich podażą, stosowaną .10 proc! boni­
fikatą przy zakupach (np. za zwrot 
starych gramofonów), obniżeniem z 
dniem 15.1,1973 r. cen niektórych ty­
pów gramofonów.

W roku 1973 wypłacony kredyt na 
usługi, wyniósł 40 101 tys. zł i w po­
równaniu z rokiem 1972 (47 561 tys. 
zł) obniżył się. Brak większego zain­
teresowania tym kredytem związany 
jest w dalszym ciągu z wysokimi ko­
sztami pobieranymi przez' uspołecz­
nione jednostki usługowe. Ponadto 
przy niedoborze warsztatów usługo­
wych preferowani są konsumenci 
płacący gotówką.

W roku 1974 sytuacja na poszcze­
gólnych rynkach kredytowych .nie 
uległa zasadniczym zmianom. W sto­
sunku . do roku 1973 nastąpiło 
zmniejszenie dynamiki wypłat kre­
dytów'na zakup artykułów przemy- 
słowych i opłacenie-należności za 
usługi; , . . ■ . ;

DLA MŁODYCH MAŁŻEŃSTW

Na podkreślenie zasługuje fakt 
wprowadzenia w II półroczu 1973 
roku kredytu dla młodych mał­
żeństw. Warunki tego kredytu upra­
wniają do zakupu artykułów prze­
mysłowych i płacenia należności za 
usługi na podstawie ęddzielnej listy 
towarowej, obejmującej cały szereg 
artykułów wycófanych z powszechnej 
sprzedaży kredytowej, jak również 
artykułów w ogóle nie . wchodzących 
dotychczas w zakres sprzedaży; ra­
talnej. Poza tym wprowadzone zo-
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stały bardzo dogodne warunki kre­
dytowe dotyczące wpłaty gotówko­
wej i maksymalnego okresu spłaty. 
Struktura wypłaconego kredytu w 
II półroczu 1973 i w roku 1974 dla 
MM wg grup towarowych kształto­
wała się następująco:

TABELA 2

Kwota wypłaconego 
Grupa towarowa kredytu MM w mi­

lionach zł
I półrocze Rok 1974 

1973 ,

Meble 277 1 428
Artykuły radiotechnicz­

ne i telewizyjne 104 515
Sprzęt zmechanizowany

I art. gosp. dom. . 93 448
Pozostałe artykuły 28 126

n a z e m 512_____ _ 2 517

W roku 1973 PKO nie prowadziła 
odrębnej statystyki kredytów wypła­
conych młodym małżeństwom. 
Przedstawione dane pochodzą z ba­
dania, którym PKO objęła około 40 
proc, kredytów udzielonych przez 
PKO na zakup artykułów przemy­
słowych i usług. Wg przyjętych sza­
cunków PKO udział wypłaconych 
kredytów „MM” w kredycie wpła- 
conym w’ II półroczu 1973 r. sięga 
23,3 proc. Różni się on w sposób isto­
tny od struktury kredytów udzielo­
nych przez PKO na zakup artykułów 
przemysłowych i usługi.

W roku 1973 kredyty udzielone 
przez spółdzielnie oszczędnościoWo- 
pożyczkowe na zakupy ratalne towa­
rów (dla ludności wiejskiej) zmniej­
szyły się ó 28 proc, w stosunku do 
roku 1972 i wynosiły 2 332 milionów 
złotych, z bzego na zakup maszyn 
i urządzeń rolniczych kredytobiorcy 
przeznaczyli 399 min zł, tj. 17.1 proc, 
a na zakup towarów konsumpcyj­
nych 82,9 proc, kwoty kredytu.

W roku 1974 kredyty uległy 
zmniejszeniu w stosunku do roku 
1973 i wynosiły 1804,7 min złotych, 
z czego na zakup towarów konsum­
pcyjnych wykorzystano 83,9 proc, 
sumy kredytów.

Ńa przestrzeni ostatnich lat wy­
raźnie zarysowała się tendencja 
wzrostu udziału kredytów przezna­
czonych na zakup towarów konsum­
pcyjnych w kredytach ogółem, udzie­
lonych przez SOP-y, w roku 1965 u- 
dział kredytu wynosił 73,8 proc., a 
w roku 1974 — 83.9 proc. Bliższe 
określenie, kierunków przeznaczenia 
kredytów zaciągniętych w ujęciu 
makroekonomicznym jest niemożli­
we z uwagi na brak statystyki w. 
tym zakresie. W ramach przeprowa­
dzonego przez Instytut Finansów ba­
dania ankietowego, uzyskano infor­
macje o 'kierunkach wydatkowania 
kredytów zaciągniętych przez gospo­
darstwa domowe w spółdzielniach o- 
szczędnościowo-pożyczkowych w ro­
ku 1973. Okazało śię, że tylko. 9,9 
proc, ogólnej kwoty kredytu przez­
naczonych jest na zakup dóbr trwa­
łego użytku, natomiast aż 18,6 proc, 
na remonty mieszkań. Na zakup ma­
szyn rolniczych wykorzystano 28,8 
proc, ogólnej kwoty kredytu SOP.

Obserwujemy również dość istot­
ne różnice w strukturze przeznacze­
nia kredytu w poszczególnych gru­
pach dochodowych. W najniższej 
grupie dochodowej kredyt głównie 
przeznaczono na zakup maszyn rol­
niczych i remont mieszkania, nato­
miast bardzo niski w tej grupie jest 
wskaźnik, wykorzystania kredytu na 
zakup mebli i innych dóbr trwałego' 
użytku. W wyższych grupach docho­
dowych zwiększa się udział kredytu 
w zakupach dóbr trwałego użytku, 
zmniejszają się natomiast zakupy 
kredytowe maszyn rolniczych. Inte- 
reśujący jest również wysoki wskaź­
nik udziału kredytu. SOP jako źró- 

"dla finansowania remontu mieszka­
nia (domu) w wyższych grupach do­
chodowych (powyżej 30 proc, kwoty 
kredytu w grupie dochodowej od 
18001^24000 ,zł rocznie na 1 osobę).

Starano, się również w badaniu u- 
stalać wpływ cech gospodarstw do­
mowych na strukturę zakupów, któ­
rych źródłem finansowania był kre­

dyt SOP, okazało się. że gospodar­
stwa jednoosobowe wykorzystują 
środki kredytowe przede wszystkim 
na zakup maszyn rolniczych (48,5 
proc, kwoty kredytu), gospodar­
stwa dwuosobowe przeznaczają 29,0 
proc, kwoty kredytu na remont mie­
szkania, a tylko 27,9 proc, na zakup 
maszyn rolniczych, zaś 13,8 proc, na 
wyposażenie gospodarstwa domowe­
go. Podobnie gospodarstwa 3, 4 i 5- 
osobowe przeznaczają na ten cel o- 
kolo 14—18 proc, kwoty kredytu.

Gospodarstwa domowe, ’ w któ­
rych okres trwania małżeństwa nie 
przekracza 4 lata, 32,4 proc, kredytu 
SOP przeznaczają na remonty miesz­
kań. Zakupy dóbr trwałego użyt­
ku finansowane z kredytu występu­
ją najsilniej w gospodarstwach o o- 
kresie trwania małżeństwa od 0 do 
8 lat (w tej grupie rodziny najwię­
cej przeznaczyły na zakup samocho­
du — 29,6 proc, kwoty wykorzysta­
nego. kredytu).

Rodziny zamieszkałe w miastach 
poniżej 20 tys. mieszkańców i w osie­
dlach 40,9 proc, kwoty kredytów wy­
korzystały na remonty mieszkań, zaś 
rodziny na wsi na ten sam cel prze­
znaczyły 17,4 proc,, kwoty kredytu, 
na zakup dóbr trwałego użytku 13 
proc, i na maszyny rolnicze 29,2 proc.

NA ZAKUP ODZIEŻY
Pożyczki udzielane przez • pracow­

nicze kasy zapomogowo-pożyczkowe 
przeznaczone' są przeważnie na cele 
konsumpcyjne. Wykazują one najsil­
niejszy wzrost w ostatnich latach, a 
kwota udzielonych pożyczek w roku 
1973 wynosiła 29.608 milionów zł, 
czyli prawie trzykrotnie więcej niż 
kredytów PKO i SOP razem liczo­
nych. Pożyczki nie są limitowane, 
ich wielkość i dynamika 'zależy od 
tempa wzrostu i wielkości zgroma­
dzonych oszczędności w kasach. W 
przeciwieństwie do kredytów PKO 

pożyczek PKZP na poszczególne ce­
le, a poziomem dochodów gospo­
darstw domowych. W miarę wzrostu 
dochodów odsetek rodzin finansują­
cych z pożyczki PKZP zakupy odzie­
ży maleją (w najniższej grupie do­
chodowej wynosi on 55,0 proc., w 
najwyższej tylko 37.2 proc.), wzrasta 
natomiast odsetek rodzin, które 
przeznaczają pożyczki na zakup dóbr 
trwałego użytku oraz wzrasta odse­
tek rodzin, które lokują pożyczki 
PKZP na książeczkach PKO (3,3 
proc, odsetek rodzin w najniższej 
grupie dochodowej i 25.1 proc, rodzin 
w najwyższej grupie dochodowej).

W miarę wzrostu dochodów spada 
odsetek-rodzin. które zaciągnięte po­
życzki przeznaczają na wydatki bie­
żące, na remont mieszkania.

Podobne tendencje wykazują 
zmiany udziału pożyczek PKZP w fi­
nansowaniu poszczególnych zakupów 
i wydatków w miarę wzrostu docho­
dów zarówno od strony odsetka go­
spodarstw korzystających z pożyczek 
PKZP na poszczególne cele jak i od 
strony rozdysponowania kwot poży­
czek. Wyraźne różnice natomiast wy­
stępują w udziale poszczególnych za­
kupów, w zakupach ogółem finanso­
wanych z pożyczek PKZP. Np. od 
strony ilościowej — 44,1 proc, gospo­
darstw przeznaczyło pożyczki na za­
kupy odzieży — od strony kwoty 
zaangażowania pożyczek stanowi to 
tylko 20.3 proc, sumy zaciągniętych 
kredytów. Ńiemniej nawet w ujęciu 
wartościowym pożyczki PKZP prze­
de wszystkim finansują zakupy o- 
dzieży. । Na drugim miejscu (pod 
względem kwot1 wykorzystanego kre­
dytu) są pożyczki wpłacane do PKO 
(14.9 proc.), następnie wydatki bie­
żące i inne. Dość wysokie miejsce 
w hierarchii celów zajmują meble 
(10,0 proc, kwoty pożyczek), jak 
również wydatki związane z miesz­
kaniem , tj. remont mieszkania (8.8 
proc.) i wkład mieszkaniowy (3,6 
proc.).

i SOP kierunki wykorzystania po­
życzek przez gospodarstwa domowe 
są dowblne.

Odmiennie niż: przy kredytach 
kształtuje się struktura zakupów do­
konywanych z pożyczek PKZP. Brak 
danych makroekonomicznych odno­
śnie ■ kierunków' wydatkowania za­
ciągniętych pożyczek skłoniło do 
przeprowadzenia badania ankieto­
wego, które pozwoliłoby szacunkowo 
określić liczbę gospodarstw domo­
wych korzystających z pożyczek na 
wyszczególnione w ankiecie dobra 
konsumpcyjne i zbadać rolę pożyczek 
w finansowaniu zakupów i wydat­
ków gospodarstw domowych z pun­
ktu widzenia rozdysponowania kwot 
zaciągniętych pożyczek.

Okazało się, że najwięcej pożyczek 
przeznaczają rodziny na zakup o- 
dzieży, przy czym, odsetek rodzin 
pracowników fizycznych zaciągają­
cych na ten cel pożyczki PKZP jest 
wyższy niż rodzin pracowników u- 
mysłówych. Dość wysoki jest odse­
tek rodzin emerytów, finansujących 
z pożyczek zakupy odzieży, a naj­
większy odsetek Występuje w grupie 
rodzin .robotniko-chłopów. Rodzajo­
wa strukuta przeznaczania zacią­
gniętych pożyczek jest dość zróżni­
cowana.

W grupie pracowników fizycznych, 
umysłowych i emerytów stosunko­
wo wysoki jest odsetek rodzin, któ­
re zaciągniętą pożyczkę w PKZP 
wpłaciły do PKO. Dość wysoki jest 
odsetek rodzin we wszystkich gru­
pach społeczno-zawodowych wyko­
rzystujących pożyczki na wydatki 
bieżące. Odsetek rodzin, które prze­
znaczają pożyczki na zakup dóbr 
trwałego użytku jest największy w 
grupie pracowników fizycznych (na 
podkreślenie zasługuje fakt, że du­
ża liczba rodzin z pożyczek finansuje 
zakup lodówek; telewizorów). Z po­
życzek PKZP rodziny' w dużym sto­
pniu finansują urlopy w kraju i za 
granicą, przy czym tu najwyższy jest 

.odsetek rodzin pracowników umy­
słowych.

Uzyskane wyniki wykazują pewne 
zależności między korzystaniem z

O ile sam fakt występowania kre­
dytu konsumpcyjnego w gospodarce 
socjalistycznej jest uwarunkowany 
działaniem czynników w pełni obiek­
tywnych o tyle zakres funkcjonowa­
nia kredytu zależy od polityki kon­
sumpcyjnej państwa wobec ludności 
oraz od sposobu gospodarowania in- 
dywidualnymi dochodami przez go­
spodarstwa domowe.

Chcąc stworzyć optymalne warun­
ki rozwoju kredytowania artykułów 
przemysłowych należałoby chyba dą­
żyć do ustabilizowania listy towarów 
dopuszczonych do sprzedaży ratalnej 
oraz jej systematycznego rozszerza­
nia w miarę wzrostu produkcji i mo­
żliwości ekonomicznych gospodarki. 
Uzasadnione wydaje się szersze niż 
dotąd wykorzystanie kredytu kon­
sumpcyjnego jako instrumentu słu­
żącego profilowaniu konsumpcji, a 
w związku z tym odchodzenie otl 
praktyki stosowanie kredytu dla ak­
tywizacji zbytu towarów niepełno- 
wartościowych.

Wobec występujących w naszych 
warunkach różnic w wyposażeniu w 
dobra trwałego użytku w poszcze­
gólnych grupach społeczno-zawodo­
wych (por Rocznik Statystyczny 1974 
r. s. 160 wyposażenie np. w teiewizo- 
ty« gospodarstwa domowe pracowni­
ków posiadają 88,2 telewizory na 100 
badanych, analogiczny wskaźnik dla 
rodzin robotniczo-chłopskich 66,3 
zaś dla gospodarstw domowych chło­
pów 44,9) warto by chyba rozważyć 
możliwość wprowadzania list towa­
rów dla różnych .okręgów kredyto- WVnh J

Im bowiem szerszy będzie zakres 
stosowania kredytu konsumpcyjne­
go, tym większe będą możliwości od­
działywania na sposób gospodarowa­
nia indywidualnego, tym skutecz­
niejszy może się on okazać jako in- 
leńTotólu631’2^ zało­żeń polityki socjalnej.

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 13 (1228) 30.111.1975 r.



ANOMALIE
BUDOWLANYCH
CEN (2)
EDWARD RADZEWICZ ZDZISŁAW WOŁOCHOWICZ

W POPRZEDNIM artykule, za­
mieszczonym w numerze 12/75 
„Życia Gospodarczego”, pt. 

„Anomalie budowlanych cen”, zaj­
mowaliśmy się analizą obowiązują­
cego obecnie systemu cen w budow­
nictwie i Łch wpływu na efektyw­
ność przekształceń organizacyjnych 
i technicznych wykonawstwa. Wy­
kazaliśmy tam, iż obecny system cen 
budowlanych nie gwarantuje sku­
tecznego oddziaływania nowo wpro­
wadzanego systemu ekonomiczno- 
-finansowego budownictwa opartego 
na zasadach jednostek inicjujących.

Obowiązujące dyrektywne zasady 
1 podstawy kosztorysowania nie za­
pewniały prawidłowości dochodów 
uzyskiwanych przez wykonawców z 
tytułu sprzedaży zrealizowanej pro­
dukcji. Utrzymywanie sztywnych 
cen przez okresy kilkuletnie, przy 
znacznych zmianach, jakie zachodzi­
ły w’ warunkach wytwarzania i 
sprzedaży, powodowało odrywanie 
się cen realizacji produkcji budowla­
nej od treści jaką one reprezento­
wały. Nie pozwala to na sterowa­
nie procesami zachodzącymi u wy­
konawców zadań — zgodnie z inte­
resem ogólnospołecznym, w kierun­
ku wzrostu produkcji, obniżki ko­
sztów własnych jej wytworzenia, 
unowocześnienia produktu budowla­
nego, szerokiego wprowadzania naj­
bardziej efektywnego postępu tech­
nicznego itp.

Ponadto stwierdziliśmy brak we­
wnętrznej zgodności systemu cen bu­
dowlanych, co przejawia się' głów­
nie w sprzeczności zawartej pomię­
dzy niskim stopniem agregacji noś­
nika cen a sztywnymi dla okresów 
kilkuletnich podstawami ich kalku­
lacji. Wiadomo, iż przyjęcie niskie­
go poziomu scalenia nośnika ceny 
miało zagwarantować maksymalne 
zbliżenie cen obiektów do indywi­
dualnych kosztów ich realizacji po­
noszonych przez wykonawców. Jed­
nakże w warunkach zmieniających 
się znacznie cen czynników wy­
twórczych oraz wprowadzanych 
zmian systemowych, wywołujących 
istotny wzrost kosztów własnych 
realizacji, spełnienie tej zasady sta­
ło się niemożliwe. Przekreśliło ją 
usztywnienie w okresach kilkulet­
nich podstaw kosztorysowania. W o- 

statecznoścl doprowadziło to do o- 
derwania się cen kosztorysowych 
obiektów — szczególnie budowni­
ctwa ogólnego — od kosztów fak­
tycznie ponoszonych przez wyko­
nawców.

W tym układzie, jak wykazaliśmy 
to w poprzedniej publikacji, bodź­
ce zawarte w cenach nie są zharmo­
nizowane z bodźcami występującymi 
w innych elementach systemu eko­
nomiczno-finansowego. ’ • Jaskrawym 
tego przykładem może być sprzecz­
ność pomiędzy dotychczasowym spo­
sobem kształtowania funduszu płac 
przedsiębiorstw budowlanych opar­
tym na „przerobie”, który „zachęca” 
do stosowania drogich materiałów i 
sprzętu — a cenami, których kon­
strukcja miała zapobiegać takiej 
tendencji.

PROPOZYCJE ZMIAN
Przedstawione nieprawidłowości w 

funkcjonowaniu cen budowlanych 
nie g'warantują skuteczności oddzia­
ływania nowo wprowadzonego sy­
stemu ekonomiczno-finansowego bu­
downictwa opartego na zasadach 
jednostek inicjujących. Istnieje po­
trzeba uprzedniego dokonania okre­
ślonych zmian w cenotwórstwie. W 
niniejszej publikacji zaprezentować 
chcemy nasz pogląd na tę kwestię 
i propozycje dotyczące trybu i wa­
runków, jakie muszą spełniać podej­
mowane w tej dziedzinie przedsię­
wzięcia. Zanim przedstawimy nasze 
propozycje, zastanówmy się nad 
przydatnością znanych formuł ceno­
wych i możliwościami ich zastoso­
wania dla potrzeb budownictwa»

Ceny wewnętrzne zbudowane na 
formule kosztowej nie są w stanie w 
naszym przekonaniu, przy obecnych 
metodach gromadzenia i przetwarza­
nia informacji, zagwarantować peł­
nej obiektywizacji. Metody te 
stwarzają możliwości bezpośredniego 
i pośredniego wpływu wykonawców 
na kształtowanie poziomu cen w 
kierunku przez siebie pożądanym. 
Możliwości te są- tym większe, im 
wyższy jest stopień indywidualiza­
cji produkcji budowlanej. Podstawo­
we trudności zbudowania prawidło­
wych cen na przesłankach koszto­

wych w budownictwie wynikają z 
trudności pomiaru i kontroli kosz­
tów. Można przewidywać, że w mia­
rę rozwoju informatyki, w przyszło­
ści być może uda się stworzyć pra­
widłowy rachunek kosztów, który 
stanowiłby racjonalną podstawę 
kształtowania cen w budownictwie. 
Dlatego' — naszym zdaniem — roz­
wiązaniem, prowadzącym do zbudo­
wania systemu cen prawidłowych w 
budownictwie może być przyjęcie 
jednej z formuł cen zewnętrznych, 
do których zaliczane są ceny zrela­
cjonowane do wartości użytkowej, 
ceny rynku światowego oraz ceny 
równowagi rynku krajowego. Wszy­
stkie z .wymienionych formuł ceny 
zewnętrznej posiadają właściwości 
cen prawidłowych; stanowią obiek­
tywny parametr dla wykonawców, 
są elastyczne i aktywne w oddziały­
waniu na wykonawców. Mimo tych 
zalet możliwości ich wprowadzenia 
w obecnych warunkach do budowni­
ctwa są znacznie ograniczone.

Ceny oparte na relacjach wartości 
użytkowych nie mogą być brane pod 
uwagę ze względu na wyjątkowo 
wysoki stopień odrębności ' we- 
wnątrzgałęziowej budownictwa, któ­
ry uniemożliwia porównywanie war­
tości użytkowych poszczególnych 
rodzajów produktu budowlanego.

Ceny rynku światowego mimo 
swoich bezspornych zalet nie mogą 
być obecnie wykorzystane dla po­
trzeb budownictwa z wielu powo­
dów; małego zakresu stosowania cen 
światowych w naszej gospodarce, 
relatywnie niskiego udziału ekspor­
tu i importu produkcji budowlanej 
w wartości produkcji sprzedanej, 
możliwości przenoszenia negatyw­
nych zjawisk występujących ńa 
rynkach światowych, wahań koniun­
kturalnych, zjawisk inflacyjnych itp. 
na warunki krajowe oraz odmien­
nych warunków naszego budowni­
ctwa.

Wprowadzenie do budownictwa 
cen równowagi rynku krajowego, 
miimo ich zalet, jest również w chwi­
li obecnej znacznie utrudnione. Na 
przeszkodzie stoi brak równowagi 
popytu i podaży na roboty budo­
wlano-montażowe. Występowanie 
wymienionej trudności nie przekre­
śla jednak celowości dążenia <fo 

stworzenia warunków, umożliwiają­
cych w przyszłości wprowadzenie ta­
kiej formuły do budownictwa. Roz­
wiązałoby to szereg dodatkowych 
problemów, jakie dzisiaj występują 
w dziedzinie zarządzania w tym 
dziale gospodarki narodowej. Stąd 
w naszym przekonaniu należałoby 
przyjąć równolegle dwa kierunki 
działania:

— jako cel perspektywiczny:- dą­
żyć do tworzenia warunków dla 
wprowadzenia w budownictwie cen 
równowagi rynku krajowego,

— jako bieżące zadanie: doskona­
lić system cen zbudowanych na mo­
delu kosztowym, uwzględniającym 
najpełniej jak to jest możliwe, re­
lacje wartości użytkowych. Ceny o- 
parte na modelu kosztowym funk­
cjonowałyby do momentu ich zastą­
pienia przez ceny równowagi rynku 
krajowego.

Nie mając obecnie warunków do 
stworzenia tzw. cen równowagi ryn­
ku krajowego, ' które wprowadzić 
można dopiero po- uzyskaniu równo­
wagi między zapotrzebowaniem na 
wykonawstwo Inwestycyjne a po­
tencjałem wykonawczym, dążyć trze­
ba do doskonalenia cen zbudowa­
nych na normatywnych nakładach 
pracy żywej i uprzedmiotowionej. 
Wymaga to wprowadzenia zmian za­
równo w warunkach funkcjonowa­
nia cen, jak i w samej formule ich 
tworzenia.

Zmiany w warunkach funkcjono­
wania cen realizacji produkcji bu­
dowlano-montażowej powinny swoim 
zasięgiem objąć następujące uspraw­
nienia:

— określenie prawidłowych rela­
cji między wyceną pracy żywej i 
uprzedmiotowionej pozwalające na 
prowadzenie prawidłowego rachun­
ku ekonomicznego i podejmowanie 
na tej podstawie racjonalnych de­
cyzji ekonomicznych dotyczących a- 
lokacji nakładów inwestycyjnych, 
wyboru , najbardziej efektywnych 
kierunków ■ ■ postępu • technicznego 
itp. ■ •

— zmiany obecnych zasad finan­
sowania inwestycji w takim zakre­
sie, w jakim to pozostaje w sprzecz­
ności z prawidłowym funkcjonowa­
niem cen budowlanych, a więc wye­
liminowanie bodźców do podnosze­

nia ceny kosztorysowej poprzez 
tworzenie nadmiernych rezerw w 
zbiorczym zestawieniu kosztów,

— zmiany systemu wynagrodzeń 
projektantów tak, aby byli oni zain­
teresowani systemowo w jakościowo 
najwyższym i terminowym realizo­
waniu projektów, a nie jak dotych­
czas w drogim projektowaniu.

WARUNKI 
ZOBIEKTYWIZOWANIA CENY
W poprzedniej publikacji szeroko 

omawialiśmy potrzebę obiektywiza­
cji cen budowlanych. W jaki sposób 
można osiągnąć to w obecnych wa­
runkach? Decydujące znaczenie mo­
gą mieć tu, naszym zdaniem, nastę­
pujące posunięcia:

Po pierwsze — dotychczasowe nor­
matywy zużycia czynników produk­
cji ustalane na podstawie przecięt­
nych nakładów ponoszonych przez 
wykonawców zastąpić powinny nor­
matywy technicznie uzasadnione, u- 
stalane przez odpowiednie do tego 
celu powołane jednostki;

Po drugie — zwiększony musi być 
stopień scalenia norm i cen koszto­
rysowych, poprzez powszechne wpro­
wadzenie dla obiektów (robót) ty­
powych i powtarzalnych wyceny, o- 
partej na cenach zagregowanych 
(Katalogi Cen Obiektów oraz Kata­
logi Cen Elementów) i ograniczenie 
tradycyjnego „szczegółowego” kosz­
torysowania wyłącznie do obiektów 
(robót) nietypowych lub o niskim 
stopniu powtarzalności. Oparcie 
kosztorysowania na Katalogu Cen 
Obiektów lub Katalogu Cen Ele­
mentów, w porównaniu z kosztoryso­
waniem wykonanym na podstawie 
Katalogów Cen Kosztorysowych ma 
wiele zalet, m.in. zwiększa stopień 
obiektywności i dokładności wyceny 
oraz znacznie upraszcza i ogranicza 
prace kosztorysowe. Ułatwia to 
przygotowanie niezbędnych danych 
dla przeprowadzenia ekonomicznej 
oceny efektywności różnych rozwią­
zań projektowych i dokonania wy­
boru wariantów najbardziej efek­
tywnych.

Po trzecie — obiektywizacja cen 
łączy się ściśle z walorami użytko­
wymi obiektów, a więc ich funkcjo­
nalnością, estetyką itp. Ogranicze­
niu powinien ulec wpływ technolo­
gii wykonania oraz zastosowanych 
środków produkcji na ceny realizo­
wanych obiektów. Dobór ten w zna­
cznym stopniu jest zależny od sa­
mych wykonawców.

ELASTYCZNOŚĆ CEN
Zagwarantowanie cenom odpowie­

dniego stopnia, elastyczności można 
by osiągnąć przyjmując zasadę o- 
graniczonej stabilizacji cen budo­
wlanych. Należałoby uwzględniać w 
poziomie cen kosztorysowych zmia­
ny zachodzące w cenach czynników 
wytwórczych. Zmiany wywołujące 
znaczny wzrost kosztów własnych 
produkcji budowlano-montażowej 
powinny powodować odpowiednie 
zmiany cen realizacji budownictwa. 
Jest to warunek nadania tym cenom 
aktywnego charakteru. Gwarantuje 
bowiem wszystkim rodzajom robót 
rentowność na poziomie umożliwia­
jącym sprawnie funkcjonującym 
jednostkom produkcyjnym pełne po­
krycie swoich zobowiązań wobec sy­

stemu finansowego państwa, samo­
finansowanie rozwoju oraz tworze­
nie funduszów bodźców materialnej 
zachęty.

W przypadku budownictwa mie­
szkaniowego, gdzie względy społecz­
ne uzasadniają konieczność stabili­
zacji cen, wprowadzić trzeba zmia­
ny metody dofinansowywania tego 
rodzaju budownictwa poprzez prze­
kazywanie dotacji inwestorom a nie, 
jak było to dotychczas — wyko­
nawcom. Praktyka pokrywania strat 
budownictwa w postaci tzw. dota­
cji podmiotowej kierowanej bezpo­
średnio do wykonawców nie sprzy­
ja poprawie efektywności gospoda­
rowania w jednostkach wykonaw­
stwa inwestycyjnego. Trudności wy­
odrębnienia w kosztach własnych 
czynników zależnych i niezależnych 
od wykonawcy powodowały, że do­
tacje mogły’ być również źródłem 
pokrywania strat wynikających z 
niegospodarności.

Ten tryb wyrównywania strat nie 
stwarza warunków do zwiększenia 
samodzielności jednostek budowla­
nych, uniemożliwiając jednocześnie 
wprowadzenie istotnych zmian w ich 
systemie kierowania i zarządzania. 
Mamy w tym układzie do czynie­
nia z dwoma źródłami finansowania 
budownictwa ogólnego — budżetem 
państwa i planem inwestycyjnym. 
W rezultacie zamazuje to obraz rze­
czywistego rozmiaru środków prze­
znaczonych na realizację programu 
mieszkaniowego.

Elastyczne ceny stwarzać powin­
ny bodźce do poprawy jakości po­
przez częściowe uzależnienie wyso­
kości wynagrodzenia należnego wy­
konawcy za zrealizowane roboty — 
od ich jakości. Jednocześnie, aby nie 

. osłabić zainteresowania postępem 
technicznym, w cenę sprzedaży 
produkcji budowlanej wkalkulowana 
musi być ryzyko w wysokości, w ja- 

.kiej ono ma charakter obiektywny 
dla wykonawców realizujących ro­
boty według cen scalonych — no­
wymi technologiami, nowym sprzę­
tem itp. Dotychczasowy poziom ry­
zyka w naszym przekonaniu jest za 
niski i powinien on być podwyższo­
ny do 3 proc, ceny kosztorysowej 
i pokrywany z rezerwy tworzonej w 
zbiorczym zestawieniu kosztów.

Zdajemy sobie sprawę, że wiele z 
podanych tu przez nas propozycji 
wymaga jeszcze udoskonalenia za­
równo w zakresie metodologii spra- 
wozdawczeji techniki zarządzania 
jak i rozwinięcia analiz ekonomicz­
nych. Na tej podstawie dopiero bu­
dować można prawidłowy system 
cen budowlanych. Szczególnie istot­
ne znaczenie ma tu wprowadzenie 
na szeroką skalę elektronicznej tech­
niki obliczeniowej do przygotowy­
wania kosztorysów, wyceny obiek­
tów i opracowywania cenników (od­
powiedni system już przygotowano) 
oraz kontroli cen i kosztów produkcji 
budowlanej. Metodologię badania dy­
namiki kosztów i cen w budownic­
twie dostosować trzeba do potrzeb 
określania cen, przy czym badania 
cen i kosztów muszą być prowadzo­
ne systematycznie. Chodzi w nich 
również o stworzenie warunków po­
równywalności ewidencji kosztów z 
kalkulacją ceny budowlanej w róż­
nych przekrojach — jako podstawy 
analiz ekonomicznych z zakresu cen 
i kosztów własnych wykonania

fot. S. OSSOWSKI
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KONCENTRACJA 
W PRZEMYŚLE USA
EDWARD CYRSON

ZMIANY w systemie funkcjono­
wania naszej gospodarki zmie­
rzają do podniesienia ekonomi­

cznej efektywności działania jedno­
stek gospodarczych, ale nowe spoj­
rzenie odnosi się również do roz­
miarów tych jednostek. Wiodącymi 
w gospodarce narodowej stają się 
duże i ekonomicznie silne jednostki 
znane pod ogólną nazwą wielkich or­
ganizacji gospodarczych.

W dyskusji nad funkcjonowaniem 
WOG dominują głównie zagadnienia 
ich ekonomiczno-finansowego dzia­
łania, mniej mówi się o rozwiąza­
niach organizacyjnych. Przyjmuje 
się po prostu, iż współczesne wymo­
gi techniczno-ekonomiczne stwarzają 
konieczność prowadzenia produkcji 
na wielką skalę. Dość często czyni 
się przy tym analogie do struktury 
organizacyjnej gospodarek^ krajów 
wysoko uprzemysłowionych, w któ­
rych dominującą rolę odgrywają 
wielkie przedsiębiorstwa. Z reguły 
jednak nie wnika się przy tym w 
istotę koncentracji oraz czynników 
ją określających.

A jak to wygląda w przemyśle 
amerykańskim?

WIELKIE KORPORACJE 
A MAŁE ZAKŁADY

W przemyśle krajów wysoko u- 
przemysłowionych poziom koncen­
tracji jest rzeczywiście wysoki. Wiel­
kie korporacje odgrywają tam domi­
nującą rolę. Na przykład w 1969 r. 
udział 100 największych spółek ak­
cyjnych w globalnych aktywach 
przemysłu przetwórczego USA wy­
nosił 48 proc., zaś 200 największych 
— 60 proc. Przy tym obecnie działa 
w przemyśle przetwórczym Stanów 
Zjednoczonych ponad 40j) tys. przed­
siębiorstw.

Porównując wskazany wyżej po­
ziom koncentracji z poziomem roku 
1955 zauważamy jego podniesienie 
się o 4 punkty w przypadku 100 naj­
większych korporacji oraz o 7 punk­
tów w przypadku 200 największych. 
Zmiany te są rezultatem ciągłego 
wzrostu rozmiarów już i tak wiel­
kich amerykańskich przedsiębiorstw 
przemysłowych (np. w roku 1973 naj­
większymi aktywami wykazywały 
się Exxon — 25 mld doi., General 
Motors — 20 mld doi., Texaco — 14 
mld doi., Ford — 13 mld doi., zaś 
największe zatrudnienie miały: Ge­
neral Motors — 811 tys., Ford — 474 
tys., General Electric — 388 tyś., 
Chrysler — 273 tys.).

Rozmiary 500 największych kor­
poracji przemysłowych USA mierzo­
ne aktywami wzrosły w ciągu ostat­
nich 18 lat czterokrotnie (z 134 do 
555 mld doi.), a mierzone liczbą za­
trudnionych — blisko dwukrotnie (z 
8 do 16 min). Niektóre z nich wzra­
stały znacznie szybciej. Na przykład 
aktywa Texaco wzrosły sześciokrot­
nie, a aktywa Ford Motors oraz Ge­
neral Electric pięciokrotnie. (Liczba 
zatrudnionych we wszystkich trzech 
przypadkach wzrosła jednak dwu­
krotnie). Widać więc, iż największe 
przedsiębiorstwa amerykańskie wy­
kazywały niezwykle wysoką dyna­
mikę wzrostu.

Tak przedstawia się problem kon­
centracji, gdy patrzymy nań od stro­
ny rozmiarów przedsiębiorstw trak- 
towanych jako zespolone, całościo­
we wielkie organizmy gospodarcze. 
Jest to jednak spojrzenie niewystar­
czające. Trzeba bowiem pamiętać, iż 

prawie wszystkie wielkie korpora­
cje amerykańskie prowadzą działal­
ność produkcyjną w kilku, kilkuna­
stu, czasem nawet w kilkudziesięciu 
gałęziach przemysłowych. Często 
spotyka się także przedsiębiorstwa 
aktywnie zaangażowane nawet w 
kilku działach gospodarki narodo­
wej. Proces . takiej dywersyfikacji 
produkcji jest bardzo charakterysty­
czny dla gospodarki krajów wysoko 
uprzemysłowionych i postępuje szyb­
ko naprzód.

Na koncentrację trzeba zatem 
również spojrzeć od strony kształto­
wania się rozmiarów przedsiębiorstw' 
w poszczególnych branżach czy ga­
łęziach przemysłowych. Należy prze­
de wszystkim stwierdzić, iż poziom 
koncentracji we współczesnym prze­
myśle amerykańskim jest bardzo 
zróżnicowany. Występują w nim ga­
łęzie wysoko skoncentrowane. Są to 
przede wszystkim przemysły środ­
ków transportu, metalurgiczny,- u- 
rządzeń precyzyjnych, chemiczny 
oraz maszyn elektrycznych. Wiele 
gałęzi charakteryzuje jednak niski 
poziom koncentracji. Dotyczy to 
przede wszystkim przemysłu drzew­
nego i meblowego, skórzanego, po­
ligraficznego i wydawniczego oraz o- 
dzieżowego. Do gałęzi średnio skon­
centrowanych zaliczają się głównie 
przemysły mas plastycznych, mine­
ralny, maszynowy, spożywczy, pa­
pierniczy, tekstylny i metalowy.

Badania wykazują, iż proces wzro­
stu koncentracji w przekroju gałę­
ziowym został we współczesnym 
przemyśle przetwórczym USA wy­
raźnie zahamowany. Stwierdzenie to 
dotyczy przemysłu przetwórczego ja­
ko całości, bo oczywiście w poszcze­
gólnych gałęziach zmiany poziomów 
koncentracji kształtują się różnie. Są 
gałęzie, w których koncentracja na­
dal wzrasta oraz gałęzie, w których 
ma miejsce spadek koncentracji, jak 
i gałęzie nie wykazujące wyraźnych 
zmian. Spadek koncentracji przewa­
ża w gałęziach o dużej skali produk­
cji, szybko rozwijających się oraz 
wysoko skoncentrowanych. Wzrost 
koncentracji dominuje natomiast w 
gałęziach wytwarzających dobra 
konsumpcyjne, o małej skali produk­
cji oraz "wolno wzrastających.

We współczesnym przemyśle ame­
rykańskim mamy więc do czynienia 
z jednej strony z ciągłym wzrostem 
ogólnych rozmiarów przedsiębiorstw, 
z drugiej natomiast ze stabilizacją 
koncentracji w przekroju branżo­
wym. Występowanie tego zjawiska 
tłumaczy się najczęściej postępują­
cym procesem dywersyfikacji pro­
dukcji, tj. angażowaniem się przed­
siębiorstw w różnych kierunkach 
działalności produkcyjnej. Oznacza 
to, iż przedsiębiorstwa powiększają 
swoję rozmiary głównie drogą uru­
chamiania nowych zakładów w ga- 
łęziach( w których dotąd nie były 
zaangażowane lub drogą łączenia się 
z innymi przedsiębiorstwami takich 
gałęzi.

KONCENTRACJA PRODUKCJI 
A KONCENTRACJA 
PRZEDSIĘBIORSTW

Mówiąc o koncentracji należy za­
tem wyraźnie odróżnić proces kon­
centracji produkcji od koncentracji 
przedsiębiorstw. Koncentracja pro­
dukcji oznacza proces organizowania 

produkcji w coraz to większych za­
kładach przemysłowych. To zjawisko 
techniczno-ekonomiczne wiąże się z 
pojęciem tzw. skali produkcji. 
Wszelkie dokonujące się w tym pro­
cesie zmiany wywoływane są przez 
postęp techniczno-organizacyjny, 
który daje w rezultacie określone 
efekty ekonomiczne. Koncentracja 
przedsiębiorstw natomiast — to pro­
ces gromadzenia zasobów ekonomi­
cznych w coraz to większych, dyspo­
zycyjnie wyodrębnionych jednost­
kach gospodarczych. Jest to zjawi­
sko nie tylko techniczno-ekonomicz­
ne, ale także społeczno-gospodarcze.

. Koncentracja produkcji dokonuje 
się na gruncie jednostek wyodręb­
nionych techniczno-organizacyjnie, 
tj. zakładów. Zaś koncentracja 
przedsiębiorstw na gruncie jedno­
stek wyodrębnionych dyspozycyjno- 
ekonomicznię, tj. przedsiębiorstw. 
Wprawdzie dość często zjawisko sku­
pienia licznych zakładów w jednym 
przedsiębiorstwie bywa identyfiko­
wane z koncentracją produkcji, jest 
to jednak niewłaściwe pojmowanie 
istoty koncentracji produkcji, bo pro­
ces taki jest niczym innym, jak kon­
centracją przedsiębiorstw.

Koncentracja produkcji prowadzi 
zawsze do wzrostu koncentracji 
przedsiębiorstw, tzn. każdy wzrost 

Fot. ARCHIWUM

rozmiarów zakładów powoduje jed­
nocześnie wzrost rozmiarów przed­
siębiorstw, Wzrost rozmiarów przed­
siębiorstw nie musi jednak następo­
wać wyłącznie poprzez wzrost kon­
centracji produkcji, tj. wzrost skali 
produkcji. Przedsiębiorstwo bowiem 
może powiększać swoje rozmiary 
przez uruchamianie nowych zakła­
dów. Może ono przy tym nie powięk­
szać rozmiarów już działających jed­
nostek. Zaś nowo uruchamiane za­
kłady wcale nie muszą być większe od 
zakładów już działających, a mogą 
być nawet mniejsze. Wtedy wzrosto­
wi koncentracji przedsiębiorstw to­
warzyszyć będzie stabilność koncen­
tracji produkcji lub nawet jej spa­
dek. Nie jest to wcale zjawisko odo­
sobnione, a wręcz przeciwnie, coraz 
bardziej nasilające się we współcze­
snej gospodarce krajów uprzemysło- 
wionych. -

Koncentracja produkcji, podobnie 
jak koncentracja • przedsiębiorstw, 
jest mocno zróżnicowana w prze­
kroju branżowym. Są dziedziny, w 
których wytwarzanie odbywa się w 
wielkich zakładach, jak i dziedziny, 
w których dominuje produkcja na 
mniejszą skalę. Gałęzie silnie skon­
centrowane, to przede wszystkim 
przemysły: zbrojeniowy, środków 
transportu, maszyn elektrycznych. 

metalurgiczny oraz tytoniowy. Niski 
zaś poziom koncentracji produkcji 
jest charakterystyczny dla przemy­
słu drzewnego, odzieżowego, skórza­
nego, meblowego oraz spożywczego.

Stosunkowo wysoki poziom kon­
centracji produkcji we współcze­
snym przemyśle USA jest w dużej 
mierze kształtowany wysokim stop­
niem koncentracji nielicznych gałęzi 
o dużej skali produkcji, a mianowi­
cie środków transportu, metalurgicz­
nego i maszyn elektrycznych. Nie oz­
nacza to jednak wcale, iż wysoki po­
ziom koncentracji produkcji jest 
charakterystyczny wyłącznie dla ga­
łęzi o dużej skali wytwórczości. Ist­
nieją bowiem gałęzie o dużej skali 
produkcji i niskim stopniu koncen­
tracji, np. przemysł spożywczy i o- 
dzieżowy. Ż drugiej strony można 
także spotkać gałęzie o małej skali 
wytwórczości, w których poziom 
koncentracji jest wysoki, np. prze­
mysł tytoniowy.

Badania wykazują, iż we współ­
czesnym przemyśle amerykańskim 
obserwuje się zahamowanie wzrostu 
koncentracji produkcji. Udział za­
kładów największych, liczących po­
nad 1 tys. pracowników, w ogólnym 
zatrudnieniu przemysłu przetwór­
czego USA kształtował się na tym 
samym poziomie w 1954 i 1967 roku 
(33 proc.), udział zakładów średnich 
nieznacznie wzrósł, a małych liczą­
cych poniżej 100 pracowników spadł 
(z 26 do 23 proc.).

Powyższe stwierdzenia dotyczą 
przemysłu przetwórczego jako cało­
ści. W poszczególnych gałęziach 
zmiany koncentracji produkcji prze­
biegają oczywiście w różnych kie­
runkach. Badania wykazują, iż 
wzrost znaczenia dużych zakładów 
jest charakterystyczny dla przemy­
słów wytwarzających przede wszyst­
kim dobra konsumpcyjne, spadek zaś 
dla gałęzi wytwarzających środki 
produkcji. Bardziej szczegółowe ba­
dania wykazują, iż w niektórych 
przemysłach środków produkcji ma 

współcześnie miejsce znaczne obniże­
nie się poziomu koncentracji pro­
dukcji. Niewątpliwie zaskakujący 
jes£ fakt poważnego spadku skali 
produkcji w gałęziach przemysłu 
ciężkiego, głównie metalowym i ma­
szynowym oraz częściowo metalur­
gicznym, środków transportu i ma­
szyn elektrycznych. *).

•) Przeważającą część , formułowanych 
wyżej twierdzeń opieram na swych ba­
daniach przedstawionych w książce 
„Przemiany w strukturze współczesnego 
przemysłu Stanów Zjednoczonych” PWN, 
W-wa 1973.

Mamy więc do czynienia we 
współczesnym przemyśle krajów u- 
przemysłowionych z ciągłym wzro­
stem ogólnych rozmiarów wielkich 
korporacji przy jednoczesnej stabil­
ności koncentracji przedsiębiorstw 
wł przekroju branżowym oraz przy 
stabilności koncentracji produkcji. 
Pozwala to na stwierdzenie, iż współ­
cześnie koncentracja produkcji nie 
jest już decydującym bodźcem kon­
centracji przedsiębiorstw, w każdym 
razie w stopniu charakteryzującym 
przemysł pierwszej połowy obecnego 
stulecia (przede wszystkim zaś prze­
łom XIX i XX w.). Wymogi sk-,11 
produkcji nie są już podstawowym 
czynnikiem wzrostu koncentracji 
przedsiębiorstw.

Warto zwrócić uwagę, iż zahamo­
wanie wzrostu koncentracji produk­
cji przejawia się nie tylko w znacz­
nym ograniczeniu uruchamiania 
większych zakładów, ale także w 
znacznym wzmożeniu rozwoju sa­
modzielnych małych firm. Są to 
przy tym nie tylko firmy kooperu­
jące z wielkimi korporacjami, lecz 
również wytwarzające produkty fi­
nalne.

Dlaczego tak sfę dzieje, jakie wy­
niki określają dziś koncentracji pro­
dukcji i jakie występują tu tenden­
cje rozwojowe — przedstawię w na­
stępnym artykule.

za granicą piszą

JAK ZAHAMOWAĆ RECESJĘ? 
$ ■

Amerykański tygodnik „US NEWS 
AND WORLD REPORT” zamieścił 
redakcyjny artykuł „What it will 
take to end the recession?”, analizu­
jący przyczyny obecnej recesji w 
USA i środki, przy pomocy których 
można by ją zwalczyć. W artykule 
tym czytamy m. in.:

W Waszyngtonie nad wszystkimi 
innymi problemami dominuje obec­
nie pytanie: w jaki sposób można 
powstrzymać pogarszanie się sytuacji 
gospodarczej kraju i przywrócić at­
mosferę zaufania? Dla położenja 
kresu recesji i niedopuszczenia do 
przekształcenia się jej w ogólnoświa­
towy kryzys ■ gospodarczy konieczna 
jest szybka i zakrojona na dużą ska­
lę pomoc skarbu państwa. Wiadomo 
już, że w 1975 roku podejmuje się 
trzy akcje „pompowania” środków 
do gospodarki:

1. Nastąpi znaczna obniżka indy­
widualnego podatku dochodowego, 
a najprawdopodobniej też podatku 
dochodowego większości przedsię­

biorstw. Wchodzące tu w grę sumy 
przekroczą 10 mld doi., a być może 
będą nawet bliskie 20 mld doi.

2. Wydatki budżetu federalnego w 
roku finansowym rozpoczynającym 
się 1 lipca br. zostaną zwiększone o 
ok. 30 mld doi., co będzie jednym 
z największych wzrostów tego typu 
w historii. Dodatkowe pieniądze 
przeznaczone zostaną na zasiłki dla 
bezrobotnych, pomoc społeczną, wy­
płaty z tytułu ubezpieczeń społecz­
nych i najróżniejsze roboty publicz­
ne.

3. Jednocześnie budżet federalny 
zamknie się deficytem przekracza­
jącym 40 mld doi., a być może się­
gającym nawet 50 mld doi. Będzie to 
największy deficyt od drugiej wojny 
światowej.

Planowane obecnie kroki zmierza­
jące" do zahamowania recesji podej­
mowano w podobnych sytuacjach już 
niejednokrotnie. Ulgi podatkowe, 
mające przyśpieszyć ponowne oży­
wienie gospodarcze, uchwalano za 
każdym razem — od czasu drugiej 
wojny światowej — kiedy dochodzi­

ło do recesji. Wydatki budżetowe 
zwiększano kosztem wzmożenia de­
ficytu we wszystkich powojennych 
recesjach, a ponadto w 1950 roku i 
w 1960 roku dodatkowym „pali­
wem” dla gospodarki były ogrom­
ne wydatki wojskowe.

U podstaw tych planów zdecydo­
wanej akcji rządu leży następująca 
diagnoza przyczyn kłopotów gospo­
darczych: Jest to pierwsza po wojnie 
recesja, w której wystąpił jednocze­
śnie silny spadek siły nabywczej 
konsumentów, spowodowany infla­
cją. Szybki wzrost kosztów opieki 
zdrowotnej sprawia, iż ludzie uwa­
żają ża konieczne odłożenie więk­
szych sum na wypadek jakichś nie­
przewidzianych okoliczności. Ludzie 
muszą też przeznaczać większą niż 
dotąd część dochodów na żywność, 
odzież i inne artykuły pierwszej 
potrzeby i w rezultacie mniej im 
zostaje pieniędzy na zakupy luk­
susowe. A ponadto, generalnie 
rzecz biorąc, ludzie są bardziej prze­
konani, że nadal będą wzrastać ko­
szty, niż, że w odpowiednim tempie 
wzrastać też będą ich dochody. Co 

więcej, w momencie zakończenia się 
boomu wiele rodzin miało bardzo 
znaczne długi. Rodzinom tym coraz 
trudniej jest spłacać te zadłużenia. 
Szybko też wzrasta liczba bankructw 
poszczególnych osób i całych firm.

Ankiety badające opinię publicz­
ną wykazują, że konsumenci zaopa­
trują się na perspektywy gospodar­
cze pesymistyczniej niż kiedykol-1 
wiek przedtem. Niewiele mają oni 
też zaufania do sposobów rozwiązy­
wania problemów gospodarczych 
przez rząd. Ankieta Louisa Harrisa, 
której wyniki opublikowano 6 stycz­
nia, wykazała, że 86 proc, rodzin 
ocenia działalność prezydenta Forda 
w zakresie obrony gospodarczego 
zdrowia kraju, na „co najwyżej do­
statecznie”. Z tych wszystkich po­
wodów wydaje się, że ludzie starają 
się zaciągać możliwie mało długów 
i możliwie dużo oszczędzać. W zwią­
zku z tym rezygnują z zakupów ta­
kich rzeczy, jak samochody, zelek­
tryfikowany sprzęt gospodarstwa 
domowego, odzież i nowe domy, a 
l;akże rezygnują z wyjazdów na ur­
lop.

Producenci samochodów i zresztą 
producenci wielu innych towarów 
znaleźli się w posiadaniu nadmier­
nych zapasów gotowych wyrobów, 
których utrzymanie jest bardzo ko­
sztowne. Próbują oni pozbyć się tych 
zapasów zmniejszając własne zamó­
wienia i starając się kupować mniej 
niż sprzedają. Jednakże zapasy nadal 
rosną, co można uznać za oznakę, 
że być może upłynie jeszcze wiele 
miesięcy zanim przedsiębiorcy od­
czują potrzebę ponownego zwiększe­
nia zamówień w celu zaspokojenia 
potrzeb swych klientów.

Tymczasem zaś budownictwo mie­
szkaniowe przeżywa depresję najsil­
niejszą od lat trzydziestu. Od począt­
ku 1973 roku sytuacja w tej gałęzi 
gospodarki staje się coraz bardziej 
rozpaczliwa w związku z rekordową 
wysokością stopy oprocentowania, 
brakiem pieniędzy na pożyczki hi­
poteczne i wysokością kosztów bu­
dowlanych, których poziom sprawił, 
że miliony rodzin musiało zrezyg­
nować z zamiaru nabycia nowego do­
mu.

Proponowane ulgi podatkowe ma­
ją przywrócić konsumentom część 
utraconej siły nabywczej. Oczekuje 
się więc wzrostu zbytu i produkcji 
samochodów w drugiej połowie br. 
Uważa się też, że koniecznym wa­
runkiem zakończenia recesji jest 
wzrost budownictwa mieszkaniowe­
go. Rząd przeznacza miliardy dola­
rów na udzielanie pożyczek na za­

kup domów, o oprocentowaniu niż­
szym od stosowanego na rynku., W 
przeszłości tego rodzaju akcje nie­
mal z reguły prowadziły do ponow­
nego ożywienia budownictwa; ale 
dziś dodatkową przeszkodą są wy­
sokie ceny i brak entuzjazmu kon­
sumentów.

Wzrost zakupów samochodów i do­
mów oraz wszystkiego, co służy do 
wyposażenia mieszkań — radioapa­
ratów, zelektryfikowanego sprzętu 
gospodarstwa domowego, mebli itp. 
— w końcu przyczyni się do odwró­
cenia kierunku cyklu zapasów, któ­
ry to cykl obecnie na terenie całych 
Stanów. Zjednoczonych wywiera" na- 
produkcję presję w dół. Ale więk­
szość ekspertów uważa, że zakończe­
nie recesji tym razem będzie wyma­
gać dłuższego czasu i silniejszej akcji 
skarbu państwa, niż to było w po­
przednich podobnych okresach po 
wojnie.

Obecny spadek aktywności gospo­
darczej ciągnie się już dłużej "i naj­
pewniej sięgnie głębiej, niż jakakol­
wiek recesja od 1937—38 roku. Alan 
Greenspan — przewodniczący Ko­
mitetu Doradców Ekonomicznych 
prezydenta — oświadczył 6 stycznia 
br. na posiedzeniu wspólnej komisji 
gospodarczej obu izb kongresu: 
„Perspektywy gospodarcze na rok 
1975 nie są ani przyjemne, ani u- 
spokajające i nie potwierdzają na­
dziei tych wszystkich, którzy liczyli 
na nagłe rozwiązanie naszych pro­
blemów”. (S)

12 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 13 (1228) 30.111.1975 r
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Z LIPSKIEGO 
NOTATNIKA TERESA GÓRNICKA

TARGI LIPSKIE zachowując swój 
tradycyjny, wielobranżowy cha­
rakter stały się gigantyczną 

imprezą ściągającą wystawców i han­
dlowców z całego świata. W tym roku 
nad Elsterę przybyło 9 tys. wystaw­
ców z 60 krajów, reprezentujących 
21 branż technicznych, i 18 branż 
konsumpcyjnych. Z każdym rokiem 
wzrasta przy tym liczba przybyszów 
sprzedających i kupujących wyroby. 
Nawet więc, jeśli ktoś nie śledzi bie­
żąco przemian gospodarczych doko­
nujących się w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej, pobyt na targach 
dostarcza wielu przesłanek do oceny 
ich zakresu i dynamiki. Targi są sze­
roką ilustracją wysokiej pozycji‘ na­
szego zachodniego ‘sąsiada w mię­
dzynarodowym podziale pracy. ; ..

Tegoroczne targi cechowała konk­
retność i handlowy charakter ekspo­
zycji poszczególnych krajów. Wiel­
kość handlowej oferty oraz jej za­
wartość odpowiadała rzeczywistym 
powiązaniom handlowym łączącym 
Niemiecką Republikę Demokratyczną 
z poszczególnymi partnerami. Orga­
nizatorzy bardzo wyraźnie zaakcen­
towali produkty, modele i Wzroce bę­
dące materialnym wyrazem rozwija­
jącej się współpracy krajów RWPG. 
Wyroby będące przedmiotem koope­
racji i specjalizacji oznakowane zo­
stały specjalnymi plakietkami, eks­
ponującymi znaczenie podziału pra­
cy wśród krajów socjalistycznych 
dla przyspieszenia ich rozwoju.

Po raz pierwszy na Targach Lip­
skich pojawiła się ekspozycja Zjed­
noczenia RWPG „Interelectro”, utwo­
rzona w ramach wspólnoty socjali­
stycznej w roku ubiegłym. Wystawę 
tę skomponowano pod kątem ukaza­
nia osiągniętego już postępu oraz za­

za granicą piszą

„NIEZAWIERSZONKA”

Wzrost efektywności inwestycji 
zależy od wielu czynników. Do naj­
ważniejszych można bez wątpienia 
zaliczyć koncentrację środków i 
zmniejszenie ponadnormatywnych 
rozmiarów nie zakończonego budow­
nictwa. Problemowi „nie zakończone­
go budownictwa”, który zyskał w 
języku rosyjskim specjalny termin 
„NIEZAWIERSZONKA" — poświę­
ca się ostatnio wiele uwagi w pra­
sie radzieckiej. Cały cykl poświęcił 
tej sprawie tygodnik KC KPZR 
„EKÓNOMICZESKAJA GAZIETA”. 
W nr 11 tego pisma z marca br. 
ukazał się kolejny artykuł pt.: „Nie 
zakończone budownictwo a rekon­
strukcja przedsiębiorstw”. Jego au­
torem jest W. KULIKOW — członek 
zarzadii Banku Inwestycyjnego 
ZSRR.

W. Kulikow pisze m. in., że każ­
dy miliard rubli „zamrożony” w po­
nadplanowym nie zakończonym bu­
downictwie przynosi w ciągu roku 
120 min rubli strat. Jest zatem spra­
wą niesłychanie istotną koncentro­
wanie zasobów materialnych, finan­
sowych i siły roboczej na produkcyj­

dań, które stawia sobie ta organiza­
cja w przyszłej pięciolatce.

Ukazano główne cele „Interele­
ctro”, które służyć ma intensyfikacji 
wymiany wzajemnych doświadczeń 
w energetyce, koordynacji poczynań 
produkcyjnych oraz przyspieszeniu 
procesów standaryzacji i normaliza­
cji w obrębie tego przemysłu. Jed­
nym z założeń programu jest, jak 
wiadomo, rozbudowa wspólnego sy­
stemu energetycznego eliminującego 
skutki szczytów zużycia energii. 
W pawilonie „Interelectro” pokaza­
no już duże transformatory dla urzą­
dzeń elektroenergetycznych oraz łą­
czniki napowietrzne. wysokiego na­
pięcia, przekładniki i odłączniki, któ­
re będą zastosowane przy budowie 
tej linii według projektu RWPG. ’

POLSKA jest od wielu lat jednym 
ż największych wystawców na 
Targach Lipskich. Odpowiada to 

rzeczywistej pozycji, jaką zajmuje­
my wśród partnerów - handlowych 
Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej. Czterdzieści polskich central 
handlu zagranicznego zaprezentowa­
ło w Lipsku bogatą ofertę, obejmu­
jącą wszystkie nieomal podstawowe 
branże. Targi stanowiły podsumowa­
nie naszych dynamicznie rozwijają­
cych się kontaktów handlowych w 
bieżą'cej pięciolatce, a jednocześnie 
stały się handlową konkretyzacją ich 
rozwoju w latach następnych.

Postępująca z roku na rok aktywi­
zacja tej wymiany znajduje pełne po­
twierdzenie w wielkości obrotów 
osiągniętych w ubiegłym okresie. 
Umowa o wymianie handlowej na 
bieżącą pięciolatkę zakładała wzrost 
obrotów w stosunku do poprzedniej 
o 42 procent. Szybsze, niż zakładano, 

nych obiektach przygotowywanych 
do eksploatacji przy jednoczesnej 
poprawie organizacji prac budowla­
nych.

Autor zastrzega się zarazem, iż 
zmniejszanie liczby budów rozpoczy­
nanych w żadnym wypadku nie po­
winno zahamować tempa przyrostu 
mocy wytwórczych. Ważną rolę od­
grywają tu rozszerzenie, rekonstruk’* 
cja i techniczne „przezbrojenie” fun­
kcjonujących już przedsiębiorstw. Na 
cele te w planie gospodarczym i bud­
żecie w br. przeznaczono blisko 2/3 
państwowych scentralizowanych 
środków inwestycyjnych.

Zalety rekonstrukcji są oczywiste 
— zaznacza W. Kulikow — powołu­
jąc się na pozytywne doświadczenia 
wielu radzieckich przedsiębiorstw.

Jednak nie wszędzie udało się 
przezwyciężyć występujące w orga­
nizacjach gospodarczych tendencje 
do nieuzasadnionego rozpoczynania 
budowy nowych obiektów. Np’, udział 
nakładów na rozszerzenie i technicz­
ną rekonstrukcję istniejących przed­

tempo wzrostu gospodarczego obu 
krajów wpłynęło na rozszerzenie za­
równo zainteresowań, jak i możliwo­
ści tej wymiany. W rezultacie 
uwzględniając protokół handlowy 
na rok bieżący — przewiduje on ob­
roty w wysokości 1 mld 140 min rubli 
— wartość zrealizowanych trąnzak- 
cji będzie w skali pięciolecia wyższa 
o 37procent, niż ustalono pierwotnie. 
Plasuje to NRD na II miejscu wśród 
naszych . socjalistycznych partnerów 
handlowych. Podobnie wysoką ran­
gę mamy obecnie my wśród handlo­
wych partnerów NRD.

Podstawową część obrotów mię­
dzy Polską i NRD stanowią maszyny 
i urządzenia (67 proc, wartości obro­
tów). Reszta to surowce, przemysło­
we towary konsumpcyjne i produkty 
rolno-spożywcze, głównie warzywa 
i przetwory warzywne. W grupie su­
rowcowej największy ciężar gatun­
kowy w polskim eksporcie ma wę­
giel, w dostawach z NRD — produk­
ty chemiczne, a przede wszystkim so­
le potasowe dla rolnictwa. Wzrasta 
udział obrotów z tytułu zawartych 
umów specjalizacyjnych i koopera­
cyjnych. Obecnie w ramach tych 
umów realizuje się 10,6 proc, dostaw 
importowo-eksportowych.

NA TARGACH LIPSKICH przy­
kłady takich powiązań specjali­
stycznych można było znaleźć 

na wielu stoiskach branżowych. Kla­
sycznym przykładem jest tu .branża 
maszyn odlewniczych. Przedstawicie­
le tego przemysłu z NRD podkreślali 
osiągnięcia tej współpracy, a przed­
stawiciel Izby Handlu Zagranicznego 
NRD na Międzynarodowej Konfe­
rencji Prasowej wymienił ją jako 
wzór efektywnego działania dwóch 

siębiorstw w całokształcie scentrali­
zowanych inwestycji w energetyce, 
chemii, petrochemii i przemyśle lek­
kim jest znacznie niższy, aniżeli wy­
nosi średnia w gospodarce narodo­
wej. Stąd też nadmiar nowych obiek­
tów w tych branżach, przy czym czas 
ich budowy z reguły przekracza nor­
mę.

Nierzadko pod pozorem rekon­
strukcji i rozbudowy w rzeczywisto­
ści prowadzi się nowe budownictwo. 
Kulikow podaje przykłady fabryk, w 
których wydatki na urządzenia nie 
przekraczają w ogólnym kosztorysie 
rekonstrukcji 20 proc. Są również 
przypadki, gdy zwiększanie stanu 
posiadania środków trwałych jest 
niewspółmiernie wysokie, jeśli po­
równa się je ze wzrostem produkcji.

W artykule zwraca się uwagę na 
fakt, że w gruncie rzeczy inwestorzy 
n?e odpowiadają za nie zakończone 

krajów w .‘^cjalizacji produkcyj­
nej. W ramach tej współpracy strona 
polska jest dostawcą maszyn do prze­
robu mas formierskich i niektórych 
typów oczyszczarek, NRD specjali­
zuje się w produkcji maszyn do wy­
twarzania rdzeni.

Nasz przemysł odlewniczy wystą­
pił w Lipsku nie tylko z ofertami to­
warowymi. W tym roku — obok zna­
nej już licencji na technologię kucia 
wałów od nazwiska wynalazcy Ta­
deusza Ruta nazwaną metodą TR, 
którą zakupiło już kilkunastu licen­
cjobiorców — Instytut Odlewnictwa 
w Krakowie zaprezentował w stoi­
sku „Polservisu” licencje technologii 
wytwarzania rdzeni i form odlewni­
czych metodą syncor, synflo i flo- 
term. Przewidują one zastosowanie 
nowych spoiw i materiałów obniżają­
cych koszt produkcji i eliminują­
cych szkodliwe dla zdrowia substan­
cje. Sądząc po liczbie uczestników, 
którzy stawili się na sympozjum 
organizowane na ten temat, nowe 
technologie mogą stać się naszym re­
nomowanym artykułem eksporto­
wym.

„Centrozap” będący eksporterem 
maszyn tej branży osiągnął obok 
„Agrometu-Motoimportu” swoisty 
rekord kontraktacyjny wśród pol­
skich central handlu zagranicznego. 
O ile w eksporcie Większość zawar­
tych tranzakcji obejmuje dostawę dp 
NRD maszyn dla przemysłu odlewni­
czego, w imporcie najbardziej liczącą 
się pozycją jest kontrakt na dostawę 
lekkich konstrukcji stalowych dla 
naszego budownictwa mieszkanio­
wego, usługowego i ogólnego.

Największą wartość transakcji 
wśród polskich central handlu za­
granicznego ma na lipskim koncie 
„Agromet-Motoimport." Skolektywi- 
zowane rolnictwo NRD dysponuje 
pokaźnym potencjałem wytwórczym 
urządzeń mechanizujących prace rol­
ne i jest obecnie głównym naszym do­
stawcą maszyn rolniczych. Ta pre­
ferowana w polityce inwestycyjnej 
naszego kraju dziedzina przemysłu 
stawia NRD w rzędzie naszych głów­
nych partnerów umów specjalizacyj­
nych. Już od przyszłego roku np. 
polski producent przejmie produkcję 
silników i tzw. kolumn parnikowych 
zaopatrując w te Wyroby zarówno 
rynek krajowy, jak i NRD. Przemysł 
tamtejszy natomiast zaopatrywać nas 

budownictwo. To, że jest ono zwol­
nione z wpłat do budżetu za ponad­
normatywne rozmiary „niezawier- 
szonki”, uważa Kulikow za nieuza­
sadnione. W sposób niedostateczny 
wykorzystywany jest w walce ze 
zjawiskiem „niezawierszonki” także 
kredyt — pisze autor. W roku ubie­
głym tylko niewiele więcej niż 4 
proc, ogółu środków na inwestycje 
centralne pochodziło z długotermino­
wego kredytu. Tak niski udział spra­
wia, że kredyt ten nie sprzyjał w wy­
starczającym stopniu mobilizacji we­
wnętrznych rezerw, nie stwarzał wa­
runków dla wzmożenia kontroli ban­
ku nad wzrostem efektywności inwe­
stycji. Dla rozwoju kredytowej me­
tody finansowania inwestycji w 
pierwszym zaś rzędzie dla rekon­
strukcji i rozbudowy przedsię­
biorstw, trzeba — zdaniem Kulikowa 
— .doskonalić mechanizm podziału 
zysku. Aktualnie większość przed­
siębiorstw jest w stanie w pełni rea­
lizować reprodukcję rozszerzoną za 
pomocą własnych środków — zysku 
i odpisów amortyzacyjnych. Jak do­
tąd, nie są one w należytej. mierze 
ekonomicznie zainteresowane efek­
tywnym wykorzystaniem nakładów

I 

będzie w pełną ilość potrzebnych pras 
do słomy oraz wyposażenie silosów 
zbożowych.

Z LIPSKA nasz przemysł maszyn 
rolniczych przywiózł jeden 
z trzech złotych medali przyzna­

nych polskim wyrobom za ory­
ginalne rozwiązania konstrukcyjno- 
-produkcyjne. Złotym medalem od­
znaczony został ciągnik „Ursus 
C—1204”. Wśród medalistów znalazł 
się również radioodbiornik "samocho­
dowy „Akropol” produkcji Zakładów 
Radiowych „Diora” oraz garsonka 
młodzieżowa produkcji ZPO „War­
szawianka’.’

Łącznie na Targach Lipskich pol­
skie centrale handlu zagranicznego 
zawarły kontrakty wartości 320 min 
rubli. Dla porównania przypomnij- 
my, że w roku 1974 zawarto kontrak- 

•ty na kwotę 247 min rubli.
Istotnym dorobkiem Targów Lip­

skich były nie tylko sfinalizowane 
kontrakty. Zawarto tam również kil­
ka porozumień między resortami obu 
krajów, konkretyzujących kierunki i 
zakres wymiany na przyszłość. Mię­
dzy innymi podpisano porozumienie 
ustalające zakres wymiany w dziale 
maszyn rolniczych. Wzajemne dosta­
wy dla rolnictwa- oraz przemysłu spo­
żywczego i gastronomii wyniosą ok. 
330 min rubli, przy czym import do 
Polski obejmuje kwotę ok. 220 min 
rubli. Porozumienie to ma kapitalne 
znaczenie m. in. dla przyspieszenia 
procesów mechanizacji naszego rol­
nictwa. Ustalaniem o dużym znacze­
niu dla rozwoju potencjału wytwór­
czego obu krajów jest także poro­
zumienie o daleko idącej integracji 
przemysłu chemicznego Polski i NRD.

W rozszerzeniu tych, sięgających 
coraz głębiej w gospodarkę obu kra­
jów, procesów integracyjnych przyj­
muje się obecnie nowe formy współ­
pracy. Zgodnie z wcześniejszymi 
ustaleniami delegacji partyjno-rzą- 
dowych, w najbliższych latach podej­
mowane będą wspólne przedsięwzię­
cia inwestycyjne w działach prze­
mysłu i branżach, w rozwoju których 
zainteresowane są obie strony. Roz­
mowy związane z konkretyzacją tych 
zamierzeń na Targach Lipskich. były 
kolejnym etapem realizacji tych kon­
cepcji.

inwestycyjnych. Po pierwsze bowiem 
— w przypadku oszczędności, część 
zysku przeznaczona na finansowanie 
inwestycji przekazywana jest do 
budżetu. Po drugie — to, co pożosta- 
je z odpisów amortyzacyjnych prze­
chodzi w ręce zwierzchnich organów 
gospodarczych.

W dalszej części artykułu W. Ku­
likow przestrzega jednakże przed po­
padaniem w drugą skrajność, rów­
noznaczną z sytuacją, gdy jedynym 
źródłem finansowania inwestycji 
byłby kredyt bankowy. Wątpliwe — 
twierdzi — czy zabieg tego rodzaju 
sprzyjałby pełnej mobilizacji rezerw 
w przedsiębiorstwie, jako że wów­
czas zysk, dziś przeznaczony w części 
na potrzeby rozwoju, przekazywany 
byłby do budżetu.

Za jeden z warunków wzrostu 
efektywności inwestycji uważa Ku­
likow aktywną politykę oprocento­
wania kredytu. Obecnie na spłatę 
procentów z tytułu wszystkich zacią­
ganych przez przedsiębiorstwa kre­
dytów przeznaczają one zaledwie 1,5 
proc, całości zysku. Świadczy to o 
ekonomicznej celowości wprowadza­
nia wyższego oprocentowania kredy­
tów zaciąganych na inwestycje. (L)

z krajów 
socjalistycz­
nych

I ZSRR — OCHRONA MIENIA 
SPOŁECZNEGO W HANDLU

Swego rodzaju podsumowaniem 
szeregu publicznych wystąpień zwią­
zanych z doskonaleniem mechanizmu 
ochrony mienia społecznego w hand­
lu — jest artykuł redakcyjny miesię­
cznika SOWIETSKAJA TORGOW- 
LA (nr 3/75).

W artykule wyraża się przekona­
nie, że wśród środków sprzyjających 
chronię mienia społecznego decydu­
jące znaczenie ma prawidłowy do­
bór, rozmieszczenie i wychowanie 
kadr. W tej chwili w sieci handlo­
wej zatrudnionych jest ponad 0.5 
min specjalistów z wykształceniem 
wyższym i średnim (czyli 142 na 
1000 pracowników). Cenzusem takim 
legitymuje się więcej niż połowa 
kierowników w handlu detalicznym 
i ok. 2/3 w gastronomii. Wzrósł po­
ziom wykształcenia osób ponoszą­
cych materialną odpowiedzialność. 
Dzięki staraniom władz partyjnych 
i rządowych podniósł się prestiż per­
sonelu, co spowodowało napływ 
młodzieży do tej branży (w ciągu 
trzech lat pracę w handlu podjęło 
przeszło 600 tys. młodych ludzi, w 
tym 110 tys. wydelegowanych przez 
Komsomoł). Jednak mimo tych sta­
rań, wciąż jeszcze kwalifikacje -han­
dlowców nie w pełni odpowiadają 
aktualnym wymaganiom.

SOWIETSKAJA TORGOWLA po­
daje, że tylko 21 proc, pracowników, 
ponoszących materialną odpowie­
dzialność, przeszło specjalne prze­
szkolenie, co jest jedną z przyczyn 
zdarzających się niedociągnięć. Np. 
w systemie ministerstwa handlu 
Azerbejdżanu, gdzie notuje się wzrost 
niedoborów, defraudacji i innych na­
dużyć, nadal wyznacza się na stano­
wiska dyrektorów bazarów i skle­
pów osoby bez właściwego doświad­
czenia i wykształcenia. (L)

BUŁGARSKI BILANS 
ROPY NAFTOWEJ

Bułgaria importuje ok. 90 proc, ro­
py naftowej ze Związku Radziec­
kiego i ok. 10 proc, z krajów' arab­
skich i innych. Globalna ilość impor­
tu tego surowca wynosi w ostatnich 
latach 10—11 min ton rocznie. Z ogól­
nej puli benzyny, otrzymywanej 
z ropy naftowej w bułgarskich rafi­
neriach przeznacza sie dla potrzeb 
prywatnych użytkowmików' 20 — 25 
proc, rocznie.

Wprowadzone w 1973 r. ogranicze­
nia (za pierweze 40 litrów' benzyny 
miesięcznie prywatny użytkownik 
płacił cenę normalną za litr, a po­
wyżej tego limitu — podwójną cenę) 
było podyktowane chęcią zmniejsze­
nia popytu na płynne paliwa i unik­
nięcia trudności w ogólnym bilansie 
paliwowym kraju. Nie poczyniono 
natomiast żadnych restrykcji w 
sprzedaży olejów i smarów’ samo- 
chodowych. *

W rezultacie udało się państwm za­
oszczędzić setki tys. ton ropy nafto­
wej i utworzyć poważną rezerwę tego 
paliwa. Po pełnym przeanalizowa­
niu stanu posiadania, potrzeb i per­
spektyw w tym zakresie oraz zapew­
nieniu dalszych, nie przerwanych do­
staw ropy naftowej — można było 
w marcu br. wrócić do stanu sprzed 
zmiany cen. (L)

WĘGIERSKIE SPÓŁDZIELNIE 
PRODUKCYJNE

W pomyślnym rozwoju węgierskiej 
gospodarki narodowej coraz większą, 
rolę odgrywa rolnictwo. ,

Tempo produkcji w spółdzielniach 
produkcyjnych w okresie od roku 
1970 uległo wydatnemu przyśpiesze­
niu. W latach 1966—1970 produkcja 
brutto rolnictwa wzrastała rocznie 
o 2,9 proc., w tym spółdzielni o — 
4,7 proc., to w latach 1971—1974 przy­
rost produkcji wynosił przeciętnie 
już 8 proc. W ubiegłym roku produk­
cja rolna (licząc w cenach stałych) 
była o 35 proc, wyższa niż w ostat­
nim roku poprzedniej pięciolatki.

Zbiory pszenicy w 1974 r. wynosi­
ły 4,8 min ton, a wńęc dwukrotnie 
więcej niż wynosiły przeciętne zbio­
ry w latach 1961—1970 (2 min ton). 
W porównaniu z tym samym okre­
sem zbiory kukurydzy były wyższe 
trzykrotnie, osiągając w roku ub. 3,2 
min ton. Spadła natomiast prawie 
o 10 proc, produkcja buraków cukro­
wych.

W węgierskich spółdzielniach pro­
dukcyjnych wzrasta z roku na rok 
pogłowie bydła i trzody chlewnej. 
Licząc w tysiącach sztuk w 1970 roku 
bydła było 948, w roku 1972 — 976, 
w roku 1973 — 1030 a w roku ubieg­
łym już 1122. Podobnie korzystne wy­
niki uzyskały spółdzielnie w hodowli 
trzody chlewnej; pogłowie w ty­
siącach sztuk: rok 1970 — 1690, 1972 r. 
— 1776. 1973 r. — 1904, 1974 r. — 
2117. Plan na rok bieżący przewiduje 
osiągnięcie ogółem 1970 tys. sztuk 
trzody chlewnej.

Istotnym elementem, świadczącym 
o poprawie gospodarowania spół­
dzielni produkcyjnych na Węgrzech, 
jest stopniowe zmniejszenie dotacji 
państwa dla tych jednostek rolni­
czych. W ostatnich latach uległo 
przyśpieszeniu > tempo koncentracji 
spółdzielni produkcyjnych. W roku 
1970 było ich łącznie 2441, zaś w ro­
ku ubiegłym już tylko 1800. Przecięt­
ny obszar ziemi przypadający na 
1 spółdzielnię wzrósł z 1.968 ha w ro­
ku 1970 do 2.700 ha w roku 1974. 
Przewiduje się przy tym, że proces 
koncentracji w roku 1975 postępo­
wał będzie nadal i liczba spółdzielni 
spadnie do 1.600.

(S?
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koniunktura' na świacie

na rynkach -pieniężnych

KURSY WALUT Tabela nr

14.III 17.III 19.III 21.111
. Funt szterling 

(w doi. za funt) 2,416 2,419 2,427 2,422
Gulden holenderski 

(w guld. za doi.) 2,376 2,379' 2,356 2,369
Frank belgijski 
• (we fr.‘ za doi.) 34,35 34,35 34,18- 34,36
Marka RFN 

(w mk za doi.) 2,318 2,319 2,299 2,320
Lir włoski 

(w lirach za doi.) 632,6 631,6 '_ 628,6
Frank francuski 

(we fr. za doi.) 4,208 .' 4,194 ' 4,178 4,198
Frank szwajcarski 

(We. fr_. za doi.) 2,486 2,489 2,463 -2,49
Korona szwedzka .

(w kor. za doi.) ’ - 3,934 3;933 3,906 3,921
Jen japoński 

(w jen. za dob). 286,0 286,25 ' 288,35 287,1 .

JN. TRZECIM TYGODNIU MAR­
CA = cena złota oscylowała w grani­
cach 178,5—176,25. dolara ha uncję, 
a więc na poziomie bardzo zbliżonym 
do ubiegłego tygodnia, (por. tabela 
nr, 1 i wykres)..
. Głównym elementem rozwoju sy­
tuacji na, rynkach walutowych była 
nadal pozycja dolara .w stosunku do 
walut innych. głównych krajów ka­
pitalistycznych. Po pewnym, zahamo­
waniu. spadku kursu dolara w ubieg­
łym tygodniu (por. 2.G. Nr 12) kurs 
waluty .amerykańskiej uległ ponow­
nemu osłabieniu (por. tabela Nr 2). 
Na osłabienie kursu dolara w trze­
cim tygodniu marca działały trzy 
czynniki.

Pierwszy z nich to nowa fala ob­
niżki stopy procentowej w . USA. W 
ubiegłym tygodniu zapoczątkował ją 
Morgan Guaranty Trust obniżając 
swą prime rate dó 7,75 piroc. (por. Ż.G. 
Nr 12). W ślad za nim obniżyły swe 
prime rate do tego poziomu Bank 
of America i Chase Manhattan Bank. 
W trzecim tygodniu marca Morgan 
Guaranty zapoczątkował nową ob­
niżkę ustalając, swą prime rate na 
poziomie 7,5 proc.. W ślad za nim 
poszedł Chemical Bank, który obni- 
żył swą prime rate z 8 na 7,5 proc. 
Obniżka stopy procentowej ■ przez 
wielkie banki amerykańskie spowo­
dowała nową falę odpływu . kapita­
łów krótkoterminowych z. USA. do 
innych krajów. Zwiększona w wy­
niku tego podaż dolarów* na rynkach 

walutowych tych krajów działała na 
ponowne osłabienie kursu waluty 
amerykańskiej.

Drugim czynnikiem działającym 
na osłabienie kursu dolara było opu­
blikowanie przez Ministerstwo Han­
dlu USA danych, z których wynika, 
że w roku 1974 bilans płatniczy' Sta­
nów Zjednoczonych zamknął się sal­
dem ujemnym w wysokości 10,6 min 
doi. Wyższe saldo ujemne wykazał 
amerykański bilans płatniczy w 
ostatnich latach tylko w roku 1972 
(11,2 mld doi.), a więc w okresie bez-: 
pośrednio poprzedzającym drugą de­
waluację dolara.

Trzecim czynnikiem działającym 
na osłabienie kursu dolara były de­
cyzje dwóch dalszych krajów zrze­
szonych w OPEC o zerwaniu związ­
ku ich walut z dolarem. Tendencję 
tę zapoczątkował Iran (por. Z.G. Nr4 
9). W ślad za nim poszła Arabia Sau­
dyjska (por. Z.G. Nr 12). W trzecim 
tygodniu marca analogiczną decyzję 
podjął Kuwejt, a następnie Katar. 
Oba te kraje powiązały wartość 
swych walut, podobnie jak Iran i 
Arabią Saudyjska, z S;D.R. (wa­
luta kreowana przez Międzynaro­
dowy'Fundusz Walutowy, oparta na 
średniej wartości 16' walut głÓWńyćh 
krajó^ kapitaliśtyczńychj. = Tenden­
cja t tą jest .. formą:;' obrony sprzed 
zmniejszeniem wpływów za eksport 
ropy wynikającym ze spadku kursu 
dolara w stosunku do walut innych 
głównych krajów kapitalistycznych.

Dla uzmysłowienia sobie skali tego 
spadku warto przypomnieć, że w 
końcu września ub. roku za dolara 
płacono: 2,95 franka szwajcarskiego 
(w dniu 21.III. br. tylko 2,49); 2,65 
marki RFN (w dniu 21.11. br. 2,32); 
4,743 franka francuskiego (w dniu 
21.III. br. 4,198). Zrywanie związków 
kursów walut krajów zrzeszonych w 
OPEC z dolarem ocenia się jednak 
tylko jako dążenie do kalkulowania 
wartości ropy w walucie krajów, 
które ją. produkują, i co się z tym 
wiąże eliminowanie dolara z tej 
funkcji, rozliczenia bowiem za ropę 
mają odbywać się nadal w walucie 
amerykańskiej.

Wróćmy jednak do obniżki stopy 
procentowej. Ma ona bowiem miej- 
sce nie tylko w USA. Z pewnym 
opóźnieniem występuje ona również 
w innych, wysoko rozwiniętych kra­
jach kapitalistycznych (por. Z.G. Nr 
12). To właśnie opóźnienie powoduje, 
że stopa procentowa w Stanach 
Zjednoczonych jest niższa niż w 
krajach Europy Zachodniej, co dzia­
ła na odpływ kapitałów krótkotermi­
nowych z USA i spadek kursu dola­
ra.. Obniżka stopy procentowej jako 
zjawisko wspólne dla wysoko roz­
winiętych' krajów kapitalistycznych 
jest już jednak nie czynnikiem roz­
woju sytuacji na rynkach pienięż­
nych, lecz środkiem polityki gospo­
darczej zmierzającym do ożywienia 
koniunktury. Odnotujmy więc waż­
niejsze informacje dotyczące rozwo­
ju koniunktury gospodarczej krajów 
kapitalistycznych, jakie pojawiły się 
w trzecim tygodniu marca:

• W dorocznym raporcie opubli­
kowanym przez GATT stwierdza się, 
że utrzymująca się stagnacja pro­
dukcji w krajach zrzeszonych w 
OECD stwarza niebezpieczeństwo, iż 
w roku 1975 volumen handlu świa­
towego może się obniżyć.

Na spotkaniu ministrów finan­
sów krajów zrzeszonych w EWG, 
które zakończyło się 18.III br. po­
stanowiono podjąć rozmowy z USA 
w sprawie wzmożenia środków anty- 
recesyjnych w tym kraju. Sytuacja 
gospodarcza Stanów Zjednoczonych, 
z uwagi na ich miejsce w handlu 
światowym, ma bowiem bardzo do­
niosły wpływ ną. rozwój koniunktu­
ry gospodarczej w innych krajach 
kapitalistycznych.
• W rozwoju sytuacji gospodar­

czej USA sygnalizuje się pewne ja­
śniejsze plany. W lutym, po raz

na rynkach towarowych
W TRZECIM TYGODNIU MAR­

CA wskaźnik cen surowców „Finan­
cial Times" wykazał wyraźny spa­
dek. .Oscylował on w granicach 
172,07—171,72, a więc na poziomie 
niższym niż w ubiegłym tygodniu. 
W dniu '19.11! był on niższy o 6,7 
punktą niż przed : miesiącem'i o 54,1 
punkta .niż .przed rokięm. (poj. tabe­
la ńt 3 i' w^kfeś)! Dla: Wyjaśnienia 
ruchu ogólnego wskaźnika cen su­
rowców sięgnijmy jak zwykle do da­
nych tabeli nr 4. Z tabeli tej wyni­
ka, że: 

pierwszy od pięciu miesięcy, zanoto­
wano pewien wzrost zamówień na 
trwałe dobra konsumpcyjne, ale 
równocześnie spadek zamówień na 
maszyny i urządzenia. Zarysowało 
się także zwiększenie zainteresowa­
nia przemysłu zaciąganiem pożyczek 
oraz pewne zwiększenie wydatków 
na zakup materiałów, co związane 
jest z wyczerpywaniem zapasów. W 
sumie dominują jednak nadal syg­
nały o utrzymującej się recesji. Da­
ne dotyczące budownictwa mieszka­
niowego za luty wskazują, że kryzys, 
jaki przeżywa ta, niezwykle ważna 
z punktu widzenia ogólnego rozwoju 
koniunktury dziedzina gospodarki 
amerykańskiej, nie tylko utrzymuje 
się, ale ulega dalszemu pogłębieniu. 
Zyski korporacji w IV kwartale ub. 
roku wykazały spadek najwyższy od 
roku 1958. O saldzie amerykańskiego 
bilansu płatniczego wspomnieliśmy 
już wyżej.
• W Japonii, w listopadzie ub. ro­

ku koła oficjalnie przewidywały 
jeszcze, że w roku budżetowym 1975 
dochód narodowy wzrośnie o 4,3 
proc.' Według oceny opublikowanej 
ostatnio przez niezależny od rządu 
Japan Economic _ Research Center, 
wzrost ten wyniesie tylko 2,6 proc.
• Raport opracowany przez eks­

pertów OECD podważa dotychczaso­
we, dość optymistyczne, rządowe oce­
ny rozwoju koniunktury gospodar­
czej we Francji. Potwierdzeniem słu­
szności oceny ekspertów OECD jest 
zapowiedź wprowadzenia przez rząd 
francuski pakietu środków nastawio­
nego na ożywienie przemysłu i bu­
downictwa oraz zwiększenie kredy­
tów przeznaczonych na aktywizację 
eksportu.
9 Bezrobocie w Wielkiej Brytanii 

osiągnęło w połowie, marca 802,6 tys. 
osób, co stanowi 3,5 proc, zdolnych do 
pracy (w lutym — wynosiło jeszcze 
3,3 proc.).
• W RFN ilość bankructw w sty­

czniu' br. zwiększyła się o 10,6 proc, 
w stosunku do grudnia 1974 i była 
o, 38 proc, wyzsza niż w styczniu 
ub. roku. Z danych opublikowanych 
przez Federalny Urząd Statystyczny 
wynika, że z ogólnej sumy 637 ban­
kructw 174 miało miejsce w przemy­
śle przetwórczym, 159 w budowni­
ctwie, 142 w usługach, 127 w handlu.

Recesja, jaką przeżywają obecnie 
wysoko rozwinięte kraje kapitali­
styczne, jest głównym czynnikiem 
wpływającym na tendencje ruchu 
cen na rynkach towarowych.

• Ceny zbóż i pasz wykazały nie­
jednolite tendencje. Ceny pszenicy 
(i owsa) uległy pewnemu wzmocnie­
niu pod wpływem informacji, że ich 
zapasy utrzymują się nadal na ni­
skim poziomie. Tak np. według da- 

; nych opublikowanych w Londynie 
przez Międzynarodową ' Radę do 
Spraw Pszenicy zapasy pszenicy w 
pięciu głównych krająch-eksportu- 
jących wzrosły wprawdzie w lutym, 
w- stosunku do stycznia' br., pozosta- 
ją jednak nadal na poziomie niż­
szym niż przed rokiem. Ceny pozo-

WSKAZNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VL1962 = 100)

Tabela ńr 3

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie); 
Winnipeg - jęczmień, owies, Rotterdam - ziarno soi. Nowy Jork kawa, cukier, 
złom stall; Bradford — wełna; Li ver po ol — bawełna, Londyn — kakao, miedź 
elektrolityczna (wire. bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

Jedn. 
pieniądza

i wagi

20.III
Przed 
tygod­

niem

Przed

mieś.

Przed 

rokiem

Zmiana 
w ciągu 
roku 
w %

ZBOŻA 1 PASZE 
Pszenica centy/buszel 359,0 358,5 , 334,25 530.5 67,6
Jęczmień 238,0 240,5 251,75 275,3 85,4
Kukurydza 289,5 292,0 287,75 295,25 98,1
Owies 163,75 162,0 174,87 156,0 104,9
Ziarno soi dol/tona 220,0 230,5 226,5 , 269,0 81,8

INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa centy/Ib — — — — —
Kakao f. szt./tona 684,0 703,0 743,5 853,0 80,2 .
Cukier centy /Ib 25,0 28,25 34,5 22,5 111,1

WŁÓKNA i skory 
Bawełna centy/lb 43,5 42,9 41,55 61,25 71,0
Wełna pensy/kg 164,0 162,0 — 242,0 67,8
Skóry ciężkie (krowie) centy/lb 17,5 16,0 12,0 26,0 67,3

METALE
Złom stali dol/tona* 85,17 85,17 78,5 121,67 '70,0
Miedz elektr. (wire bars) I./szt7tona 566,0 547,0 534,0 1250,0 45,3
Cyna 3075,0 3015,0 3100,0 3515,0 87,5
Cynk 333,0 329,5 328,3 737,0 45,2
Ołów 224,0 225,25 226,0 314,0 71,3

INNE 
Kauczuk pensy/kg 28,0 29,0 28,25 40,0 70,0

stiałych zbóż i pasz zniżkowały. Czyn­
nikiem działającym na zniżkę cen 
zbóż i pasz są bardzo optymistyczne 
oceny zbiorów w roku 1975. Według 
oceny opublikowanej ostatnio przez 
amerykańskie ministerstwo rolnic­
twa zbiory w tym kraju, będącym 
największym na świecie eksporterem 
zbóż i pasz, wyniosą w rolni 1975: 
kukurydzy w granicach 5,7—6,4 mld 
buszli (w ub. roku 4,6 mld); pszeni­
cy w granicach 2—2,2 mld buszli' (w 
ub. roku 1,7 mld), a soi w granicach 
1,4—1,5 mld buszli (w ub. roku 1,2 
mld).

Z dyskusji, jakie odbyły się w ra­
mach GATT i Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ wynika, że nad­
wyżka mięsa wołowego, która poja­
wiła się na rynku światowym już pa 
początku roku 1974, utrzyma się 
również w najbliźszych latach. * '■

O Wyraźne osłabienie cen obser­
wuje. się w. zakresie innych .ar tyku;- 
łów żywnościowych. Dotyczy to za­
równo kawy, przede wszystkim jed­
nak kakao i cukru, których ceny, 
szczególnie tego ostatniego, wykazały 

w roku 1974 niezwykle szybki wzrost. 
Aktualnie ceny kakao kształtują się 
już na poziomie o 20 proc, niższym 
niż przed rokiem a ceny cukru są 
już tylko odpowiednio o 11 proc, 
wyższe. W stosunku do szczytowego 
poziomu cen, jaki osiągnął cukier 
w r .giej połowie listopada ub. roku, 
jego aktualna cena jest już jednak 
niższa o około 60 proc.
• Pewne wzmocnienie w stosun­

ku do ubiegłego tygodnia wykazały 
natomiast ceny surowców dla prze­
mysłu lekkiego. Są one jednak nadal, 
podobnie ja^ ceny kauczuku natu­
ralnego, o blisko 30 proc, niższe niż 
przed rokiem.
• Zróżnicowane tendencje cen 

miały miejsce na rynku metali. Ceny 
wyrobów hutniczych były nadal sła­
bo.- , notowane, wobec wyraźnego 
spadku zapotrzebowania. Ceny me­
tali nieżelaznych były notowane 
mocniej niż przed tygodniem. Warto 
jednak zwrócić uwagę, że ma to miej­
sce przy znacznym ograniczeniu ich 
produkcji i eksportu w. celu podtrzy­
mania poziomu cen.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze ze świata
SAMOCHODY Z DAWNYCH 

LAT
Badania prowadzone w „wielu krajach 

nad zmniejszeniem szkodliwości spalin 
samochodowych doprowadzają do - za­
stanawiających wniosków. Okazuje się, 
że „zdrowsze” spaliny zostawiają za .so­
bą samochody z silnikami o' większej 
liczbie cylindrów, niższym stopniu sprę­
żania, opóźnionym’ zapłonie, z paliwem 
o ńjższej liczbie oktanowej. Jest to pó 
prostu charakterystyka starych. samocho­
dów sprzed kilkudziesięciu lat. (INTER­
PRESS)

CORAZ MNIEJ WODY
Nasze ogólne zasoby wodne szacuje się 

na ok. 31 mld m sześć, wody rocznie, 
co stawia nas dopiero na 22 miejscu w 
Europie. W: tym roku zasoby wody wy­
niosły niewiele więcej ponad 20 mld m 
sześć, wody, tj. — o czym nie wszyscy 
wiedzą — mniej niż ma np. Egipt! Trze­
ba ciągle przypominać o tym, że dalszy 
rozwój przemysłu f rolnictwa zależy od 
szybkiego rozwiązania problemów gospo­
darki wodnej oraz oczyszczania ście­
ków. (PT)

WYBITNY KONSTRUKTOR
Baltazar von Platen, obecnie w wieku 

75 lat, skonstruował jako młody inżynier 
urządzenie nazwane później 'chłodziarką 
typu Electrolux. W latach pięćdziesią­
tych opracował on tanią metodę odsa­
lania wody morskiej. Jest on również 
wynalazcą metody wstępnie sprężonych 
elementów, stosowanych w celti wzmoc­
nienia materiałów poddanych bardzo wy­
sokim naciskom, które wykorzystała fir­
ma ASEA celem opracowania i wypro­
dukowania pras. Firma ta' przeprowadzi­
ła pierwszą syntezę diamentów według 
zasad, których autorem był von Platen. 
Jego pomysłu był projekt prasy wysię­
gowej opracowanej przez firmę Carbox, 
będącą placówką rozwojową pras ^pro­
dukowanych dla przemysłu państwowe­
go w Szwecji. Jedna z pras produkowa­
nych przez firmę Carbox posiada- na­
cisk 10 000 ton oraz długość wysięgu 3,5 
m. W porównaniu ze zwykłymi prasa­
mi słupowymi, pozwala ona na tłocze­
nie przedmiotów o bardzo dużych roz­
miarach. znajdując zastosowanie ńp. przy 
budowie statków. Poprzednie prasy wy­
sięgowe cechowały wysokie naprężenia, 
powstające w samej maszynie oraz nie- 
równomierności obciążeń, a to w . kon­
sekwencji prowadziło do niszczenia na­
rzędzi tłocznych. Prasy tego typu miały 
maksymalny nacisk 1000 ton oraz- dłu­
gość wysięgnika 2 m. (TECHNIKA ZA­
GRANICZNA)

TUNEL
Od kwietnia, br. trwają w Szwajcarii, 

w odległości ok. 70 km od Lucerny, pra­
ce przy drążeniu gigantycznego tunelu1 
kolejowego pod szczytem Furka. Tunel 
długość! 14,7 km będzie wiódł z miej­
scowości Realp do Oberwald, a jego od­
noga do Bedrctto wyniesie 5,2 km. Pra­
ce prowadzone będą urządzeniami 1 wier­
tnicami hydraulicznymi szwedzkiej fir­

my. Atlas-Copco. (Stockholms Tldningen, 
wg PT)

ŻE ŚMIECI I CEMENTU
Vamton to niepalny, dający się obra­

biać . jak drewno, odporny na działanie 
bakterii i grzybów materia! budowlany, 
wytwarzany ze śmieci domowych i ce­
mentu. Technologię produkcji opraco­
wano w - holenderskim przedsiębiorstwie 
wywózki śmieci (VAM). Nad właściwo­
ściami materiału prowadzi się badania, 
jeśli wypadną pomyślnie, elementy bu­
dowlane ze śmieci będą mogły' być za­
stosowane do wznoszenia budynków in- 
wentkrskich dla rolnictwa. (STALŁBAU- 
TEN AUS ABFALLSTOFFEN, wg PT)

PUŁAPKA NA SZKODLIWE 
GAZY

Grupa specjalistów z Instytutu Włó­
kien Chemicznych Zjednoczenia „Che- 
mitex” 1 Zakładów „Wistom” opraco­
wała nową metodę absorbcjl szkodliwych 
1 dokuczliwych substancji z gazów wy­
lotowych odprowadzanych kominami z 
fabryk. Metoda ta zastosowana została 
po raz pierwszy na jednym z oddziałów 
Tomaszowskiej Fabryki Włókien Sztucz­
nych. Sprawdzian przemysłowy wypadł 
znakomicie: siarkowodór został zatrzy­
many całkowicie, zaś dwusiarczek wę­
gla — w 80 proc. Metoda ta została zgło­
szona . do opatentowania. Zjednoczenie 
„Chemitex” podjęło . decyzję upowszech­
nienia jej we wszystkich swoich fabry­
kach. Sukcesywnie będą one wyposa­
żane w odpowiednie urządzenia pochła­
niające. (PAP)

ZNAKOMITY PIASEK
Pod wyeksploatowanymi złożami siarki 

w Piasecznie nie opodal Sandomierza od­
kryto miliony ton znakomitej jakości pia­
sków szklarskich (Jednorodność uziarnie- 
nia, czystość). Szybki refleks fachowców 
i gospodarska decyzja zapobiegły zato­
pieniu starej kopalni siarki, która prze­
kształca się obecnie w kopalnię piasku. 
W rezultacie przez najbliższych 20 lat 
huty szkła w Jarosławiu i Sandomierzu 
będą otrzymywać stąd cenny surowiec. 
Przemysł szklarski, który rozwija się 
obecnie w tempie ok, 17 proc, rocznie 
(wobec 4-5 proc, przed 1970 r.), nakreślił 
ambitne plany równie dynamicznego 
wzrostu — z produkcji sięgającej 13;5 
mld zł obecnie do 30 mld zł w roku 
1980. (PT)

ŁĄCZNOŚĆ: 
„CZŁOWIEK-KOMPUTER”

Problemami elektronicznej analizy ’ i 
syntezy mowy zajmuje się Samodzielna 
Pracownia Fonetyki Akustycznej Insty­
tutu Podstawowych Problemów Techni­
ki PAN. Głównym* celem- programu ba­
dań w tej dziedzinie jest opracowanie 
podstaw teoretycznych i najważniejszych 
założeń koncepcyjnych, które pozwolą na 
zrealizowanie dwustronnej łączności 
„czlowiek-komputer” przy pomocy gło­
su. Rzecz w tym, by db maksimum upro­
ścić' współpracę ludzi z maszynami ma­

tematycznymi, a w ślad za tym i wie­
loma Innymi urządzeniami. Obecnie myśli 
się nawet o instalowaniu minikompute­
rów w’ samochodach, nie mówiąc już o 
skomplikowanych obrabiarkach, siłow­
niach .statków czy elektrowniach. (IN­
TERPRESS)

GÓRNICY — 
RACJONALIZATORZY

Spośród '242 projektów racjonalizator­
skich,, zgłoszonych w tym roku przez 
górników największej kopalni przemysłu 
węglowego — „Ziemowit”, wdrożono dó 
praktyki. 1661 Przyniosły one, jak dotąd, 
korzyści* ekonomiczne w wysokości ok. 
200 mJn zL Są one prawie 10-krotnle wię­
ksze niż efekty uzyskane w ub. roku. 
Do jednego z ciekawszych rozwiązań za­
liczyć należy technologię szybkościowe­
go montażu 1 demontażu obudów zme­
chanizowanych o ciężarze 450 ton.. Obu­
dowa taka Jest obecnie demontowana, 
przemieszczana 1 instalowana na nowym 
miejscu w ciągu zaledwie 7 dni, a nie 
Hak dawniej 1,5 do 2 miesięcy. (PT)

POSTĘP W HCP
W HCP 63 proc, kosztów wytwarzania 

przypada na materiały i surowce. Za­
biegi konstrukcyjno-technologiczne w 
ostatnim półroczu pozwoliły zaoszczę­
dzić przy produkcji silników 7811 ton 
materiału, zaś usprawnienia administra­
cyjne pozwoliły zmniejszyć czas prze­
chowywania zapasów (zysk — 380 min 
zł), oraz' zrezygnować z budowy maga­
zynu dla-. Fabryki Wagonów na rzecz 
uruchomienia wahadła dostawca — mon­
taż, z pominięciem składowania podze­
społów w magazynie.'Jest to wkład HCP 
w Ogólnokrajowy Konkurs Usprawnia­
nia Gospodarki Materiałowej. (PT)

FABRYKA XXI WIEKU
„Opoczno” — fabryka włókiennicza, 

którą można nazwać fabryką. XXI wie­
ku — oprócz wprowadzenia urządzeń 
elektronicznych sterowanych przez kom­
puter; w znaczńym stopniu zwiększyła 
komfort pracy. Nowoczesne krosna wy­
posażone W pokłady anty wibracyjne; wy­
łożenie .ścian- materiałem dźwiękochłon­
nym obniżyło hałas o 8—10 decybeli. 
Wprowadzono nowe źródła-oświetlenia i 
doskonalą klimatyzację. W rezultacie fa­
brykę-od dawnych manufaktur dzieli ca­
la epoka. (Interpress)

^KOSMICZNE KABLE”
W elektrowni w Skawinie zorganizo­

wano niedawno próbę palenia kabli, ma­
jącą . na celu sprawdzenie ochronnych 
pokryć ' przeciwpożarowych.' Podczas do­
świadczenia, które odbyło się', w jedy­
nym w naszym przemyśle tunelu kablo­
wym, zastosowano po raz pierwszy w 
Polsce'.'nową powłokę ochronną — fla- 
mastik, stosowaną m.in. podczas' startu 
rakiet kbsmlcznych. Próba była frag­
mentem prac badawczych z, dziedziny 
zmniejszenia zagrożenia pożarowego" kab­
li i pozwoliła fachowcom porównać od­
porność, na działanie ognia kabli pokry­
tych różnym zabezpieczeniem. (PAP)

KUWEJT — 
OŚRODKIEM FINANSOWYM

Wzrost cen ropy naftowej przy­
niósł Kuwejtowi ogromne dochody: 
szacuje się, że w ubiegłym roku wy? 
niosły one 8—9 miliardów dolarów. 
W bieżącym roku kraj ten, liczący 
zaledwie 900 tysięcy mieszkańców, 
ma uzyskać ze sprzedaży nafty jesz­
cze większe dochody. Słabo rozwi­
nięty przemysł Kuwejtu może 
wchłonąć tylko minimalną część tych 
środków jako nakłady inwestycyjne. 
Sprawą .wielkiej wagi dla władz tego 
kraju jest zatem jak najlepsze ulo­
kowanie ogromnych rezerw dewizo­
wych. Jedną z głównych dróg stano­
wi tworzenie własnych instytucji fi­
nansowych;, w rezultacie miasto Ku­
wejt w szybkim tempie staje się 
centrum. finansowym o międzynaro­
dowym znaczeniu.

Już przed 13 laty utworzony został 
kiiwejcki fundusz rozwoju ekonomi­
cznego krajów arabskich (KFAED), 
który udzielił już kilkaset min dola­
rów kredytów. Środki te przeznaczo­
ne zostały, głównie na .finansowanie 
inwestycji z dziedziny energetyki, 
transportu 1 melioracji. W ubiegłym 
roku władze Kuwejtu postanowiły 
zwiększyć rozmiary pomocy do 3.4 
miliarda dolarów i rozciągnąć ją na 
wszystkie rozwijające się kraje 
świata. W Kuwejcie znajduje się 
także siedziba Arabskiego Funduszu 
Rozwoju Socjalnego i Ekonomiczne­
go. w którym Kuwejt ma 36 proc, 
udziału Z funduszy tych finanso­
wane są projekty inwestycyjne i po­
moc naukowo-techniczna. Kupowa­
niem nieruchomości w innych kra­
jach, udzielaniem bankom kredytów 
i podobnymi transakcjami za grani­
cą-zajmuje się „Kuwejt Foreign- 
Trading Contracting and Investe- 
ment Company”. Na początku ubieg­
łego roku zapadła decyzja utworze­
nia jeszcze jednej instytucji tego ty­
pu „International Kuwejt Investe- 
ment Company”.

NOWY KONCERN 
„FIAT-ALLIS”

Nowo powstały międzynarodowy . 
koncern „Fiat-Allis” utworzony zo­
stał z amerykańskich zakładów 
sprzętu budowlanego -Allis-Chalmers 
i oddziału Fiata produkującego tego 

samego typu urządzenia. Nowe 
przedsiębiorstwo stanowi jednak w 
65 proc, własność' Fiata, a tylko w 
35 proc, koncernu amerykańskiego. 
Połączenie dotychczasowych konku­
rentów tworzy trzeci w świecie — co 
do wielkości obrotów —. koncern 
sprzętu budowlanego, po amerykań­
skim „Caterpillar” i japońskim „Ko- 
matsu”. „Fiat-Allis” wyprzedzi swo­
ją produkcją (która ma wynieść 30 
tys. sztuk różnego typu maszyn bu­
dowlanych rocznie o wartości ponad 
450 min dolarów)'takie potęgi, jak 
„International Harvester” i „John 
Deere”.

KŁOPOTY Z ABSOLWENTAMI 
BRYTYJSKICH UCZELNI*

Długofalowa prognoza zatrudnie­
nia; opublikowana przez brytyjskie 
ministerstwo pracy, przewiduje, że 
coraz trudniejsze będzie zapewnie­
nie pracy wszystkim kończącym stu­
dia — zgodnie ż ich kwalifikacjami. 
Mimo że aktualnie przemysł i handel 
mają jeszcze trudności z obsadą sta­
nowisk ludźmi z wyższym wykształ­
ceniem, to do 1980 roku nie wszy­
scy absolwenci znajdą stosowne za­
trudnienie. Znacznie wcześniej zja­
wisko to wystąpi na rynku pracy ko­
biet, którym już obecnie trudno nie­
kiedy znaleźć zajęcie odpowiadające 
ićh kwalifikacjom. Potrzeby kadrowe 
brytyjskiej gospodarki wprawdzie 
rosną, ale nie tak szybko, jak prze­
widywano. Rozwój 'szkół akademic­
kich opiera się bowiem na .założe­
niach, .że liczba absolwentów wyż­
szych uczelni zatrudnionych w całej 
gośpodarce zwiększy się z 900 tys. 
(3 proc, ogółu pracujących) w 1966 r. 
do ok. .1400 tys. (6 proc.) w 1980 r. 
Jednak wolniejsze tempo rozwoju 
gospodarki i naboru kwalifikowa­
nych kadr nie potwierdza tych prze­
widywań.

JAPONIA ZWIĘKSZY 
WYDOBYCIE WĘGLA

Trudności1 związane z kryzysem 
naftowym żmusżają kierowników 
gospodarki japońskiej dó intensyw­
nego/ poszukiwania sposobów zaspo­
kojenia stale rosnącego zapotrzebo­
wania .na energię. Na razie głów­
nym źródłem energii dla przemysłu 
japońskiego jest nafta: zajmuje ona 

około 70 proc, w bilansie paliwowym 
Japonii i pochodzi niemal w .100 proc, 
z importu. Japonia jest jednak obec­
nie zmuszona oszczędniej gospodaro­
wać naftą, która tak znacznie pod­
rożała. Dlatego też rząd i przemy­
słowcy zainteresowali się znowu wę­
glem. Jest to jedyna pożyteczna ko­
palina, której pokłady w Japonii są 
dość znaczne (jak wiadomo — Japo­
nia w zasadzie jest pozbawiona wła­
snych zasobów surowcowych).

W ciągu ostatnich 10—15 lat zna­
cznie spadła w Japonii, rola węgla 
jako źródła energii i z 620 kopalń 
istniejących w Japonii w 1960 r. pra­
cuje dziś tylko 50. Dostarczają one 
20—22 min t węgla rocznie, który 
zajmuje nieco ponad 5 proc, w o- 
gólnym bilansie energetycznym. Ale 
w aktualnej. sytuacji .wzmagają się 
wysiłki w kierunku zwiększenia wy­
dobycia węgla. Uważa się bowiem, 
że może to pomóc w rozwiązaniu 
trudnych problemów paliwowych i 
płatniczych, jakie napotyka obecnie 
gospodarka japońska.

WENEZUELSKA 
NACJONALIZACJA ROPY

Rząd Wenezueli utworzył pierwsze ' 
państwowe przedsiębiorstwo zajmu­
jące się eksploatacją ropy naftowej. 
Dotychczas ropa wydobywana była w 
tym kraju wyłącznie przez kompanie 
północnoamerykańskie. Weńezuel- 
czycy domagają się jednak nacjona­
lizacji przemysłu naftowego i nowo 
powstające przedsiębiorstwo, o naz­
wie „Petroleos de Venecuela”. stano­
wi początek realizacji tego progra­
mu. Przewiduje się, że przejmie ono 
z czasem kontrolę nad całymi kra­
jowymi zasobami ropy naftowej. Na 
uniwersytecie w Caracas zdobywa 
kwalifikacje około 1100 osób, które 
staną się fachowcami z dziedziny wy­
dobycia i przetwórstwa ropy projek­
towane przedsiębiorstwo stanie się 
praktyczną szkołą jej eksploatacji.

Wydobycie ropy sięga w Wenezue­
li 3 milionów baryłek dziennie. Kraj ' 
ten należy nie tylko do największych 
w swiecie producentów płynnego pa­
liwa, ale i do najbardziej liczących 
się eksporterów' Oczywiście nacjo­
nalizacja przemysłu naftowego ' 
znacznie zwiększy udział tego , kraju 
w zyskach z eksploatacji naturalne­
go bogactwa.



aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZYSPIESZENIE 

NAPRAW CIĄGNIKÓW

Liczba ciągników naprawionych w 
styczniu i lutym br przez jednostki 
technicznej obsługi rolnictwa była 
o ok. 6 proc, wyższa niż przed ro­
kiem, a liczba ciągników pozostają­
cych w naprawie zmalała o oik. 5 
proc.

Szczególnej uwagi wymaga jednak 
województwo warszawskie, gdzie li­
czba ciągników naprawionych spad­
ła w omawianym okresie aż o 48 
proc., a liczba ciągników pozostają­
cych w naprawie wzrosła o 75 proc. 
Niepokojąca jest również sytuacja 
w woj. wrocławksim. gdzie liczba 
ciągników naprawionych wzrosła 
tylko o 2 proc., a liczba ciągników 
pozostających w naprawie wzrosła 
aż o ok. 70 proc. (Sb)

OSŁABIENIE SKUPU JAJ

Skup jiąj, który s w styczniu br. 
był jeszcze o ok. 7jproc. wyższy niż 
przed rokiem, w litym br spadł o 
20 proc, poniżej poziomu lutego ub.r. 
Wahania te nie są jednak wyrazem 
zmian w tendencjach rozwojowych 
hodowli drobiu, lecz skutkiem różnic 
w ukształtowaniu warunków atmo­
sferycznych w styczniu i lutym bie­
żącego i ubiegłego roku.

Wskazuje to, że hodowla drobiu 
jest u nas wciąż jeszcze prowadzona 
w bardzo prymitywnych warunkach, 
co silnie uzależnia jej wyniki od 
warunków atmosferycznych. (Sb)

ZIEMNIAKI 
NA TARGOWISKACH

Pomimo wyższych niż przed ro­
kiem zapasów ziemniaków zgroma­
dzonych przez handel uspołeczniony, 
nie zdołał on zapobiec tendencji 
zwyżkowej cen ziemniaków na tar­
gowiskach. W lutym br ceny te by­
ły o ponad 12 proc wyższe niż przed 
rokiem. Zwraca przy tym uwagę 

POLSKA W LICZBACH GUS

szczególnie duży wzrost cen targowi­
skowych ziemniaków w Krakowie i 
w Lodzi oraz w woj białostockim, 
katowickim i olsztyńskim,

Pożądane wydaje się więc zwery­
fikowanie stanu zaopatrzenia w zie­
mniaki sklepów handlu uspołecznio­
nego na tych terenacli. Specjalnej 
interwencji wymaga przy tym zao­
patrzenie w ziemniaki Krakowa, 
gdzie ich ceny targowiskowe są naj­
wyższe w kraju. (Sb)

SPRZEDAŻ WYROBÓW 
SPIRYTUSOWYCH

Zaopatrzenie sieci handlowej w 
czyste i gatunkowe wyroby spirytu­
sowe wymagało w styczniu i lutym 
br. zwiększenia ich dostaw o ponad 
11 proc, powyżej analogicznego o- 
kresu ub. r. Szczególnie wydatnie 
wzrosły przy tym dostawy wódek 
gatunkowych (o ok. 18 proc.).

W ocenie tak określonego tempa 
wzrostu spożycia napojów spirtytu- 
sowych odnotowania wymaga fakt, 
że jest ono nieco niższe od osiągnię­
tego na początku br tempa wzrostu 
przychodów pieniężnych ludności.

(Sb)
POŁOWY A RYNEK

Połowy ryb marskich w styczniu 
i lutym br. były o ok. 20 proc, niższe 
niż w analogicznym okresie ub. r. 
Jest to, jak wiadomo, związane głó­
wnie z niekorzystnym dla rybaków 
ukształtowaniem warunków atmo­
sferycznych.

Pomimo tak znacznego wahnięcia ■ 
połowów wartość ryb dostarczonych 
w styczniu i lutym br. do sieci han­
dlowej była nico wyższa niż przed 
rokiem. Wykorzystne zostały bo­
wiem wcześnie nagromadzone przez 
Centralę Rybną zapasy. (Sb)

REZERWY ZIEMNIAKÓW

Na koniec lutego br. handel dy­
sponował o 10 proc, wyższymi rezer­

wami ziemniaków jiadailnych niż na 
koniec lubego ub. r Zapewnia to mo­
żliwość utrzymania. właściwego zao­
patrzenia punktów sprzedaży detali­
cznej, nawet jeśli się okaże. że zie­
mniaki, w kopcach przezimowały go- 
rzej niż w ub. r.

Uwzględnienia wymaga jednak 
fakt, że występują znaczne różnice 
regionalne w kształtowaniu zapasów 
ziemniaków. Dla właściwego'zaopat­
rzenia trzeba więc będzie prawdo­
podobnie zorganizować przerzuty 
ziemniaków z województw dysponu­
jących ich nadwyżkami. (Sb)

WZROST OBROTÓW 
Z GOSPODARKĄ

NIEUSPOŁECZNIONĄ

Zanotowany w okresie pierwszych 
dwóch miesięcy br. wzrost wypłat 
na rzecz pozarolniczej gospodarki 
nieuspołecznionej (o ok.. 12 proc, 
w porównaniu z analogicznym okre­
sem ub. r.) wskazuje, że wystąpiła 
na tytn odcinku silniejsza od zakła­
danej w planie tendencja rozwoju. 
Wskazane jest więc, aby kierownicy 
jednostek gospodarki uspołecznionej 
z większą rozwagą podchodzili do 
zawieranych tego rodzaju umów i 
transakcji. (Sb)

WYDŁUŻENIE PRZEJAZDÓW 
PASAŻERSKICH

Wojewódzkie przedsiębiorstwa 
PKS przewiozły w lutym br. o 5 
proc więcej pasażerów niż w lu­
tym 1974 r. W przeliczeniu jednak na 
pasażera-kilometry przewozy wizro- 
sły ó 8,4 proc. Oznacza to, że na­
stąpił dalszy wzrost przeciętnej od­
ległości przewozów pasażerskich 
Jest to prawdopodobnie związane 
głównie z wydłużaniem się promie­
nia dojazdów do pracy, zwłaszcza w 
budownictwfe uspołecznionym i 
przemyśle. (Sb)

w kraju
G NA WSPÓLNYM POSIEDZE­

NIU BIURA POLITYCZNEGO KC 
I PREZYDIUM RZĄDU w dniu 
25 marca dokonano kolejnej 
kompleksowej oceny prac nad 
doskonaleniem zasad systemu e- 
konomiczno-finansowego w podsta­
wowych działach gospodarki. Omó­
wiono również wyniki ekonomiczne 
jednostek inicjujących w roku 1974.

Nowymi zasadami objęte zostały 
wszystkie jednostki gospodarcze Mi­
nisterstwa Przemysłu Chemicznego 
i poważna część przedsiębiorstw w 
resortach przemysłu maszynowego i 
skupu. W innych działach gospodar­
ki system ten jest również stopnio­
wo wprowadzany. Zgodnie z realizo­
wanym przez rząd programem no­
we zasady obejmą w br. przedsię­
biorstwa wytwarżające łącznie ok. 
2/3 produkcji przemysłowej.
• 26 marca br. zainaugurowana 

została WIOSENNA SESJA SEJMU 
PRL. Posłowie zapoznali się z in­
formacją rządu o zadaniach inwe­
stycyjnych w br. •
■ • 20 BM. OBRADOWAŁA RADA 
MINISTRÓW, Tematem posiedzenia 
była. ocena wykonania zadań społe­
czno-gospodarczych w styczniu i lu­
tym oraz w pierwszych dniach mar­
ca. Sytuację w omawianym okresie 
cechował wysoki «wzrost produkcji 
materialnej we wszystkich działach 
gospodarki, duża dynamika wydaj­
ności pracy, a także wzrost fundu­
szu płac. Rada Ministrów skupiła 
uwagę na problemach efektywności 
gospodarowania, zaopatrzenia rynku 
w artykuły spożywcze i przemysło­
we. Rada Ministrów w celu zapew­
nienia pomyślnej realizacji zadań 
1975 r. przyjęła szereg postanowień' 
dotyczących m. in. zmiany struktury 
produkcji w sensie zwiększenia w 
niej udziału artykułów rynkowych, 
rytmicznej realizacji dostaw towa­
rów do handlu, porządkowania za­
trudnienia.

• EDWARD GIEREK PRZYJĄŁ 
CZŁONKÓW KIEROWNICTWA 
PAN. którzy poinformowali I sekre­

tarza KC PZPR o realizacji w Aka­
demii Nauk i jej placówkach uch­
wal VI Zjazdu PZPR oraz uchwał 
II Kongresu Nauki Polskiej. Podkre­
ślono szczególne znaczenie prowa­
dzonych prac badawczych w ramach 
interdyscyplinarnych problemów 
węzłowych, obejmujących szczegól­
nie ważne problemy z punktu widze­
nia rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju. Do najważniejszych zagadnień 
należą: optymalna gospodarka zaso­
bami surowcowymi, modernizacja 
przemysłu, poprawa zdrowotności, 
doskonalenia organizacji i zarządza­
nia gospodarką, wzbogacenie pro­
dukcji rynkowej, stałe umacnianie 
socjalistycznych stosunków społecz­
nych.
• W URZĘDZIE RADY MINI­

STRÓW ODBYŁA SIĘ KONFEREN­
CJA, na której omówiono realizację 
w roku ubiegłym podstawowych za­
dań związanych z bezpieczeństwem 
i higieną pracy. Na konferencji, któ­
rej przewodniczył wiceprezes Rady 
Ministrów Franciszek Kaim, stwier­
dzono m. in., że postępu w zakresie 
bhp nie można odnieść do wszyst­
kich jednostek gospodarczych. W 
niektórych zakładach pracy, zwłasz­
cza zaś w transporcie wewnątrzza­
kładowym. nie nadano sprawom bhp 
należytej rangi, a liczba wypadków 
przy pracy jest ciągle duża.

G W Ministerstwie Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych odbyła się 
KONFERENCJA POŚWIĘCONA 
OMÓWIENIU GŁÓWNYCH KIE­
RUNKÓW POLITYKI ZATRUDNIE­
NIA W 1975 R. Obradom przewodni­
czył minister resortu — Tadeusz Ru­
dolf, uczestniczyli — przedstawiciele 
Wydziału Ekonomicznego KC PZPR, 
CRZZ oraz dyrektorzy wydziałów za­
trudnienia i spraw socjalnych urzę­
dów wojewódzkich.

G Państwowa Rada d/s Gospodar­
ki Przestrzennej WYTYCZYŁA KIE­
RUNKI DZIAŁALNOŚCI NA NA­
STĘPNĄ PIĘCIOLATKĘ na tle pro­
jektu planu zagospodarowania prze­
strzennego kraju do 1990 roku.

G W Warszawie rozpoczęła obrady 
SESJA NAUKOWA ZORGANIZO­
WANA PRZEZ ODDZIAŁ WAR­
SZAWSKI TOWARZYSTWA UR­

BANISTÓW POLSKICH. Celem 
spotkania jest przegląd dotychczaso­
wego dorobku polskiej myśli urba­
nistycznej i nowych kierunków w 
zagospodarowaniu przestrzennym 
Warszawy i Warszawskiego Zespołu 
Miejskiego. •

G W Warszawie przebywała z 
dwudniową wizytą ponad 100-OSO- 
BOWA GRUPA ROLNIKÓW-RE- 
KORDZISTÓW Z CAŁEGO KRAJU, 
która uczestniczyła w spotkaniu 
inaugurującym działalność „Klubu 
50” przy redakcji „Nowej Wsi”.

G ZOBOWIĄZANIA WARTOŚCI 
PONAD 5 MLD zł zrealizowały za­
łogi zakładów przemysłu spożywcze­
go oraz placówek, naukowo-badaw­
czych uczestniczących w konkursie 
„Stać nas na lepiej i więcej”. We 
współzawodnictwie wzięło udział 127 
zakładów przetwórczych, 15 zespo­
łów pracowniczych, 6 uczestników 
indywidualnych. Przedstawicielom 
52 zakładów, które uzyskały najlep­
sze wyniki, wręczono nagrody, dy­
plomy uznania i listy gratulacyjne.

G W znajdujących się w rozruchu 
zakładach PRZEMYSŁU WAPIEN­
NICZEGO „TRUSKOWICE” pod 
Kielcami wyprodukowano pierwsze 
tony wapna. Do końca roku zakłady 
dostarczą budownictwu i innym ga­
łęziom gospodarki około 300 tys. ton 
tego produktu.

G Dzięki zakończonej rozbudowie 
ZAKŁADÓW PRZEMYSŁU ODZIE­
ŻOWEGO „BÓBO” w Piławie Gór­
nej (woj. wrocławskie) zwiększy się 
produkcja odzieży o 2,5 min sztuk. 
Dostawy poszukiwanej odzieży dla 
dzieci do lat 11 zwiększone zostaną 
o 40 proc. Będą to m. in. sukienki, 
spodnie, kurtki, wiatrówki, kombi­
nezony, bluzki, płaszcze.

G W niezwykle szybkim tempie 
prowadzone są prace przy pierwszej 
tzw.: PILOTUJĄCO - WYDOBYW­
CZEJ KOPALNI na terenie Lubel­
skiego Zagłębia Węglowego. 19 bm. 
ekipy Przedsiębiorstwa Poszukiwań 
Naftowych z Wołomina przystąpiły 
do wiercenia otworów mrożeniowych 
na płycie pierwszego z dwu przewi­
dzianych tu szybów górniczych.

MAŁY ROCZNIK STATYSTY­
CZNY 1975 wydany został przez 
Główny Urząd Statystyczny — po­
dobnie jak w latach poprzednich — 
w połowie marca. Oto niektóre waż­
niejsze dane z tej publikacji dotyczą­
ce 1974 roku:

Ludność Polski w dniu 31 XII wy­
nosiła 33 846 tys. (w porównaniu 
z 1973 r. -- zwiększenie o 334 tys.). 
Wskaźnik przyrostu naturalnego wy­
niósł 10,2 promille (wobec 9,6 w r. 
1973 i 8,5 w r. 1970). W rezultacie 
dalszego wkraczania w wiek pro­
dukcyjny roczników wyżu demogra­
ficznego — liczba ludności w wieku 
produkcyjnym wzrosła z 19,3 min w 
r. 1973 do 19,6 min.

Czynnych zawodowo było 16,8 min 
osób (w tym w gospodarce uspołe­
cznionej — 12,0 min, a w indywi­
dualnych gospodarstwach rolnych 
4,4 min osób). Ze źródeł pozarolni­
czych utrzymywało się 72,9 proc, 
ogółu ludności (wobec 70,2 proc, 
w r. 1970).

W gospodarce uspołecznionej za­
trudnionych było 11,4 min osób 
(przyrost w porównaniu z 1973 r. 
o prawie 0,4 min osób). 40,4 proc, 
zatrudnionych w gospodarce uspo­
łecznionej stanowili pracujący w 
w przemyśle, 11,6 proc. — w budow­
nictwie, 9.1 proc. — w transporcie 
i łączności, 9,0 proc. — w handlu, 
7,1 proc. — w rolnictwie, 6,0 proc. — 
w oświacie i wychowaniu, 4,2 proc. 
— w służbie zdrowia. Wiek środ­
kowy (wiek, który połowa zbioro­
wości już przekroczyła, a druga po­
łowa jeszcze nie osiągnęła) zatrud­
nionych kobiet wynosił 33 lata, za­
trudnionych mężczyzn — 36 lat.

Dochód narodowy — licząc w ce­
nach stałych — wzrósł w stosunku 
do roku poprzedniego o 10 proc, a w 
stosunku do 1970 r. — o 46 proc. 
W przemyśle wytworzono ok. 51,3 
proc, ogólnych rozmiarów dochodu 
narodowego (w 1970 r. — 49,0 proc), 
w budownictwie — 13,0 proc, (w 
1970 r. — 11,4 proc.), a w rolnictwie 
— 11,8 proc, (w 1970 r. — 15,8 proc). 
Na spożycie przeznaczono 62,7 proc, 
dochodu narodowego podzielonego 
(w 1970 r. — 72,1 proc), a na akumu­
lację — 37,3 proc (w 1970 r. — 
27,9 proc), w tym na inwestycje net­
to — 29,6 proc, (w 1970 r. — 21,8 
proc).

Dochody osobiste nettó ludności 
wyniosły 847,4 mld zł (w tym wy­
nagrodzenia za pracę — 499,7 mld 
zł, tj. o 16,8 proc, więcej niż w roku 
poprzednim, dochody ludności chłop­
skiej z produkcji rolniczej — 135,4 
min zł, o 6,5 proc, więcej, a emery­
tury i renty — 52,8 mld zł tj. o 12,4 

proc, więcej). Przeciętna płaca mie­
sięczna netto w gospodarce uspołe­
cznionej wzrosłą z 2 798 zł w r. 1973 
do 3 176 zł (wzrost o 13,5 proc). Wo­
bec wzrostu kosztów utrzymania 
o 4,7 proc. — przeciętna płaca real­
na wzrosła o 8,4 proc.

W porównaniu z 1973 r. i w prze­
liczeniu na 1 mieszkańca wzrosło 
spożycie: mięsa.— o 3,4 kg, cukru — 
o 2,4 kg, tłuszczów — o 0,3 kg; 
zmniejszyło się natomiast spożycie: 
ziemniaków — 0 6 kg, ziarpa 4 zbóż 
w przeliczeniu na przetwory — o 2 
kg, wyrobów spirytusowych — o 0,2 
litra.

Produkcja globalna przemysłu wy­
niosła 1598,9 mld zł (w tym prze­
mysłu uspołecznionego — 1573,3 
mld zł). W tym na przemysł elektro­
maszynowy przypadało 29,5 proc, 
(w 1970 r. — 25,8 proc.), na przemysł 
spożywczy — 16,8 proc, (w 1970 r. — 
17,8 proc.), na lekki — 12,7 proc, (w 
1970 r. — 13,6 proc.), na metalurgi­
czny — 10,5 proc, (w 1970 r. — 
10,8 proc.), na chemiczny — 9,4 proc, 
(w 1970 r. — 9,0 proc.), a na paliwo­
wo-energetyczny — 9,1 proc, (w 
1970 r. — 10,5 proc.).

Przy ogólnym wzroście produkcji 
globalnej przemysłu uspołecznione­
go w porównaniu z 1973 r. o 11,6 
proc, najwyższą dynamikę charak­
teryzuje się przemysł precyzyjny, 
elektrotechniczny 1 elektroniczny 
(o 22,2 proc.) oraz metali nieżelaz­
nych (o 19,3 proc).

Wartość globalnej produkcji rol­
niczej wyniosła — w cenach bieżą­
cych — 466,0 mld zł (produkcji ro­
ślinnej — 250, 7 mld zł, a produkcji 
zwierzęcej — 215,3 mld zł). Global­
na produkcja rolnicza była o 1,9 proc, 
wyższa w porównaniu z r. 1973, 
a o 22,7 proc, wyższa w porówna­
niu z r. 1970.

Zbiory 4 zbóż wzrosły w stosun­
ku do 1973 r. o 996 tys. ton, nato­
miast zmniejszyły się zbiory ziem­
niaków o 3 293 tys. ton, buraków cu­
krowych o 936 tys. ton i pastewnych 
okopowych o 481 tys. ton. Na mniej 
korzystną niż w roku poprzednim 
sytuację w rolnictwie znaczny 
wpływ miały warunki atmosferycz­
ne, (w ubiegłym roku notowano 
znacznie wyższe niż w 1973 r. ro­
czne sumy opadów).

W budownictwie oddano do użytku 
247,9 tys. mieszkań (w 1973 r. — 
227,1 tys.) o 887,8 tys. izb (w 1973 r. 
— 798,4 tys.). Najwięcej izb oddano 
do użytku w województwie. katowi­
ckim (117,8 tys.), najmniej — w wo­
jewództwie koszalińskim (20,6 tys.).

Zadłużenie jednostek gospodarki 
ńieuspołecznionej i ludności w insty­
tucjach kredytujących w dniu 

31XII wyniosło 92,5 mld zł (w po­
równaniu z 1973 r. — wzrost o 6,2 
mld zł). W tym niższe było w porów­
naniu z rokiem poprzednim zadłuże­
nie ludności z tytułu kredytów na, 
zakupy ratalne (spadło do 12,2 mld 
zł), a wzrosło zadłużenie ludności 
wiejskiej z tytułu kredytów inwe­
stycyjnych (do 43,8 mld zł) i obro­
towych (do 17,5 mld zł) oraz 
zadłużenie całej, ludriości z ty­
tułu kredytów na budownictwo 
mieszkaniowe (do 14,8 mld zł) 
Równocześnie wkłady ludności w 
PKO i ŚOP wyniosły 260,5 
mld zł (w 1970 r. — 209,7 mld zł).

Z wczasów skorzystało 3,4 min 
osób (w 1973 r. — 3,0 min), w tym 
z wczasów organizowanych przez za­
kłady pracy organizacje społeczne — 
2,8 min osób (w 1973 r. — 2,2 min), 
a z wczasów FWP — 0,6 min (w 
1973 r. — 0,7 min).

Za granicę wyjeżdżało (w celach 
prywatnych i służbowych) 8,3 min 
osób (w 1973 r. 7,6 min), w tym do 
krajów socjalistycznych 8,0 min (w 
1973 r. — 7,3 min), z czego prawie 
7 min przypadało na wyjazdy do 
NRD (w 1973 r. 6,5 min). Równocze­
śnie do Polski przyjechało 7,8 min 
osób (w 1973 r. 6,9 min), w czym 
z .krajów kapitalistycznych 7,2 min 
(w 1973 r. 6,4 min), z tego z NRD 
5,5 min (w 1973 r. 5,3 min).

*

Tematykę Małego Rocznika Sta­
tystycznego wzbogacono o wyniki 
nowych . badań, np. uwzględniono 
wyniki spisu ludności i mieszkań 
metodą reprezentacyjną, a na pod­
stawie jednorazowego spisu kadro­
wego, dano Informacje o zatrudnio­
nych w gospodarce uspołecznionej 
według wieku, płci, poziomu wyksz­
tałcenia, grup zawodów wyuczonych 
oraz działów gospodarki narodowej. 
Ponadto wprowadzono nowe tematy 
m. in. dochody osobiste netto lud­
ności, produkcja dodana w prze­
myśle uspołecznionym, grunty orne 
według klas bonitacyjnych, światowa 
produkcja benzyny, i olejów opalo­
wych, elektroniczne maszyny cyfro­
we w użytkowaniu różnych krajów.

W stosunku do MRS 1974 obję­
tość nowego rocznika oraz układ te­
matyczny pozostały nie zmienione. 
Nie uległa również zmianie wysokość 
nakładu (30,5 tys. egz.) oraz cena (w 
oprawie kartonowej — 15 zł, w opra­
wie płóciennej — 20 zł).

(S)

za granicą
■ Dotychczasowym rezultatem 

radzieckiej gospodarki w bieżącej, 
pięciolatce poświęcony jest artykuł 
sekretarza KC KPZR ANDRIE JA 
KIRILENKI pt.: „Polityka gospo­
darcza KPZR działaniu” zamiesz­
czony w miesięczniku „KOMUNIST”. 
W ciągu czterech lat dziewiątej pię­
ciolatki zrealizowano poważne pra­
ce budowlane. Rozpoczęto budowę 
około 1700 nowych wielkich pań*- 
stwowych przedsiębiorstw przemy­
słowych, wielu nowych wydziałów 

dowano 436 min ms ogólnej powierz- 
' chni domów mieszkalnych, co pozwo­
liło na poprawę warunków mieszka­
niowych ponad 45 min ludzi. Wybu­
dowano wiele nowych szkół, szpita­
li, klubów, sal kinowych, placówek 
handlowych i usługowych. Poprawę 
pod tym względem obserwuje się za­
równo w miastach, jak i na wsi. 
Pomyślne wyniki rozwoju gospodar­
czego kraju oraz sprzyjające warun­
ki na płaszczyźnie polityki zagra­
nicznej stwarzają łącznie trwałą 
podstawę przyszłych postępów na 
dradze budownictwa komunistycz­
nego.

Przezwyciężenie istniejących trud­
ności i niedociągnąć — pisze A. Ki­
rilenko — pomyślna realizacja za­
dań 1975 r„ ostatniego roku dziewią­
tej pięciolatki, pozwoli stworzyć 
trwale podstawy owocnej działalno­
ści w przyszłej, dziewiątej pięciolat­
ce, która będzie pięciolatką jakości 
i efektywności w imię dalszego 
wzrostu dobrobytu ludności. Partia 
wskazuje na dwie główne dźwignie, 
dzięki którym można w obecnych 
warunkach podnieść ną wyższy 
szczebel całą gospodarkę: przyśpie­
szenie postępu naukowo-techniczne­
go; doskonalenie mechanizmu zarzą­
dzania i metod gospodarowania. Par­
tia całą swą uwagę 1 twórcze wy­
siłki skupia na uruchomieniu i efek­
townym działaniu tych dźwijgni.

■ We wtorek, dnia 25 marca, 
w Rladzle został zabity 69-letnl król 
Arabii Saudyjskiej, Fajsal. Zginął 
on z ręki swego bratanka, który za­
strzelił go w czasie ceremonii zwią­
zanych z rocznicą urodzin Mahome­
ta. Oficjalny komunikat stwierdza, 
że zabójca jest chory psychicznie i 
działał sam.

Nowym władcą został dotychcza­
sowy następca tronu 61-letni książę 
Chalid Ibn Abdul Azlz, brat zmar­
łego, a następcą tronu 52-letni ksią­
żę Fahda Ibn Abdul Aziz.

| Obroty handlu zagranicznego 
w Bułgarii przekroczyły w ub.r. o 
23,6 proc, poziomu roku 1973. Po­
nad trzy czwarte eksportu przypadło 
na kraje socjalistyczne. Udział ma­
szyn zwiększył się z 38,9 proc, w 
1973 r. do 40 proc, w 1974 r.

■ Deficyt handlu zagranicznego 
CHRŁ — jak poda je UPI — osiąg­
nął w 1974, r. prawdopodobnie mi­
liard dolarów.

■ Koszty utrzymania w styczniu 
br. wzrosły w RFN o 0,9 proc, (w 
grudniu — o u,3 proc.), we Francji — 
o 1,1 proc, (o 0,8 proc.), we Włoszech 
— 1,6 proc, (o 0,8 proc.) i w W. Bry­
tanii — o 2,6 proc, (o 1,4 proc.). We 

wszystkich krajach OECD wzrost 
cen konsumpcyjnych w styczniu był 
przeciętnie niższy niż 1 proc. Silny 
spadek produkcji przemysłowej i po­
pytu spowodował w krajach OECD 

.zahamowanie wzrostu cen hurto­
wych. a w niektórych krajach na­
wet pewien ich spadek. Np. ceny 
hurtowe w USA były niższe w grud­
niu o 0,5 proc., w styczniu — o 0." 
proc, i w lutym — o 0,8 proc.

■ W 1974 r. eksport świato—; 
(bez krajów socjalistycznych) osiąg­
nął 753 mld dolarów. Jak informuje 
„HANDELSBLATT,” USA uczestni­
czyły w tym eksporcie w 13,0 proc.. 
RFN — 11,8 proc. Japonia — 7,4 proc 
Francja — 6.2 proc., W. Brytania — 
5,2 proc., Kanada — 4,4 proc., Ho­
landia — 4,4 proc., Włochy — 4.1 
proc., Belgia i Luksemburg — 3,7 
proc., Iran — 3,2 proc.,proc., Arabie 
Saudyjska — 3,1 proc.., a Szwecja - 
2,1 proc.

■ Bilans «płatniczy USA wykazał 
za czwarty kwartał ub. r. deficyt 
5,9 mld. dolarów,, a za cały 1974 r. 
— 10,6 mld dolarów.

■ W 1973 r. USA produkowały 
10,8 min baryłek ropy naftowej 
dziennie, a przywoziły — 5,8 min. 
W ub. r. produkcja krajowa wyno­
siła 10,3 min baryłek dziennie, a 
import — 6.6 min baryłek. Za import 
ropy w 1974 r. USA zapłaciły ponad 
25 mld dolarów.

■ We Francji stopa wzrostu go­
spodarczego w br. — jak oceniają 
eksperci OECD — osiągnie 2—2,5 
proc. Bezrobocie osiągnie 4,5 proc, 
a deficyt handlowy — 14 mld fran­
ków.

■ GNP w Japonii spadł w 1974 r. 
o 1,8 proc, z 302 mld dolarów w 1973 
r. do 297 min dolarów w ub.r. Po­
przednio średnioroczny wzrost GNP 
wahał Się w granicach 10 proc.

■ We Włoszech deficyt bilansu 
płatniczego wyniósł w ub.r. 8,1 mld 
dolarów. Eksperci z OECD przewi­
dują, że w br. nie powinien on prze­
kroczyć 5 mld dolarów.

■ Bilans handlowy Kanady wy­
kazał w 1974 r. saldo dodatnie w wy­
sokości 419 mld dolarów kanadyj­
skich (w 1973 r — prawie 2 mld).

■ W Norwegii przewiduje się, że 
deficyt bilansu płatniczego osiągnie 
w br. około 2 mld dolarów, wobec 
ponad 1 mld dolarów w 1974 r. Wła­
dze norweskie chcą więc zaciągnąć 
pożyczkę w wysokości 1 mld dola­
rów, którą zamierzają spłacić po 
szerszym zagospodarowaniu złóż naf­
towych 1 rozpoczęciu na większą ska­
lę eksportu ropy.
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i taśm produkcyjnych w istniejących 
przedsiębiorstwach. Produkcja prze­
mysłowa wzrosła o ponad 1/3. W cią­
gu czetrech minionych lat była ona 
wyższa niż w ciągu całej poprzed­
niej pięciolotaki. Produkcja global­
na rolnictwa, pomimo dwóch nie­
sprzyjających pod względem sytua­
cji atmosferycznej lat, zwiększyła 
się w porównaniu z odpowiednim 
okresem ósmej pięciolatki o ponad 
15 proc. Zwiększyła się efektywność 
produkcji. Wydajność pracy społecz­
nej w latach 1971—1974 wzrosła- o 
20 proc. W przemyśle wydajność 
pracy wzrosła o 26,4 proc.; w bu­
downictwie — o 22,6 proc, a w.rol­
nictwie — ó 14,6 proc. Dzięki temu 
uzyskano 84-procentowy przyrost 
produkcji przemysłowej, podczas gdy 
w ósmej pięciolatce wyniósł on 73 
proc; Stały wzrost radzieckiej gospo­
darki, jego utrzymujące się wysókie 
tempo, są szczególnie widoczne, jeśli 
przytacza się dane ostatniego dzie­
sięciolecia. W okresie tym podstawo­
we środki produkcji stanowiące 
część bogactwa narodowego zwięk­
szyły się prawie 2,3 raza. Oznacza 
to, iż ponownie stworzono potencjał 
produkcyjny znacznie przewyższają­
cy ten, jaki zgromadzono w ciągu 
całej wsześniejSzej historii radziec­
kiego społeczeństwa. Dochód1 naro­
dowy przeznaczony na spożycie i 
akumulację wzrósł w ciągu dziesię­
ciolecia prawie dwukrotnie.

Konsekwentnie realizowane Jest 
wysunięte na XXIV Zjeździe głów­
ne zadanie pięciolatki — znaczne­
go podniesienia materialnego i kul­
turalnego poziomu życia ludności — 
podkreśla A. Kirilenko. Wzrosły pla­
ce robotników i pracowników umy­
słowych oraz kołchoźników, podnie­
siono emerytury, zasiłki i stypendia. 
W ciągu czterech lat państwo prze­
znaczało przeciętnie rocznie na no­
we przedsięwzięcia prowadzące do 
podniesienia stopy życiowej ludno­
ści — tyle nakładów, He w latach 
siódmej i ósmej pięciolatki* razem 
wziętych. W latach 1971—1974 wybu­



Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

na rynku
WYNIKI „WIOSNY-75”

Na XXXV Targach Krajowych 
„Wiosna-75” zawarto ponad 52 600 
transakcji na łączną kwotę 71767 
min złotych. Obroty te stanowią za­
ledwie dziesięcioprocentową część 
rocznej sprzedaży detalicznej na na­
szym rynku wewhętrznym. Ekspo­
nuję to na wstępie, by sprowadzić do 
właściwej skali poznańską imprezę 
targową.

Oferta artykułów żywnościowych 
wynosząca pierwotnie 13 mld zł zo­
stała zwiększona do 16 938 min zło­
tych. Nastąpiło to głównie przez roz­
szerzenie dodatkowo na III kwartał 
kontraktacji przemysłu cukiernicze­
go oraz uzupełnienia oferty prze­
mysłu warzywno-owocowego dosta­
wami win importowanych. Oferta 
artykułów przemysłowych wynosi­
ła ponad 58 mld zł. Uległa ona w to­
ku targów niewielkim zmianom: 
zmniejszona została w przemyśle 
drobnym — co tłumaczyć należy wię­
kszymi, niż się spodziewano obrota­
mi na przedtargowych giełdach 
branżowych, a zwłaszcza wojewódz­
kich.

Obecne targi nie były łatwe. Hań- ’ 
. del dążył do maksymalnego zwięk- • 
szenia dostaw artykułów •rynkowych ' 
z przemysłu. Nie wszystkie postula­
ty handlu zostały spełnione. Doty­
czy to przede wszystkim wyrobów 
przemysłu lekkiego. W rezultacie po­
stanowiono w kwietniu-i maju zor­
ganizować uzupełniające giełdy, na 
które przemysł lekki przygotuje do­
datkową ofertę.

W przemyśle spożywczym godna 
podkreślenia jest tendencja, wzbo­
gacenia wyboru artykułów prze­
tworzonych, łatwych do przyrządza­
nia, ułatwiających pracę w gospo­
darstwie domowym.

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE
• ■

Sześć dużych zjednoczeń branżo­
wych kluczowego przemysłu spo­
żywczego oraz siedem pionów pro­

dukcyjnych drobnej wytwórczości 
przybyło do Poznania z towarami o 
wartości blisko 17 miliardów złotych. 
Oferta ta była o blisko połowę wyż­
sza od oferty ubiegłorocznych Tar­
gów Wiosennych.

W przemyśle kluczowym najwyż­
szą zaprezentowało Zjednoczenie 
Przemysłu Owocowo-Warzywnego — 
6 487 min zł oraz Zjednoczenie Prze­
mysłu Cukierniczego — 5 182 min' 
zł.

Handel wykorzystał zgłoszoną o- 
fertę producentów artykułów spo­
żywczych w. 97,5 procentach.

Mimo wyraźnego wzrostu podaży 
artykułów żywnościowych, w wielu 
grupach towarowych nie zostaną za­
spokojone w pełni potrzeby rynku.

Zdaniem handlu znów przemysł 
oferował niektóre wyroby w nieod­
powiednich asortymentach, bądź w 
wielkościach przekraczających zapo­
trzebowanie rynku. Dotycży to dże­
mów, . głównie śliwkowego, którego 
zaproponowano 4,5 tysiąca ton za 
dużo; importowanych- Win . grono­
wych w oryginalnych opakowaniach 
— 2,5 min litrów, napojów owoco-. 
wych — 3 min litrów, krakersów — 
350 ton, lodów w proszku — 585 ton.

Oferta przemysłu spożywczego na 
„W-75” zawierała 45 nowości o łącz­
nej wartości ok. 30Q min złotych. Do 
zasługujących na uwagę zaliczyć na­
leży: odżywki dla dzieci „Bebiko”, 
dietetyczne napoje owocowe, uszka 
z mięsem, nektary witaminizowane, 
ekstrakt kawy zbożowej z mlekiem 
oraz niektóre wyroby czekoladowe.

KONFEKCJA
Łączna oferta przemysłu odzieżo­

wego przedstawiona na „W-75” 

przedstawiała wartość 6,8 mld zło­
tych. W toku targowej kontraktacji 
osiągnięto znaczne (28,8 proc) prze­
kroczenie oferty. Zakupy handlu 
osiągnęły wartość 8,8 mld zł. Mimo 
tego przekroczenia potrzeby handlu 
nie zostały zaspokojone — nadal 
występują rozbieżności w stosunku 
do ustaleń rocznego planu dostaw. 
Przemysł zobowiązał się do zorga­
nizowania w czerwcu dodatkowej 
giełdy.

. Z uznaniem spotkała się kolekcja 
odzieży młodzieżowej; Oferta war­
tości 2.9 mld zł została przez handel 
zrealizowana z 400 min nadwyżką.

Postulaty handlu o zwiększenie 
dostaw dotyczą: ubrań męskich i 
chłopięcych — 200 tys., ubiorów' 
damskich — 1 200 tys., ubiorów i 
okryć dla dzieci w wieku do 11 lat — 
700 tys.. bielizny — 2 900 tys., w tym 
koszul męskich i chłopięcych — 
1 400 tys.; okryć z tkanin futerko­
wych — 65 tys.

ARTYKUŁY SKÓRZANE
Wartość oferty obuwia skórzane­

go i z tworzyw sztucznych oraz obu­
wia tekstylnego wynosiła ok. 10,6 
miliarda złotych. Zakupiono łącznie 
35 850 tysięcy par obuwia skórzane­
go i z tworzyw sztucznych oraz 13 495 
tysięcy par obuwia tekstylnego.

W pełni wykorzystana została 
oferta nowości o łącznej wartości ok. 
4,5 mld złotych.

Handel zasygnalizował następują­
ce niedobory: obuwie skórzane i z 
tworzyw sztucznych — 4 760 tys. par, 
w tym 1100 tys. par jesienno-zimo­
wego (głównie dziecięcego i damskie­
go) ; obuwia całorocznego — 1600 
tys. par, letniego — 500 tys. par; 
luksusowego — 1 min par. Handel 
domagał się także powiększenia ofer­
ty .obuwia tekstylnego — 1420 tys. 
par, w tym l'mln par .obtiwia do­
mowego oraz 420 tys. par wyjściowe­
go.'

Nie została w pełni wykorzystana 
oferta przemysłu na śniegowce z 
PCV oraz obuwie plażowe. Jednakże 
handel domagał się dodatkowej do­
stawy wellingtonów, kaloszy (1400 
tys. par), trampek i póltrampek (ok. 
750 tys. par).

Nie był też handel usatysfakcjono­
wany ofertą następujących wyro­
bów: toreb i torebek damskich, port­
feli i portmonetek, rękawiczek ze 
skór irchowych oraz rękawiczek z 
wkładem z futra naturalnego. Oczy­
wiście kupiłby — gdyby było moż­
na — więcej kożuchów, oraz letniej 
odzieży skórzanej.

ARTYKUŁY CHEMICZNE
Handel zakupił towary rynkowe 

produkowane przez przemysł che­
miczny o łącznej wartości 9.425 min 
złotych — o 40 min więcej ponad 
ofertę.

Największe zainteresowanie, jak 
zwykle, wywołały- artykuły Zjedno­
czenia Chemii Gospodarczej „Polle­
na”. Firma ta zgłosiła na „W-75” 
ofertę wartości 5,5 .mld złotych, a 
sprzedała towarów za 5jl mld zło­
tych.. Przy nadwyżkach mydła do 
prania w kawałkach (ok. 2 tys. ton) 
nie zostały zaspokojone potrzeby 
rynku na: mydła toaletowe, (niedo­
bór 3 260 ton), szampony do włosów 
(1450 ton), proszki do szorowania- 
(1 tys. ton). Niewystarczająca była 
również oferta niektórych wyrobów 
perfumeryjno-kosmetycznych (pasty 
do zębów, krem Nivea”, wody za­
pachowe oraz kremy kosmetyczne).

Z nadwyżką zrealizowały swoje 
oferty firmy ze zjednoczeń. Przemy­
słu Włókien Sztucznych „Chemitex” 
(186 min złotych), Tworzyw Sztucz­
nych „ERG” (598 min zł), i „Organi­
ki” (379 min złotych).

POZOSTAŁE WYROBY
Zaskoczeniem było niskie zreali­

zowanie oferty - zakładów produku­
jących sprzęt sportowy i turystycz­
ny. Firmy te wystawiły towary -o 

wartości 755 min złotych, handel ku­
pił ich za 470 min złotych. Wpłynę­
ły na to głównie łagodne w ostatnich 
latach zimy. Słabszy popyt odbił się 
szczególnie na obuwiu łyżwiarskim 
— 30 proc, wykorzystania oferty; 
w wiązaniąch narciarskich — 16 
proc.,: kijach hokejowych — 30 proc. 
Oczywiście niezbyt łatwą będzie miał 
sytuację „Polsport”.

Z dużym zrozumieniem prowadzo­
ne były rozmowy handlowców i pro­
ducentów artykułów papierniczych. 
Kontraktacją objęte zostały artyku­
ły o wartości 2 439 min zł. — co w 
stosunku do obrotów „W-74” stano­
wi 102 proc. Oczywiście sytuacja 
rynkowa w II półroczu będzie w tej 
branży "niewesoła. — Brakować bę­
dzie m. in. papieru toaletowego, ręcz­
ników papierowych, papieru śniada­
niowego, a także galenterii papier­
niczej. Podkreślano jednak, że w peł­
ni zostaną zaspokojone potrzeby ryn­
ku na artykuły szkolne.

■ O zabawkach pisaliśmy ostatnio 
bardzo dużo. Potrzeby handlu na za­
bawki i artykuły politechniczne w 
1975 roku określone zostały na — 
3.5 mld-zł. Na targach stwierdzono 
braki -rzędu dziesiątków milionów 
złotych.' Jeśli byśrny zaś. uwzględnili 
chęć' odstąpienia' handlu od zakupu 
bubli — niedobór ten wzrósłby jesz­
cze bardziej.

MEDALIŚCI
Konkurs Jakości i Estetyki Towa­

rów „Dobre-Ładne-Poszukiwane” 
zorganizowano tradycyjnie w dwóch 
etapach: pierwszy z nich obejmował 
wyroby branży skórzanej i obuwie 
gumowe, drugi — pozostałe wyroby 
(w tym roku preferowano z artyku­
łów przemysłowych ubiory i zabaw­
ki oraz wyroby spożywcze).

O niektórych „Medalistach” napi- 
szemy w odrębnym artykule. Na tym 
miejscu ograniczymy się do wymie­
nienia producentów, którzy otrzyma­
li-złote medale: \

Zakłady Przemysłu Cukiernicze­
go „SAN” z Jarosławia — za j,her­

batniki wyborne" (180 g — 8 zł, ofer­
ta 70 ton).

Katowicka Fabryka Farb i Lakie­
rów — za „emalię ftalową ogólnego 
zastosowania „EMOLAK” (puszka 1 
litr — 74 zł, ofera 685 tys. 1) -

Zakłady Przemysłu Dziewiarstóe- 
go „Femina” z Łodzi — za piżamy 
młodzieżowe (2 wzory, 320—350 zł, 
oferta łączna 100 tvs sztuk).

Spółdzielnia Pracy „Tricot” z Wro­
cławia — za sześć rodzajów bluzek 
młodzieżowych (w cenie od 280 zł 
do 440 zł. oferta ok. 7 tys. sztuk).

Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego 
„Unia” z Głubczyc — za dziewiar- 
stwo niemowlęce (w cenie od 110— 
—140 zł, oferta na II półrocze ponad 
100 tys. sztuk).

Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
im. Próchnika z Łodzi — za dwa 
rodzaje płaszczy męskich (1300 zł, 
3 300 zł. oferta 10 tys. sztuk).

Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
„Vistula” z Krakowa — za sześć ro­
dzajów ubrań męskich (w cenie od 
1 700—3 690 zł).

Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
„Bytom” — za ubrania młodzieżowe 
i męskie (pięć rodzajów w cenie od 
1400 do 3T00’zl). • - :

^Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
„Dana” ze . Szczecina — za sześć su­
kienek dziewczęcych (w cenie od 
715—1100 zł).

Gliwickie Zakłady Przemyślu Te­
renowego „Domilla” — za trzy ro­
dzaje damskich torebek sportowych 
(„Colorado’’. Mepoza”, „Wenecja” — 
w cenie od 350 do 450 zł, oferta 
31 500 szt).

Warszawskie Zakłady Przemysłu 
Skórzanego otrzymały d w a złote 
medale- jeden za pięć typów kozacz­
ków damskich i drugi — za 21 ro­
dzajów czółenek damskich.

Radomskie Zakłady Przemyślu 
Skórzanego „Radoskór” — za osiem 
rodzajów czółenek damskich.

Łącznie w obu etapach konkursu 
oceniono 1660 wyrobów-. Przyznano 
13 złotych medali, 37 srebrnych-i 168 
dyplomów uznańia.

żywocitc gospodarczy

9 W Łodzi otwarto nowy pawilon 
handlowy. Zamiast szyldów typu 
„Krawiec”, „Szewc”, „Złotnik” itp. 
zawieszono: „Rękawicznictwo”, „Bie- 
liźniarstwo”, „Czapnictwo”, Kaletni­
ctwo”, „Szewstwo”, „Pozłótnictwo”. 
Gdyby projektant nazw spróbował 
powiedzieć do siebie głośno na pró­
bę: „Idę do czapnictwa kupić kape­
lusz”, sam by się obśmiał. Ale skąd 
on ma wpaść na to, do czego w ogó­
le służą nazwy sklepów, czy zakła­
dów rzemieślniczych? 

szących o wsparcie. Niebawem do 
redakcji przyszła paczka dla tej nie­
szczęśnicy — efekt zbiórki publicz­
nej urządzonej w jednym z zakładów 
leczniczych. Zawsze łatwiej silnie 
przeżywać, niż rozumieć co się czyta.

# Kujawskie Zakłady Przemysłu 
Owocowo-Warzywnego we Włocław­
ku dostarczyły do gdyńskich „Deli­
katesów" przecier pomidorowy. 30 
proc, puszek zawierało pastę papry­
kową. Jedna trzecia zup pomidoro­
wych gotowanych w gdyńskich do­
mach nadaje się tylko do częstowa­
nia producentów przecieru pomido­
rowego z papryki.

• Paniom, które boją się szczurów 
spacerujących po kawiarni „Stare 
Mury” w Krakowie, personel perswa­
duje, że przecież są one od szczurów 
większe. Proporcje mogą się jednak 
odwrócić i upadnie argument, bo pa­
nie na widok szczurów tracą apetyt 
na ciastka i kremy, a szczury na wi­
dok pań — nie. Upadek argumentów 
nie oznacza oczywiście upadku loka­
lu.

• Krakowska .'Spółdzielnia pracy 
„Moda” prowadzi expressowe usługi 
dla ludności. Termin wykonania ex­
pressowe j usługi dla ludności wyno­
si 50 dni. Dla człowieka to dosyć 
powolny express, ale usługi są dla 
ludności.

• Wśród . rzeczy porzuconych 
znajduje się nie tylko ciężarówki, 
maszyny, walce drogowe, betoniar­
ki itp. W Poznaniu koło stadionu im, 
22 Lipca znaleziono dawno temu po­
rzuconą smażalnię ryb. Budynek już 
się wali, szyby w. oknach wybite. 
Wewnątrz komplet urządzeń z- im­
portu: do smażenia, ogrzewania i 
chłodzenia.

• W warszawskim wydziale - ko­
munikacyjnym dzielnicy Żoliborz 
sprzedawane są klientom wydawnic­
twa o tematyce komunikacyjnej. 
Problematykę drogową reprezentują 

dwie- książki: „Kodeks drogowy” i 
„Droga przez mękę” A. Tołstoja'. Po­
zostałe książki poświęcone są męce 
przez drogę:

« „Dziennik Toruński” ogłosił, że 
redakcja dysponuje zbyt szczupłą 
powierzchnią,, aby nadal przyjmować 
buty znoszone jej przez nabywców, 
którym handel, nie przyjął reklama­
cji. Redakcja: napatrzyła się już na 
buty znoszone jej przez nabywców, 

robi gazetę, a nie obuwie i za nią 
tylko odpowiada,

KOMUNIKAT „ŻYWOCIKA”

Redaktorów przeglądów prasy w 
gazetach warszawskich informuje­
my, że przy naszym' organie „Ży- 
wocik Gospodarczy” ukazuje się pi­
semko „Zycie Gospodarcze”, gdzie 
także znaleźć można różne zabawne 
godne wzmianki kawałki.
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• Pragnąc zobrazować sytuację 
materialną kobiet w przeszłości ty­
godnik „Kobieta i Zycie” zamieścił 
montaż przedruków z gazet z roku 
1910 i wśród nich ogłoszenie samot­
nej matki dziesięciorga dzieci pro­
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